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Słowa a rzeczywistość.
Pan premjer Sławek wygłosił na

herbatce pożegnalnej, urządzonej w pa­
łacu rady ministrów dla posłów i se­
nator.ów BB, mowę polityczną, (podali­
śmy ją, wczoraj), w której scharaktery­
zował nie tyle prace i dążenia Bezpar­
tyjnego Bloku, ile dążenia marsz. Pił­
sudskiego i jego najbliższych współpra­
cowników. Niewątpliwie ujawnione
obecnie pobudki najrozmaitszych posu­
nięć były nawet dla słuchaczy premjera
Sławka rewelacją. Nikt się chyba nie

spodziewał, że np. ujęcie ordynacyj wy­
borczych w formę, uchwaloną ostatnio

przez większość sanacyjną parlamentu,
wypływało z chęci uratowania obozu

rządzącego przed ,,grożącem mu" na tle

protekcjonizmu rozkładem.

Wierzymy bezwzględnie w dobrą wo­
lę premjera Sławka. Człowiek, który
był zdolny do takich czynów, jakich
się podejmował dzisiejszy premjer w

czasie zbrojnej akcji niepodległościowej
skierowanej przeciw Rosji, nie lubi mó

wić na wiatr. Wierzymy więc, że pre­
mjera Sławka istotnie ożywia chęć, u-

sunięcia zła, które nie grozi, ale które

jest i strasznie się rozpanoszyło i które­
go bodaj na skutek wadliwego Pasta-

wienia aparatu administracyjnego przy
dzisiejszym systemie rządów wyrugo­
wać nie będzie można — to jest protek­
cjonizm n,

Powiedział premjer Sławek, że obóz

rządzący wprowadzał ,,swoich11 ludzi
nie dlatego, że to byli ,,swoi11, ale dlate­
go, żeby uzdolnić administrację do prze­
prowadzenia tych reform, jakie zreali

zować pragnął marszałek Piłsudski.

Gdyby tak było istotnie, niewątpli­
wy system protekcyjny nie byłby się
rozrósł do rozmiarów, jakich byliśmy, a

po części jesteśmy i dziś jeszcze świad­
kami. Widocznie doły bloku nie zrozu

miały intencji swoich kierowników,
którzy — jak się dow’iadujemy z mowy

premjera Sławka — nie chcieli ani de-

magogją ani obietnicami stanowisk

kaptować zwolenników. Doły obozu rzą­
dzącego kap!owały bowiem zwolenni­
ków i demagogją, i obietnicami, i repre­
sjami. Obsadzano nietylko urzędy swoi­
mi ludźmi, ale na każdą wolną posadę
w samorządach, ubezpieczalniach, ba,
nawet w prywatnym handlu i przemy­
śle pchało się swoich. Nie cofnięto się
nawet przed rozszerzeniem nacisku na

fizycznych pracowników przedsiębiorstw
państwowych. Przecież wymuszanie na

robotnikach zapisu do sanacyjnych or­
ganizacyj zawodowych stało się tak po­
w’szechne i przybrało tak gorszące i

przerażające objawy, że nawet były pre­
mjer Kozłowski nie mógł się w jednej
ze swych mów powstrzymać od potępie­
nia ,,prostytuowania robotnika".

Przypomnijmy sobie tylko, co się
działo od roku 1928 do 1930, a nawet

później jeszcze. Wyciągnijmy z aktów
ulotki wyborcze sanacji. Ileż w nich

znajdziemy najwstrętniejszej demagogji,
ile nieziszczalnych obietnic, rzucanych
tak robotnikom, kupcom i rzemieślni­
kom jak i rolnikom. Przypomnijmy
sobie sposoby zdobywania deklaracyj
członkowskich dla sanacji wśród pra­
cowników państwowych, samorządo­
wych i instytucyj ubezpieczeń społecz­
nych. Zapytajmy tych ,,zwerbowanych’1
członków sanacji, czy nie ulegli wraże­
niu, że podpisać muszą, jeżeli nie chcą
Utracić możności zarobkowania.

W jednem z pism opozycyjnych, sto-

,ących na stanowisku rzeczowej kryty­
ki, czytaliśmy niedawno, że kierownicy
nawy państwowej, którzy równocześnie

kierują blokiem, nie wiedzą, co się robi­
ło i ro,bi na dole. Po sobotniej mowie

premjera Sławka gotowi jesteśmy w to

uwierzyć. Trudno bowiem przypąiścić,

by premjer państwa i prezes bloku mó­
wił, że blok nigdy nie uprawiał dema­
gogji i nie chciał stosować systemu pro­
tekcyjnego, na którym ustroju państwa
oprzeć nie można, skoro rzeczywistość
niestety wygląda inaczej. I jeśli dziś

społeczeństwo w przewadze swej jest
nastrojone opozycyjnie, ,chociaż przy

zaistniałym systemie swoich nastrojów
ujawnić nie może, to m, in. właśnie na

skutek tej smutnej rzeczywistej rzeczy­
wistości, bo nie może się pogodzić z

tem, by równym obowiązkom nie towa­
rzyszyły równe prawa, by członkowie

jednej grupy byli uprzywilejowani z

kr,zywdą nietylko dla tych, którzy nie

Ofenzywa włoska w Abisynii
zacznie się w ciągu 3-4 tygodni.

Rzym, 9. 7 . (PAT.) ,,Giornale dTta-
lia11 ogłasza kilka dokumentów, oświe­
tlających jak twierdzi dziennik, ostat­
nie propozycje Edena, przedstawione
Mussoliniemu w sprawie Abisynji. Zda­
niem dziennika, Abisynja rozważała
rozmaite możliwości działania wobec
stanow’iska Włoch. Rząd abisyński za­
mierzał rozpocząć akcję bezpośrednią
przeciwko kolonjom włoskim w Afryce
wschodniej, aby zaskoczyć nieprzygoto­
wanych Włochów. Abisynja rozważała

następnie zastosowanie taktyki wycze­
kiwania, opartej na przeświadczeniu, że

Anglja wszelkiemi środkami nie dopu­
ści do akcji włoskiej. Wreszcie rząd a-

bisyński rozważał także możliwość zy­
skania na czasie drogą pewnych u-

stępstw na rzecz Włoch, wzmacniając
jednocześnie intensywnie zbrojenia.

Pismo wspomina o dużych sumach,
zapłaconych przez Anglję Abisynji za

koncesję na jeziorze Tsana i stwierdza
na zasadzie dokumentów, ogłoszonych

przez angielski sztab generalny, że pro­
wincja Ogaden ofiarowana Wiochom

jest właściwie pustynią.
Anglja — pisze wkońcu dziennik —

nie sprzeciwia się transportowi broni
i amunicji oraz aprowizacji idącej przez

terytorjum angielskiego Somali, które

graniczy z Abisynją. Wśród przywód­
ców plemion abisyńskich panuje prze-’
konanie, że Anglja p’rzyjdzie z pomocą.
Wiarę tę podtrzymują sami Anglicy,
przez swoje zarządzenia w Somali,
gdzie odbywa się przebudowa dróg,
wzmacnianie posterunków wojskowych
i porządkowanie portu Berbera, przez

który odbywa się transport materjalów
wojennych do Abisynji.

Wódz armii abisyńskiei.

Śledztwo w sprawie zamordowania

śp. min. PleracRiego - zakończone.
Jak się dowiaduje ,,Gazeta Polska”, śledztwo w sprawie zamordowania ś,p.

min. Br, Pierackiego zostało już ukończone, Sporządzanie aktu oskarżenia dobie­
ga końca. Wszyscy oskarżeni, w liczbie 11-tu, są członkami konspiracyjnej Or­
ganizacji Nacjonalistów. Przebywają oni w jednem z więzień warszawskich.

Doręczono już im do odczytania akta śledztwa co potrwa czas dłuższy wobec

olbrzymiego materjału sprawy.

Do obrony oskarżonych zgłosiło się 48 adwokatów z pośród mniejszości
ukraińskiej.

Rozprawa, która - jak przypuszczają w kołach sądowych potrwa około 3

tygodni — toczyć się będzie przy drzwiach zamkniętych, Komplet sądzący skła­
dać się ma z 5 sędziów. Przypuszczalnie przewodnictwo obejmie prezes Duda,
referentem sprawy będzie sędzia Dąbrowo.

Oskarżenie obejmują prokuratorzy Rudnicki i Żeleński.

Prawdopodobnie powództwo cywilne zgłosi Koło 4 p. p., Leg., którego ofice­
rem był ś, p. minister, gen. Bronisław Pieracki.

Cesarz Abisynji Haiłe Sellasie Powołał na

stanowisko wodza naczelnego armji abi-
syńskiej b. szefa szwedzkiego lotnictwa

wojskowego generała Virgina,

Włosi oskarżają Anglią
o sprzyjanie Abisynii.

Paryż, 9. 7 . Głęboką tajemnicą oto­
czone narady dyplomatyczne między,
Londynem, Paryżem i Rzymem w spra­
wie abisyńskięj, wchodzą obecnie w fa­
zę uważaną tu za decydującą. Rokowa­
nia prowadzi z jednej strony ambasa­
dor brytyjski w Paryżu sir George
Clerk z min. Lavalem, z drugiej strony;
sir Erie Drummond, reprezentant Wiel­
kiej Brytanji w Rzymie z Suvichem,
włoskim podsekretarzem stanu w min.

spraw zagranicznych.
Jednocześnie przybył do Londynu w

poniedziałek z Genewy p. Avenol, żeby;
ustalić dalszą akcję Ligi Narodów wo^
bec sporu włosko-abisyńskiego.

Do chwili, w której wiadomość po-;
wyższą podajemy, brak jakichkolwiek
oficjalnych informacyj, któreby wskazy­
wały wyjście z coraz bardziej skompli­
kowanej sytuacji.

Ostatnie depesze z Londynu mówią
o pesymizmie tamtejszych kół rządo­
wych Dzisiejsze wiadomości z Rzymu
mogłyby świadczyć, że ofensywa włoska

Abisynji zacznie się za 3—4 tygodni.

na apel cesarza Abisynji.
Rząd amerykański polecił swemu

przedstawicielowi w Addis Abeba, by na

prośbę cesarza Abisynji o zastosowanie

paktu Kelloga w konflikcie z Włocha­
mi, odpowiedział w tym sensie, że Liga
Narodów usiłuje pośredniczyć w kon’­
flikcie.

Należy spodziewać , się, że tej ,organi­

zacji uda. się powziąć rozstrzygnięcie,
zadowalające obie strony.

Rząd amerykański nie może przypu­
szczać, że albo Włochy, albo Abisynją,
które to państwa podpisały pakt Kello­
ga, chwycą się środków, które stałyby
w przeciwieństwie z ich zobowiązania­
mi traktatowemi.

Lisa może zamknąć kanał Sueski.
Jak ,agencja Reutera donosi, między­

narodowi prawnic,y w Genewie, zbad,ali
prawną stronę możliwości zamknięcia
kanału Sueskiego, jako środka repre­
syjnego wo-bec Włoch.

Prawnicy doszli do przekonania, że

statuty Towarzystwa kanału Sueskiego
nie zezwalają’.-nazamknięcie kanału wo­
bec jakiegoś państwa prowadzącego
wojnę, jednakże poszczególni c.złonko­
wie Ligi Narodów uznali, że na zasadzie

artykułu 20 paktu Ligi Narodów, wszel­
kie zobowiązania, wykraczające prze­
ciw postanowieniom paktu Ligi, można
uznać za nieobowiązujące.

Uznano zatem, że jeśli Rada Ligi Na­
rodów wyda zakaz wywozu broni do So­
mali i Erytrei, będzie miała prawo re­
widowania wszystkich okrętów, jadę-
cych przez kanał Sueski i konfiskowa­
nia wszelkich ładunków, objętych zaka­
zem.
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nauczyli się kłamać sympatji i przemil­
czać zło, podrywające spoistość i siłę
państwa, ale nawet dla takich, którzy
chcieliby spokojnie spełniać swój obo­
wiązek, nie mieszając się do sporów we-

w:nętrzno-politycznych.
Powtarzamy. Wierzymy w dobrą

wolę p. Sławka. Ale nie wierzymy, by
jego szlachetne dążenia przy w’ytworzo­
nym przez sanację systemie doczekały
się kiedykolw’iek urzeczywistnienia. Ca­
ła moc sanacji oparta jest ną protekcji
i nacisku biurokracji, z chwilą, w któ­
rej sanacja przestanie się temi środka­
mi posługiwać — runie! Ci, którzy z sy­
stemu korzystają, nie będą chcieli do tego
dopuścić, choćby nawet premjer Sław’ek

po nadaniu państwu nowej konstytucji
i ustaleniu now’ych praw w’yborczych
chciał pchnąć życie na tory normalnego
rozw’oju. I w tem tkwi cała tragedja
naszej wewnętrzno-politycznej sytuacji,
której rozwiązanie może wstrząsnąć
fundamentem naszego państwa.

Znając nastroje społeczeństwa, któ­
rego ponurego milczenia conajmniej
sternicy państwa lekcew’ażyć nie powin-
ńi, my różow’ych poglądów premjera
Sław’ka na przyszłość niestety podzielić
nie możemy.

’

(b).

Przedwczesne nadzieje.
Warszawa, 9. 7 . (Teł. wł.) . Jak dotąd

mowa premjera Sławka nie wywołała w

prasie stołecznej większych komentarzy.
Prasa opozycyjna zauważa, że obóz rzą­
dowy najwidoczniej rezygnuje z zamia-
l"u utrzymania się za wszelką cenę przy
władzy1. Pragnie działać jedynie w gra­
nicach litery prawa. Po takich s!o­
wach cala opinja polska, każdy obywa­
tel ma prawo oczekiwać wielu ważnych
i gruntownych zmian w praktyce życia
politycznego w Polsce. (Ze swej strony
śmiemy zauważyć, że takie przewidy­
wania są grubo przedwczesne).

Dzień Prezydenta Rzeczypospolitej.
Warszawa, 9. 7. (PAT). P, Prezydent

R. P. przyjął w dniu wczorajszym p.

premjera Sławka, marszałka Sejmu
Świtalskiego i marszałka Senatu Racz-

kiewicza oraz prezesa Najwyższej Izby
Kontroli dr. J, Krzemieńskiego, którzy
złożyli Panu Prezydentowi sprawozda­
nia z prac ciał, którym przewodniczą.

Powrót Becka.
Warszawa, 9. 7 . (PAT). Wczoraj wie­

czorem powróci! do Warszawy p. mini­
ster spraw zagranicznych Beck. Na
dworcu głównym witali p. ministra:

ambasador Rzeszy niemieckiej v. Molt-

ke, podsekretarz stanu Szemhek, min.

Szóssel, dyrektor gabinetu ministra Łu­
bieński i in.

Kiedy będą wybory?
Prezydent Rzeczypospolitej podpisze

ustawy wyborcze.

Warszawa, 9. 7 . (Tel. wł.) . W dniu

dzisiejszym wraca do stolicy minister

spraw wewnętrznych p. Kościalkowski.
który przez kilka dni bawił na inspek­
cji województw’a l.w’ow’skiego. Należy o-

,czekiwać, że premjer w porozumieniu
,Z ministrem s’praw w’ewnętrznych ustali
termin wyborów, który dotychczas je­
szcze nie został ustalony.

Jęś)i chodzi o nowe ordynacje do Sej­
mu i Senatu, to zostaną one w dniu dzi­
siejszym podpisane przez Pana Prezy­

. denta, a następnie ogłoszone w ,,Dzien­
niku Ustaw". 1 z tą chwilą zaczną one

obowiązywać, a stara ordynacja pójdzie
do lamusa. Wczoraj bawił na Zamku u

Pana Prezydenta premjer Sławek, któ­
ry poinformował Głow’ę Państwa o

uchwalonych przez Sejm i Senat usta­
wach wyborczych.

Przy tej sposobności chcemy zazna­
czyć, że t. zw. czerwona prasa sanacyj­
na utrzymuje, że jeszcze w bież, miesią­
cu ukaże się rozporządzenie Pana Pre­
zydenta o rozwiązaniu obu izb ustawo­
dawczych co w konsekwencji pociągnę­
łoby za sobą przyśpieszenie wyborów,
które Pan Prezydent rozpisuje w dniu
30 po rozwiązaniu Sejmu i Senatu.

Czy te przewidywania co do przy­
śpieszenia terminu wyborczego się
sprawdzą najbliższa przyszłość pokaże.

zgromadził 30 tysięcy uczestników.
Borek, 8. 7, Jak już w’czoraj pokrótce

donosiliśmy, XV Wielkopolski Zjazd
Katolicki, zwołany w br, do Berku i do

stóp Cudownej Matki Boskiej w Zdzie­
żu, wypadł imponująco. Trzydzieści ty­
sięcy uczestników z całej Wielkopolski
manifestow’ało swo.je przywiązanie do

wiary katolickiej i do Kościoła,

Przyjazd Scś- Prymasa.
W uzupełnieniu w’czorajszego spra­

wozdania przypominamy, że pierwszy
dzień Zjazdu Katolickiego w Borku roz­
począł się w’ sobotę, 6 bm., o godz. 17-ej.
Na otwarcie Zjazdu przybył z Poznania
JEm. Ks. Kardynał Prymas, który świe­
żo powrócił z Lubiany jako Legat pa­
pieski- Na trasie od Poznania do Bor­
ku w miasteczkach i wioskach ludność

gotowała swemu Arcypasterzowi gorące
owacje. U bram Borku powitał Ks.

Kardynała ks. dziekan Poczta i starosta

gostyński p. Wohlfahrt. Po powitaniu
Jego Eminencja w’ otoczeniu banderji
zajechał na rynek, gdzie zebrała się licz­
na ludność z duchow’ieństwem i władza­
mi świeckiemi na czele. Na rynku w

serdecznych słow.’ach powitał Ks. ’ Pry­
masa miejscow’y burmistrz p. Dykczak.
Zebranie, które odbyło się pod gołem
niebem zagaił Ks. Kard’ynał, zaznacza­
jąc, że Akcja Katolicka zbiera się tego
roku w dnia święta w Borku, by tutaj
u Królowej Apostołów swoją pracę od­
dać pod Jej opiekę. Marja zawsze była
wspomożeniem wiernych, była nią w

historji, będzie nią i w nowych cza­
sach, w których musi się zaznaczyć
wpływ Chrystusa. Inaczej czasy te nie

wytrz,ymają naparu sił destrukcyjnych.
Na marszałka Zjazdu powołano p.

szambe!ana Potworowskiego, który w

przemówieniu sw’e.m przypomniał, ze

przed kilku dniami Prymas Polski, Kar­
dynał słowiański, jako zastępca Na­
miestnika Chrystusow’ego wznosił w

Lub!anie modły o błogosław’ieństwo Bo­
że dla ludów, słowiańskich. ,,Ten sam

Prymas Polski - kończył mówca —

zbiera dziś swoich dłecezjan u stóp cu­
downego obrazu M. B . Boreckiej, by
wspólnie z nimi błagać Chrystusa
Euchar. za pośrednictwem Królowej
Polski o łaskę męstwa i poświęcenia w

wielkiem dziele budowy Chrystusowego
Królestwa na ziemi polskiej".

Następnie dr. Białasik z Pleszewa wy­
głosił referat p. Ł: ,,Marja natchnie­
niem posłannictwa polskiego katoli­
cyzmu w ciągu dziejów". _ Wspólnym
śpiewem ,,Boże coś Polskę’1 zakończo­
no pierwsze zebranie, poczem w uroczy­
stym pochodzie wprow’adzono- Ks. Kar­
dynała Prymasa do Kościoła parafjalne­
go na Zdzieżu. U bram kościoła powi­
tał Eminencję ks. pro-boszcz, podkreśla­
jąc, że w pierwszym Zjeździe Katolic­
kim w Wiełkopolsce hrał udział obecny
papież Pius XI, a na obecny 15-ty zkołei

przybył Najdostojniejszy Pasterz die­
cezji.

Na zakończenie t’ego dnia odbyła się
wieczorem w Bruczkow’ie,. położonym,
tuż przy Borkach w domu O,D. misjona­
rzy Słowa Bożego uroczysta wieczorni­
ca, którą również zaszczycił swoją obec­
nością Prymas Polski.

Drugi dzień Zjazdu
Na drugi dzień Zjazdu przybyło z

bliższej i dalsze,j okolicy Borka około
30.000 osób. Większe pielgrzymki na­
deszły z Basz.kowa, Wilkowyji, Śremu,
Pępowa, Gostynia, Dolska, Książa, Ko­
bylina, Krobi. Mieszkowa, Solca, Zale­
sia, Now’ego Miasta, Pleszew’a, Żerkow’a,
Święcichowy, Zaniemyśla, Poznania.

J. Em, Ks. Kardynał Hlond z powodu
przemęczenia musiał opuścić Bąrek W

sobotę wieczorem. W zastępstwie ks.

Prymasa przybyli ,T. E. ks. biskup Lau­
bitz z Gniezna i J. E .’ks. biskup Dymek
w’ asyście bardzo licznego duchowień­
stwa.

W!adze świeckie reprezentowali pp.:
wicewo,jew’oda Kaucki, kurator Pol!ak
i dow’ódca 17 dyw. p!ech, gen. Malinow­
ski z, Gniezna.

O godz. 9 wyruszyła z kościoła pro­
cesja z cudownym obrazem M, B. Bo­
reckiej na rynek, gdzie na wzniesieniu
zbudowano ołtarz. Mszę -Św. celebrow’ał
JEm. Ks. Biskup Laubitz, piękne kaza­
nie na t,.: ,,Król.owa Apostołów" wygło­
sił ks. kan. Mędiewski. Po mszy św.
JE. Ks. Biskup Dymek dokonał aktu
ofiarowania Akcji Kat. opiece N. M, P.

Królowej Apostołów.

Po odśpiewaniu przez wszystkich1
,,Boże coś Polskę" marszałek zjazdu p.
szambełan Potworowski zagaił drugie
zebranie zjazdowe, rozpoczęte odczyta­
niem telegramu z Watykanu. Kardynał
Sekretarz Stanu Pace]li zaznaczył w te­
legramie, że Ojciec św. cieszy się, że

Zjazd związany został ze sprawą Akcji
Kat. i udziela jego uczestnikom szcze­
gólniejszego błogosławieństwa apostol­
skiego. i

Referat p. t,: ,,Kult Bogarodzicy szko­
łą nowoczesnego apostolstwa. Akcj Kato­
lickiej" wygłosi} p, mec. Kolszewski z

Poznania, poczem uchwalono odpowied­
nie rezolucje, które podamy osobno.

Na zakończenie przemówił jeszcze Kś,-
Biskup -Dymek. Po udzieleniu arcypa-
sterskiego błogosławieństwa przez obu

Księży Biskupów uformowała się pro­
cesja końcowa do kościoła.

Przeniesiono cndowny obraz z rynka
zpowrotem do kościoła na Zdzieżn, gdzie
odśpiewano dziękczynne ,,Te Denna".

Wspaniała manifestacja potęgi katoli­
cyzmu na ziemiach wielkopolskich po­
zostawiła niezatarte wrażenie na wszy­
stkich uczestnikach XV Zjazdu Katolic­
kiego.

Imi!R Stóf Mili Ijtfijti im!sm
na zjeździe Zw. Podoficerów Rezerwy.

Warszawa, 9. 7 . (Tel. wł.) Wczoraj
zakończył swe obrady ogólnopolski
zjazd podoficerów rezerw’y. Zjazd ten

zaszczyci! swą obecnością — jak to się
dzieje corocznie — Pan Prezydent. War­
to jest zanotow’ać dw’ugłos wybitnych
piłsudczyków, którzy na tym zjeździe
głos zabierali, charakteryzując stan go­
spodarczy Polski.

Pierw’szy zabrał głos były ambasador
w Waszyngtonie p, Tytus Filipowicz.
Mówca zauw’aża, że kryzys przecież ist­
nieje na całym świecie, a mimo to

Niemcy, Rosja i Włochy rozbudowały
swój przemysł, zbudowały całe setki ki­
lometrów dróg, kanałów, zwiększyły
swój zapas walut i złota, zmniejszyły
bezrobocie, mobilizując setki tysięcy ro­
botników przy w’ielkich robotach pu­
blicznych. W tym samym czasie w Pol­
sce nastąpiło skrajne wyniszczenie i
Polska bardzo się cofnęła w wyścigu
pracy ku mocarstw ow ości, czyli pozosta­
ła wtyle. Dlaczego się tak stało? I od­
powiada na to pytanie tw’ierdzeniem, że

u sąsiadów naszych w walce z kryzysem
zostały zastosowane metody czynu i
walki. Co porzuciła inicjatyw’a pryw’at­
na, podejmowało zaraz państwo. W Pol­
sce do dziś stosuje się metodę bierności,
wyczekiwania i przeczekania kryzy­
su. Dlatego nietylko że stoimy w miej­
scu, ałe ustawicznie bardzo się cofamy.
Zwraca więc uwagę na niebezpieczeń­

stwo, jaki ten stan rzeczy przynieść
może nietylko na zewnątrz, ale i we­
wnątrz. Polska musi zerwać z metodą
niesprzeciwiania się złu, które nie da­
je żadnych rezultatów. Aby zwyciężyć
na polu bitw’y, trzeba mieć wolę zwycię­
stw’a i trzeba w’iedzieć, jakie są cele do

osiągnięcia. Tak samo i w polityce go­
spodarczej. Wypowiada się w’ięc za

wielkiemi inwestycjami, które państwo
musi podjąć. To jest pierwszy punkt
wyjścia z dotychczasowego stanu bier­
ności. Drugą rzeczą jest sprawa refor­
my gospodarczej.

Drugi mówca, gen. Górecki zastrzegł
się, że przemawia właśnie jako prezes
Banku Gospodartswa Krajowego. Opo­
w’iadał on, jak zagranicą chwąlono go­
spodarkę polską. Mówca zapowiedział,
że ukaże się w obcych językach broszu­
ra jego, omawiająca stosunki gospodar­
cze w Polsce (opłakane stosunki - red.)
Mówca zajął krytyczne stanowisko co

do gospodarki innych państw’, m. in.

Niemiec, przewidując, że w przeciągu
roku polityka inwestycyjna Rzeszy mu­
si się skończyć krachem. Zdaniem jego
Polska może krajać z tego bochenka,
który ma. Obecna polityka musi dać

realne rezultaty, jeżeli nie teraz, to w

przyszłości, a na wielkie inwestycje nas

nie stać.
W ten sposób dwaj mów’cy zjazdo­

wi stanęli na przeciwległych stanowi­
skach.

Obrzydliwe metody.
Podając uchwałę P, S, Chrześcijań­

skiej Demokracji w,sprawie wyborów,
endeckie ,,Słow’o Pomorskie" dodało pd
siebie taką uwagę:

,,W kolach politycznych budzi za­
ciekawienie, jakie stanowisko wobec,
uchwały zajmie ,,Dziennik Bydgo­
ski", który renomuje się jako organ
Ch. D, a równocześnie w sprawie
przyszłych wyborów staje po stronie

. /sanacj,i". -

.. . ,,, .

-

W jednem zdaniu dwa kłamstwa. Po

pierwsze ,,Dziennik Bydgo.ski" nie reno­
muje się jako organ Ch, D,, natomiast

nie ukryw-a, że jest w’yrazicielem świa­
topoglądu chrześcijańskiego i demokra­
tycznego. Drugie. ,,Dziennik Bydgoski"
nie stanął w sprawie w’yborów po stro­
nie sanacji, a tw’ierdził, że zbojkotow’a­
nie wyborów jest na naszych ziemiach
ze w’zględów narodowych niebezpiecz­
ne, a może w całym kra.ju ułatw’ić grę

ruchliw’ych kół antykatolickich. Za­
miast zająć się naszemi argumentami
rzeczowo i przeciwstawić im swoje ar­
gumenty, ,,Słowo Pomorskie" łże.

Takie to są metody endeckie. Z ucz­
ciwością one nic nie ma,ją w’spólnego.

Koncentracja wojska w Paryłu
na dzień 14 lipca.

Paryż, 9. 7. Prow’adzone przez wszyst­
kie obozy polityczne na gigantyczny
skalę przygotowania do demonstracyj
dniu 14 lipca br. przysparzają oczywiście
niemało kłopotu władzom rządowym 1

administracyjnym.
Na poniedziałkow’ej radzie ministrów

postanow’iono, że od czwartku począw­
szy rada ministrów urzędow ać będzie w

permanencji, zaś w’ładze administracyj­
ne zajęte są opracowaniem prawdziwe­
go planu strategicznego, który zapew­
nić ma w’ granicach możliwości spokój
i porządek w dniu święta narodowego.

Już od poniedziałku rozpoczęto kon­
centrację silnych oddziałów wojsko­
wych na przedmieściach Paryża, a rów’­
nocześnie wzmacniane są oddziały
gwardji ruchomej, której skład liczebny
ma być do niedzieli podwojony.

Układ w sprawie Austrji
Wiedeń, 9. 7 . Układ podpisany przez

francuskiego generała Gamelina w Rzy­
mie z włoskim sztabem generalnym
przewiduje wspólną akcję wojskową
W’łoch i Francji na wypadek zaatako­
wania Austrji. Równocześnie obecnie

dyplomacja francuska pracuje nad osią­
gnięciem porozumienia pomiędzy Ju-

gosław ją a Włochami.
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Lewicowe demonstracje.
(Korespondencja własna).

Paryż, w lipcu.
Na bulwarach, na rogach ulic, na de­

skach drogo płatnych ogłoszeń rozkrzy­
czały się odezwy Wspólnego Frontu, ra­
dykałów, socjalistów.

— Republika w niebezpieczeństwie...
Zbrojny spisek przeciwko wolności... Za­
mach na demokrację...

I wnioski:

Lud francuski potrafi bronić swoich

swobód, zdobytych na barykadach i o-

płaconych najlepszą krwią Francji. Po­
trafimy umierać za wolność... Rozbijemy
w puch ligi faszystowskie... Ocalimy
kraj od dyktatury dwustu rodzin wyzy­
skiwaczy, od stoczenia się do poziomu
niewolników. Lud francuski ,w dniu

wielkiego święta rewolucji wystąpi jak
jeden mąż, aby bronić wolności, bez któ­
rej niema postępu i niema życia...

Tego rodzaju ogłoszeń spotyka się o-

gromną masę w Paryżu. Nie można

twierdzić, aby płomienne odezwy elek­
tryzowały tłum. Gdzieniegdzie jakiś
bardzo czerwony afisz zatrzyma na

chwilę grupę ludzi. Bombastyczne zda­
nia czyta się najzupełniej spokojnie,
bynajmniej ich nie komentując. Jeżeli
chodziło o wzburzenie Paryża — to za­
miar organizatorów manifestacji w

dniu li lipca br. spełzł na niczem. Sto­
lica Francji milczy.

Nie dlatego, aby jak się to pośpiesznie
zagranicą uogólnia, hasła wolności i de­
mokracji miały być słowami, których
e-cho dawno przebrzmiało nad Sekwaną.
Przeciwnie. Historja Francji była dzie­
jami walki o prawo człowieka, o wol­
ność słowa, o wolność krytyki, o nieza­
leżność obywatela. Wielkie przemiany
ustrojowe w Europie uważa się tu za

okres przejściowy, wywołany niedoma-

ganiami parlamentaryzmu. Nie bez po­
wodu wysuwa się również twierdzenie,
że okres ten osiągnął już swój punkt
kulminacyjny, chyląc się obecnie ku u-

padkowi. Jeżeli szumne frazesy odezw

lewicowych nie wywołują takiej reakcji,
’na jaką liczono, jest to wyłącznie wina
autorów płomiennych manifestów.

Wolność i parlamentaryzm we Fran­
cji mają ratować pp. Cachin, Blum i
Daladier. Komuniści, socjaliści i lewe

skrzydło radykałów. Otóż tego rodzaju
koalicja jest jak najmniej powołana do

°brony ustroju, którego śmiertelnym
wrogiem jest korupcja i demagogja par­
tyjna. To raz. A po drugie, jeżeli
prawdą jest, że ster rządów wymknął
się z rąk większości lewicowej, którą
dały wybory w 1932 - to całą winę po­
noszą w tym wypadku nie ,,reakcyjnc-
faszystowskie elementy prawicowe", ale
właśnie ci, którzy dzisiaj wychodzą na

ulicę z hasłami obrony ustroju i parla­
mentaryzmu we Francji,

W maju 1932 r. zwyciężyła koalicja
wyborcza SFIO (socjaliści) i partja ra­
dykalna. Prawicowy rząd Tardieu’go
podał się do dymisji. Mimo bardzo

smutnych doświadczeń z okresu władzy
kartelu w latach 1924-1926, która za­
kończyła się katastrofą finansową i od­
daniem rządów w ręce Poincarego, nikt
we Francji nie zamierzał demonstrować
kiedy w czerwca 1932 radykali powtór­
nie obejmowali władzę. Prezydentem

ministrów został Herriot. Wystąpił on

z projektem utworzenia stałej większo­
ści lewicowej w izbie i przeprowadzenia
szeregu wielkich reform, koniecznych
zarówno w politycznem jak i gospodar-
czem życiu kraju. Prezes radykałów
zwrócił się do socjalistów z prośbą o po­
parcie. Ofiarowywał kai pięć tek w rzą­
dzie i nieograniczoną możność wpływu
na organizację państwa. Socjaliści ofer­
tę odstronili, do żadnego z gabinetów ra­
dykalnych nie weszli, najmniejszej od­
powiedzialności za rządy w Trzeciej Re­
publice nie przyjęli. Natomiast robili
co innego: stałe i konsekwentnie obalali

rrpdy swe"ch sojuszników z okresu kam-

panji wyborczej. Zwalczając najzacię-
ciej prawicę, nie przyjmując udziału w

rządach lewicy, walili w decydujących
głosowaniach gąbinety Herriota, Ęaul-
Bonccura, Daladiera, Ssrrauta, częścio­
wo także i Chautempsa. W przeciągu

półtora roku ,— 5 gabinetów! Rezultat:
niemożność przeprowadzenia żadnego
programu, chaos w polityce zagranicz­
nej, nieład w skarbie, rozgoryczenie w

społeczeństwie. Dzisiejsi obrońcy par­
lamentaryzmu kompromitowali izbę de­
putowanych w oczach narodu. Co gor­
sza: zupełnie jawnie zapowiadał przy­
wódca SFIO nadejście t. zw. ,.cacances
de la legalne" — wakacji legalności i

panowania prawa. Marzyła się mu dyk­
tatura proletarjatu, pojęta jako dykta­
tura nad proletariatem. Nic więc dziw­
nego, że obecna akcja SFIO, posługują­
ca się również skrajną demagogją (np.
zapowiedź Bluma ,,wzajemnego giloty­
nowania się") — nastraja bardzo nieuf­
nie masy, na które wspólny front coraz

to bardziej traci wpływ.
Nielepiej jest z lewem skrzydłem ra­

dykałów. Przewodzi mu Daladier i

Chautemps. Nie mamy oczywiście pra­
wa podawać w wątpliwość ani dobrej
woli, ani uczciwości obu lewico(wych po­
lityków. Wszelako jest niezaprzeczal­
nym faktem, że czas ich rządów utożsa­
miał się z powstaniem niesłychanych
skandali, których następstwa do dziś
dnia ciążą nad życiem społećznem i mo­
ra lnem Francji. Dwa miesiące Stawi-

skjady doprowadziły do ogromnego wy-
bućhu niezadowolenia i reakcji ulicy
paryskiej. Oba rządy obaliła nie izba -

ale zmiótł je poprostu spontaniczny pro­
test obywateli. Ani Chautemps, ani Da­
ladier nie potrafili opanować sytuacji.
Przeciwnie, po 6 lutym 1934 r. władza
leżała w dosłownem tego słowa znacze­
niu na ulicy. Podjął ją Doumergue - i

sędziwemu prezydentowi zawdzięcza
Francja odwrócenie strasznej katastrofy
wojny domowej. Zarówno Chautempso-
wi jak i Daladierowi stawia prasa naro­
dowa tak poważne zarzuty - byli człon­
kowie ich gabinetów spotykają się z ta’k

ostrą krytyką nietylko na prawicy, ale
i w łonie własnej partji, że o aureolę
,,obrońców wolności" trudno się będzie
starać przywódcom lewego skrzydła par­
tji radykalnej.

Wreszcie demonstracje za ,,prawem i

wolnością" organizują komuniści i

związki komunizujące. Partjom tym u-

suwa się dzisiaj grunt z pod nóg. Całą
swą siłę, zarówno moralną jak i finan­
sową czerpali om z ZSRR. Sowiety zo­
stały — ale z rosyjskim komunizmem

zaczyna być znacznie gorzej. We fran­
cuską sekcję trzeciej międzynarodówki
walą raz po raz okropne ciosy: rozwią­
zanie ,,Starych bolszewików", areszto­
wanie Zino-wjewa, Kamieniewa, interno­
wanie żony Lenina, Gorkjj pod nadzo­
rem, Jenukidze na wygnaniu, Stalin za­
powiadający oparcie się o armję. Pi­
semka Trockiego traktują już ZSRR Ja­

Rewja powietrzna przed hrólem anglElshim.

Na lotnisku w Mildenhall odbyła się wspaniała rewja lotnictwa angielskiego, której
przypatrywał się król Jerzy V. Rewja lotniaza należała do programu uroczystości

jubileuszowych angielskiej pary królewskiej.
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Iskander Patras wstał, podszedł do

okna, lecz przez zapocone szyby widział

tylko, jakby przez mgłę, blask bijący
od latarń ulicznych. Przyłożył czoło do

zimnej szyby, a skóra jego z rozkoszą
chłonęła chłód, wiejący od szklanej
tafli.

Przeczucie?...

Nie! Nie wierzył w przeczucia. Cóż
za głupotą było przypuszczać, że tu —

w Berlinie — mogło mu grozić jakieś
niebezpieczeństwo?

Przebiegł myślą swe zachowanie w

śgiągu ostatnich tygodni i doszedł do

wniosku, że nie zrobił ani jednego fa

szywego kroku, że nie powiedział ar

jednego niepotrzebnego słowa. Służj
wprawdzie jednym i drugim, ale or

przecież o tem nie wiedzieli. A gdyb
nawet dowiedział się o tem wywia
ościennego- państwa — to- i cóż? Strf

ciłby najwyżej jedno ze źródeł zarobki

Niebezpieczeństwo wyrosłoby i stałob

się dopiero wówczas groźne, gdyljy ni(
miecka służba szpiegowska znalazła si
w posiadaniu dowodów, iż on — Iskar
der Patras — jest istotą o janusower
obliczu... O tem jednak nie mogli wi(
dzieć i napewno nietylko nie posiada!
żadnych dowodów przeciwko niemi
ale również nie żywili żadnych pode;
rżeń. Był zresztą wo-bec nich lojalnie;
szy, ponieważ pracował na ich terenie.

Iskander Patras uśmiech’nął się z pc
czuciem wyższości. Wierzył, że jednyc!
i drugich prześciga lisią chytróścią
przebiegłością syna Wschodu.

— Przywidzenia — powtórzył półgło­
sem, jakby słyszenie samego siebie spra­
wiało mu przyjemność, a zarazem przy­
szło- mu na myśl, że dobrzeby było,
gdyby p-ojutrze, zaraz po załatwieniu

owej sprawy w cukierni Jannera na

Wilmersdorferstrasse mógł wyjechać
na krótki, a zasłużony odpoczynek. Wy­
jechać — ale zagranicę. Naprzykład do
Wiednia. Gdy bawił tam przed rokiem,
zrobił bardzo milą znajomość z piękną
chórzystką operetki i właśnie teraz przy­
pomniał ją sobie. Szampańska dziew­
czyna! Umiała kochać tak, jak tylko

umieją, kochać Wiedenki. Nie byłoby
źle odnowić tę niekrępującą znajomość.

Oderwał- czoło od szyby i uśmiechnął
się zmysłowo na wspomnienie dziewczy­
ny z Wiednia. Zaraz jednak przyszedł
do głosu rozsądek i powiedział mu, że

nie może wyjeżdżać tak natychmiast, bo

mogłoby się to wydać podejrzane. Urlop
którego sam sobie udzielał, nie mógł ani

trochę nosić pozorów ucieczki.
— Wyjadę — mruknął do siebie. —

Wyjadę, ale za jakiś dzień, dziesięć
dni... Nie wolno mi niczego robić zbyt
nagle...

Odwrócił się plecami do okna i spoj­
rzenie jego padło znowu na kozetkę, na

której leżał płaszcz i odpruta podszew­
ka.

Jeżeli chciał przekonać się, czy w za­
mianie palt nie kryła się prowokacja,
to istotnie dobrze zrobił, że dla uspoko­
’jenia się odpruł tę podszewkę i stwier­
dził naocznie, jak dalece nieuzasadnione

były jego obawy. Musiał jednak zadać
sobie teraz pytanie, które zadałby sobie

każdy na jego miejscu. Pytanie, czy nie-

pomylił się? Czy me zawiodła go pa­
mięć, o ile chodziło o to pudełko zapa­
łek? Czy istotnie nie pozostawił lub nie

zgubił go gdz,ieś, podobnie, jak tamto,
drugie pudełko zakupione w ,,Feminie"
i pozostawione później na stole w loży
nocnego lokalu? Wszakże każdy prawie
wie o tem z własnego doświadczenia, że

tak zwana złośliwość rzeczy martwych
w niczem, zdaje się, nie jest tak uosobio­
na, jak właśnie w zapałkach. Wiadomo,
że niema ich nigdy wtedy, gdy są po­
trzebne. Ale w takim razie poco pociął
żiletką swój własny płas.zcz? Jakże
wielkie oczy ma strach! Albo w naj­
gorszym razie pal.ta istotnie uległy, za­
mianie, ąle zamianie zupełnie przypad­

kowej. Cóż łatwiejszego, gdy były iden­
tyczne i znajdowały się na tym samym
wieszaku? Jakże głupi jest lęk, który
każę przypuszczać rzeczy ngjgorsze i

najmniej prawdopodobne. Nie! Teraz
nie był już pewny niczego. Ani tego, że

w kieszeni palta powinno być pudełko
zapałek, ani tego, czy popruł podszewkę
swego, czy cudzego okrycia.

Podszedł do kozetki i jął się zastana­
wiać, co robić dalej.

Jedno było pewne w tem wszystkiem,
że był w tej chwili pozbawiony palta.
Nie miał poprostu w czem wyjść jutro
ńa ulicę, Nowiuteńki płaszcz, ż którego
był tak dumny, leżał przed nim pozba­
wiony podszewki, a stare palto właśnie
kilka dni temu podarował służącemu.
Na futro — mimo późnej jesieni — było
jeszczp zbyt wcześnie. Iskander Patras
miał krew gorącą i nie łułńł ubierać się
zbyt ciepło. 1j-]i !JI

Dwa by:ły wyjścia z sytuacji. Kupić
sobie jutro nowe okrycie jesienne i zre­
zygnować z tego, które w tak zawsty­
dzająco przykry sposób stało się przy­
czyną jego bezrozumnej trwogi r- lub’
też posłać je zaraz rano do krawca i ka­
zać przyszyć podszew’kę.

Kupić nowe palto? To nie było w sto­
łu Greka. Gdy bawił się i hulał, miał

zwyczaj nie żałować- niczego, ani sobie,
ani tej lub owej ze swych przygodnych
towarzyszek. Wtedy rękę miał szeroką
i pieniądze poprostu przeciekały mu

przez palce. Ale w życiu codziennem był
już nie oszczędny, ale poprostu skąpy i
nie lubił wydawać niepotrzebnie pienię­
dzy. Kupno nowego palta, gdy zaledwie
dwa tygodnie temu odebrał tamto -z ro­
boty, byłoby karygodnem marnotraw­
stwem.

,(Ciąg dalszy, nastąpi).
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ko ,,nową odmianę faszyzmu", argumen­
ty czwartej międzynarodówki są, z ideo­
logicznego punktu widzenia nieobala!ne.
Komunizm francuski musi robić wszyst­
ko, ażeby zdobyć szanse odegrania się
— inaczej będzie z nim kiepsko.

Nie jest to zresztą metodą wyłącznie
komunistów. Ma się wrażenie, że cały
,,wspólny front"; wzmocniony o lewe

skrzydło radykałów — stawia wszystko
na jedną kartę. Albo ud"a śię pozyskać
jeszcze raz masy, obalić rządy Unji Na­
rodowej i wziąść w ówe ręce utraconą
w naruzo njemitycji okolicznościach
w!ad?ę — albo zacznie się powolna lik­
widacja zarówno Dalediera jak i Ca-
china oraz Bluina. Logika wypadków
postawiła ich wobec dylematu: albo

rządy skrajnp-lewicowe, albo ,koniec
wpływów. .Trzeciego wyjścia niema.

Na zakończenie kwestja aktualna: co

będzie 14 lipca? Wbrew sensacyjnem za­
powiedziom ,,rewolucji", ,,strumieni
krwi", ,,trupów na asfalcie paryskim11 —

i całej tej reżyserji taniej sensacji zagra­
nicznych brukowców — miarodajne koła

rządowe zachowują najzupełniejszy spo­
kój. ,,Wspólny front" wraz z lewem

skrzydłem radykałów podjął ofenzywę
przeciwko rządom Unji Narodowej na te­
renie izby. Zdołano obalić dwa gabine­
ty i spowodować niesłychany zamęt po­
lityczny. Ale celu swego nie osiągnięto.
Teraz próbują szczęścia na ulicy, którą
straszy się widmem faszyzmu. Wywo­
łanie zamieszek w najfatalniej wybra-
branym dniu — bo w czasie uroczysto­
ści święta narodowego - nie jest wyklu­
czone, Ale rezultat może być ten sam,

jaki obserwowaliśmy na terenie izby:
kompromitacja polityczna ,,wspólnego
frontu" i skrajnej lewicy radykałów.

Dr. Tad. Kiełpiński,

z kraju.
Dziekanem wydziału prawnego na uni­

wersytecie krakowskim został żyd - Profe­
sor Rafał Taubenschlag.

Zakłady Żyrardowskie otrzymały nowe

zamówienia na dostawę materjałów lnia­
nych dla ’wo,jska, co umożliwi ’utrzymanie
stadu zatrudnienia w ciągu całego lata.

Komendant powiatowy P. P, z Opoczna
Piotr Wesołowski usiłował popełnić samo­
bójstwo w hotelu ,,Wersal" w Kielcach

strzelając sobie z rewol,weru w skroń. W
sianie beznadziejnym przewieziono go do
szpitala.

Deszcze przyczyniły śię do poprawy że­
glugi na Wiśle. Osta,tnie’ opady w całej Pol­
sce przyczyniły się do popraw,y stanu że­
glugi na rzekach, zagrożonych katastrofal-
ncm opadaniem wód. Z Warsza,wy sygnali­
zują, rozpoczęcie stopniowego przybóru na

Wiśle.

Zapas złota wzrósł. Wediug danych Ban­
ku Polskiego zapas kruszczów ’wynosi o-

hecnię 510 miljonów złotych. Pokrycie zło­
tego wynosiło 48,23 procent.

19 śmiertelnych ofiar pioruna. W czerw­
cu zginęło od piorunów w czasie, według
danych nadesłanych przez urzędy woje­
wódzkie — 19 mieszkańców węi i miast.

Plaga żmij dała się odczuć na Kresach
Wschodnich, jak i w województw’ach połud­
niowych. W lasach pod Olkuszem pokąsane
zostały z niebezpieczeństwem dla życia 3
wieśniaczki.

,,Amerykańskie" napady. W Stanisławo­
wie dokonano iście amerykańskiego napa­
du na jubilera Ragera, któremu bandyta
zadał ciężkie obrażenie. Sam napastnik
zbiegł. Prócz tego dokonano zamachu bom­
bowego na ż,ydowską kasę spółdzielczą. Po­
licja poszukuje sprawców.

Ładni ,,wychowawcy". Od blisko roku w

Łodzi w domu przy ulicy Piotrkowskiej 79
mieścił się Związek Wychowawców Pry­
watnych. Ostatn,io., wyszło na jaw, że w

Zwi,ązku Wychowawców prowadzona jest
robota, wywrotowa i że członkowie związku
należą do partji komunistycznej.

Znowu jedna wieś poszła z dymem. W
Woli Żagrodnie.i, w Kieleckiem, wybuchł
pożar w zagrodzie włościańskiej, wskutek
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem.
Ogień przerzucił się na sąsiednie zabudo­
wania i zniszczył 39 domów mieszkalnych,
26 stodół i 36 obór.

Spółdzielnia Bankowa uprawiała lichwę.
Wydział handlowy sądu okręgowego w War­
sza,wie nakazał prz,ymusową likwidację
spółdzielni Pt. ,.Gospodarcza Spółdzielnia
Bankowa". Stało się to dlatego, żc spółdziel­
nia pobierała zbyt wygórowane procenty i
nie zastosowała się do napomnień. W ostat­
nim czasie złożono cały szereg skarg do
P"ństwowej Rady Spółdzielczej na lichwiar­
skie procenty, pobprane przy transakcjach
kredytowych, sięgające niejednokrotnie do
30% rocznie. Państwowa Rada postanowiła
obóstrzeć nadzór nad spółdzielniami kre-

dytowemi.

Budowa stałych mostów drogowych
Przewidziane w programie na rok bieżą­

cy roboty w zakresie budowy mostów dro­
gowych są prawie całkowicie uruchomione.

Przy budowie mostu stalowego przez Wi­
słę pod Włocławkiem odbywa się opuszcza­
nie kesonów Pod podpory mostowe, w któ­
rych część będzie miała fundamenty keso­
nowe, a część będzie umieszczona na pa­
lach. W obecnej chwili opuszczono już część
kesonów pomocniczych na rzeki, pozostałe
zaś przygotowano do opuszczenia. Przy na­
stępnych i przy przyczółku trwają roboty
przygotowawcze. Poza tem w roku bieżącym
będą przygotowane w hutach mater,iały sta­
lowe, zaś w roku przyszłym nastąpi mon,­
taż konstrukcji i rozpocznie się budowa do­
jazdów wraz z żclbetowemi wiaduktami.

Przy budowie mostu żelbetowego przez
Pilicę pod Białobrzegami trwa montaż a-

ramtury żelaznej, w tych dniach zaś roz­
pocznie się betonowanie 1-go przęsła. Dru­
gie przęsło będzie za,betonowane w końcu
lipca, zaś pozostałe dwa będą wykonane w

foku przyszłym. Poza tem prowadzone są

roboty przy lokalnej regulacji _rzeki Pilicy,
wykonywane przez 3000 junaków, a w naj­
bliższym czasie rozpocznie się budowa do­
jazdów do mostu.

Most na Bernardynce w Kaliszu (żelbe­
towy) jest na ukończeniu. B.etonowan:e
przęseł i układanie nawierzchni zakończo­
no, pozostają roboty ziemne Przy budowie
dojazdu od strony miasta i roboty związa­
ne z regulacją ulic w Pobliżu mostu, które

wykonywa Zarząd m. Kalisza.
W sierpniu rb. b .ędzie zakończony rów­

nież most na Prośnie w Wieruszewie, gdzie
trwają roboty przy budowie dojazdów i re­
gulacji brzegów.

Poza tem na ukończeniu są mosty stałe:
na Białej i na Wisłoce, na Stryju 1 na By­
strzycy Słotwlńskiej,

Z robót świeżo rozpoczętych wymienić
należy mosty na Wolbórce, na Pilicy, na

Czarne,j Nidzie, na Giełczwi i na Sołokiji.
W najbliższym czasie będą rozpoczęte robo­
ty przy mostach na Wisłoce i na Wace.

Żona popełniła samobójstwo
na wieść o zastrzeleniu się męża.

Oświęcim. W niedzielę około godz. 9.30
rano miasto Oświęcim zostało poruszone
wieścią o podwójnem samobójstwie, a to
adw. d-ra Leona Bandlera i jego żony Ro-
żąljł Bandlerowej, zamieszkałych w 4-poko-
jowem mieszkaniu przy ul. Wł. Jagiełły.

Desperatów znaleziono l_eżą_cych obok
siebie w kałuży krwi w pokoju jadalnym w

pobliżu pieca.
Dochodzenia ustaliły, że dr. Bandler, bę­

dąc jeszcze w pyjamie, dobył 6-strza.łowy
Tewoiwęr typu bębenkowego, kaliber 6.33
m/m i wystrzałem w prawą skroń pozba­
wił się życia. Znajdująca się w pokoju żo­
na Bozalja rozpaczliwym krzykiem zaałar-

mowała lokatorów i przechodniów. Na
miejscu wypadku zjawił się. lekarz dr.
Kląng, który po zbadaniu oświadczył żon.ie,
że mąż jej nie żyje. 1

Zrozpaczona kobieta chwyciła_ leżący na

podłodze rewolwer i w obecności lekarza
strzeliła sobie w lewą skroń, padając tru­
pem obok męża.

Jak nas informują, Przyczyną tragicztic-
go kroku był opłakany stan finansowy
Bandlerów’. Dr. Bandler był Znanym działa­
czem syjonistyczno-socjąlistyczhym, cieszył
się wielką sympatją w tute.jszym Kole ad­
wokackim i ’w tutejszych sferach tówarży-
skich.

Mówił dziad do obraza..

Jak wyglądała dyskusja sejmowa nad projektem ordynacji wyborczej...

Nazurshi Oglupieiel
Ludu.

Przed wielu laty założone zostało, dla
Mazurów wyznania ewangelickiego pismo
pod tytułem ,,Mazurski Przyjaciel Ludu".
Pismo redagowali pastorzy Gersz, Abra-
mnwslki, Ilenzel i Skowronek, w duchu nie­
mieckim, lżąc naród polski. Drukowano ;e
w Olsztynie.

Przed niedawnym czasem tytuł ,.Mazur­
skiego Przyjaciela Ludu" przemieniono na.

niemiecki ,,Masurischer Volksfreund" z

podtytulikiem ,,Deutsch und tren". Wiado­
mości w tym ,,Volksfreundzie" drukowane
są ód początku do końca po polsku.

Od 1 lipca prze,jął redakcję ,,Masurischer
Volksfreund" młody pastor Kurt Skowro­
nek z Trelkowa, syn byłego redaktora ,,Pru­
skiego Przyjaciela Ludu".

Jaką polszczyzną Pisze i w jakim duchu
wychowuje ,,Masurischer Volksfreund"

swych czytelników niechaj świadczą nastę­
pujące wyjątki z nr. 27 tego pisma:
CZAS PRZECHODZI, CZAS PRZYCHODZI,

ALE BÓG WIECZNY!

Przęsło dziewięć lat w tym roku, co z

pożrodka naszego Pan Bóg wieczny odwoła!
wam wszystkim dobrze znajomego duszpa-
stcrża Max Skowronnek z Trelkowa. Nieraz,
z wami był pospołu, pospołu z myślami i

słowami; ąlbowiem wydawał wam w onym
czasie ,,Pruskiego Przyjaciela Ludu". A
Mazurskie ludzie ten jich Zeitunek ra,d czy­
tali! A aż do odiścia swego z tego świata
sie był radował zawsze na nowo, co on,
sam syn Mazurski, mógł swojem Mazurom
służyć. Ten wam dobrzę znajomy ksiądz
był mojem ojcem, a ja za nim postępuje
jako duszpasterz w Trełkowskim zboru. A
jak on wam z!użył słowem, uczynkiem i
prawdą, tak samo teraz i ja wam chcę z!u­
żyć wydawają,ć wam tego ,,Masurischer
Volksfreund". W Trelkowie jestem urodzo-
ni, w wielkiej wojnie przytwierdzoni, więc
Syn naszego miłego kraju Mazurskiego,
który w roku 1920 tak pięknie i klarownie
się przyznał do naszej ojczyzny niemieckiej.
Radu,j się zemną, ,co Pap.Bóg nam dał się
narodzić jako Mazurskie dziecko i co ą ap
Bóg trzyma nad nami i nad naszym mitem
krajem” Mazurskiem swą rękę moczną i
świętą! A pod jego obroną chcę tę dzieło —

wydawać wam ten Zeitunek ,,Masurischer
Volksfreund" - na mię wziąć. A prosę was,
co wam na sercu dla Zcitunka naszego, al­
bo dla ludu naszego Mazurskiego leży, mi
bisać, aby wiązek mocny by się stał pomuę-
dzi nami!

ZMARLI.
Ś, p. dr. Stanisław Górny, dyrektor za­

kładu psychiatrycznego w Owińskąch.

eon Wróblewski.

Wśród spalskich lasów.
Nad piaszczystym brzegiem Pilicy, wśrót

pięknych sosnowych lasów leży letnia rezyden- j
cją Pana Prezydenta Rzeczypospolitej — Spala.

Za parę dni gościć tam będzie wielotysięcz­
na rzesza młodzieży harcerskiej.

W ostatnich latach Spała, dzięki gościnności
Wielkiego Włodarza, stała się naijmilszem miej­
scem wszelkiego rodzaju zlotów, zjazdów i uro­
czystości młodzieży.-

Pan Prezydent, miłośnik młodzieży i tro­
skliwy jej opiekun, chętnie ją gości w swych
spąlskich progach, często do siebie zaprasza,
biorąc w obchodach i uroczystościach zjazdo­
wych żywy udział.

To jest jeden z powodów, dlaczego cala
młodzież polska tak kocha Prezydenta pań­
stwa, z takiem do Niego odnosi się zaufaniem

tak wielkim obdarza szacunkiem.

Niegdyś spąlski paląc inne przeżywa} chwile.
Nie było tej beztroskiej swobody, tego szcze­
rego kontaktu szarych obywateli z Głową Pań­
stwa. Gdy car przebywał na Iowach w nad­
pilickich lasach, zabronione było w obrębie
paru mil zbliżanie się do pałacowych budynków.
Teror i nienawiść mieszkały w spa!skim dworze.

Ale zanim na dachu pałacu Prezydenta po­
wiał polski sztandar, Spala ciekawą przeżyła hi-
ątorję, wiele przeszła burz i dni smutnych, nie­
mniej jednakże radosnych i pięknych.

Nazwę m wywodzi Spała od nazsyiska wła­
ściciela młyna :— Spały. Młyn ten od niepa­
miętnych czasów przerabiał okolicznym wsiom
ziarno na mąkę, po śmierci właścicieli chyląc
się coraz bardziej ku upadkowi. Do dnia dzi­
siejszego pozostały tylko stawid!a, sam staw
oraz bystry strumień Gać, wpadający do Pilicy.

Niedaleko mtynu stała karczma przydrożna.
Wiódł tędy bowiem starożytny trakt ze Wscho­
du na Zachód. O wie!owiekowem jego istnie­
niu mówi fakt, iż biegnie on wzdłuż rzeki Pilicy,
na mod!ę starożytnych dróg, idących z reguły
z nurtem rzeki.

Stare kroniki wspominają, iż w pięknęj pnt
szczy nadpilickiej polowali często polscy monar,
chowie, Zjeżdżał tu Władysław Herman, prze­
bywając czas dłuższy w pobliskim Inowłodzu.
Kazał tam nawet wybudować kościół, w któryrn
chętnie słuchał mszy św. po odbytem po’.owąpiu.

Skrzętny kronikarz zanotował 28-krotny po­
byt w okolicach Spały Władysława Jagiełły,
oraz ośmiokrotny syna jego — Kazimierza Ja­
giellończyka. Spala miała wyrobioną sławę
dogodnej dla łowów miejscowości.

Znany historyk, profesor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, Karol Potkański, mówi, że ,,nie
tworzono nawet licznych osad w puszczy, którą
zaczęto uważać jako miejsce polowań królew­
skich".

Puszcza miała zwierza wbród: niedźwiedzie,
wilki, dziki, jelenie oraz wiele innej pomniejszej
zwierzyny.

Dziś pozostały tylko dziki, jelenie i sarny.
Puszczą spalska zmiejszyła się znacznie, nie
łączy się już, jak niegdyś, z potężną jodłową,
świętokrzyską, nie ma już tylu gatunków dr?ew,
ani tak potężnych, jak przed wiekami,

Z chwilą odzyskania, niepodległości rząd poi
ski objął dobra spa!skię z przeznączeniem na

letnią rezydencję dla Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

Niejednego z czytelników zac?ekąwi ząpewnę
proces przejścia prywatnej niegdyś własności
w ręce państwa. Było to tak:

W r. 1820 cesarz Aleksander I nadał całe
Księstwo Łowieckie (wraz ze Spalą) Wielkiemu
Księciu Konstantemu za znamienite zasługi w

reorganizacji wojska polskiego. (Wiemy dobrze,
jakie to były zasługi, a kąlmucki, wstrętny typ
księcia, jaką się cieszył opinją wśród społeczeń­
stwa polskiego).

W całej tej sprawie doniosłą rolę, jak się i
to często zdarza, odegrała kobieta.

Wielki Książę poznał na balu u ks. Zajączka
piękną hrabiankę Grudzińską. Z punktu żako- j

chał się w Polce, postanawiając pojąć ją za

żonę- (Ciekawe dzieje hr. Grudzińskiej opisał
pięknie znakomity polski powięściopisarz Wa­
cław Gąsłorowski, w książce p. t, ,,Księżna Ło­
wicką"). Wyjednał więc u cara pozwolenie na

rozwód ze swą pierwszą małżonką, ks, Anną
Julianną Śasko-Koburską, wzamian za co zrzekł
się praw do tronu na rzecz młodszego brata —

Mikołaja.
Dnia 30 czerwca 1820 r. wyszedł manifest

cesarski, nadający W. Ks. Konstantemu dobra
łowickie, a żonie jego, hr. Grudzińskiej — ty­
tuł Księżnej Łowickiej.

Po śmierci męża księżna zrzekła się w testa­
mencie (20. XI. 1831) swych praw do dóbr ło­
wickich na rzecz przyszłego prawowitego pol­
skiego króla.

W ten to sposób po odzyskaniu niepodległości
rząd polski znalazł się w posiadaniu dóbr ło­
wickich, a także i pięknie położonej, nadpilic­
kiej Spały.

W czasie zaboru Spalę bardzo często od­
wiedzali monarchowie rosyjscy, urządzając tu
huczne polowania.

Za namową margrabiego Wielkopolskiego
Aleksander III kazał wybudować w Spalę drew­
niany pałącyk myśliwski, który zczasem zamie­
niono na murowany budynek, dodając szereg
zabudowań gospodarskich. Wojna 1914 r. zni­
szczyła Spalę. Plądrowali tu’ naprzemian raz

Rosjanie, raz Niemcy. Zwłaszcza ci ostatni
prowadzili rabunkową gospodarkę na szeroką
skalę. Wytrzebiono -w barbarzyński sposób
zwierzynę, często bezlitośnie bczp!anowo drze­
wa, przerabiając materjał pośpiesznie w zbu­
dowanym specjalnie tąrtaku. Dniami i nocami
odjeżdżały ładowne wagony do Prus.

R?ąd polski, objąwszy w posiadanie Spalę,
?mienił radykalnie jej wygląd.

Zn’esiono wstrętne rosyjskie koszarowe bu­
dynki z czerwonej cegły, kryte zielonym da­
chem. Mieisce ich zajął stylowy biały polski
dworek. Wybudowano również nowy kościół
z podha’ańskiemi podcieniami, gontowym da­
chem i wysmukłą, strzelającą ku górze wie­
życzką.

Sztandar polski, powięwąjący nad spalskim
pałacykiem i żołnierz na warcie mówią tylko,
że mieszka tu gospodarz niezwykły, dostojny,
spadkobierca godny myśliwskich tradycyj wiel­
kich łowców: Jagiełły i jego następców.
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Młodzież hitlerowska zwalcza
korporacje akademickie.

Trwający od dłuższego’ czasu konflikt

między młodzieżą hitlerowską a korpo­
racjami niemieckiemi, przybrał ostre

formy w związku z ostatniemi wydarze­
niami na uniwersytecie w Heidelbergu.
Represje dyscyplinarne zastosowane

przez władze akademickie wszechnicy
heidelberskiej w stosunku tfo korporacji
Sax-Borussia dały przywódcy młodzieży
hitlerowskiej Ba!durowi von Schiracho-
wi podstawę do wydania, zarządzenia,
zabraniającego bezwzględnie członkom

narodowo-socjalistycznych organizacyj
młodzieży należenia do korporacyj stu­
denckich na wszystkich uniwersytetach
Rzeszy. Członkowie organizacyj hitle­

rowskich, którzy nie ,zastosują się do te­
go zarządzenia, zostaną skreśleni z list

urzędowych i świadectwa ich dotych­
czasowej działalności będą cofnięte, a

tem samem wstąpienie do organizacy,
partyjnych uniemożliwione.

W odezwie do młodzieży hitlerowskiej
Schirach potępia w jak najostrzejszych--
słowach dotychczasową działalność kor­
poracyj studenckich, nazywając je insty­
tucjami hołdującemi ideałem podstawo­
wym — wrogim robotnikom i podkreśla­
jąc, że musi być dokonany zupełny roz­
dział pomiędzy reakcją a narodowym so­
cjalizmem.

Nauczanie języka polskiego w Niemczech.
Według rozporządzenia ministra o-

światy Rzeszy i Prus na Pograniczu oraz

w większych miastach Niemiec obok o-

bowiązujących języków francuskiego ,i
.angielskiego, wprowadzone ma być na­
uczanie innych języków, m. in. i polskie­

go. Dla otwarcia kursu danego języka
wymagane będzie zgłoszenie conajmniej
10 uczniów. Koszty nauki pokrywać
będą w zakładach miejskich gminy lub

izby przemysłowo-handlowe, a w szko­
łach państwowych — skarb państwa.

Poiskie liceum żeńskie w Raciborzu.

Ludność polska w Niemczech posiada
dotąd jeden jedyny wyższy zakład szkol­
ny — gimnazjum polskie w Bytomiu.
Zakład ten odpowiada tylko drobnej
cząstce istotnym potrzebom kultural-

no-narodowym społeczności polskiej w

Niemczech. Ostatnio jednak notujemy
na tym odcinku życia Polaków w Niem­
czech nowy fakt, który napawa nas

wielką radością: oto w najbliższym cza­
sie rozpoczną się pracę nad budową
dawno już upragnionego przez lud pol­
ski w Niemczech polskiego liceum żeń-

skiego w Raciborzu. Będzie to olbrzy­
mi 3-piętrowy gmach, o urządzeniu naj-
nowocześniejszem. O jego wielkości
mówi np. to, że jeden z frontów mierzyć
będzie blisko 100 metrów dugości.

Budowę gmachu, którego projekt po­
chodzi od inż. architekta Tadeusza Mi­
chejdy z Katowic, finansuje Bank Sło­
wiański w Berlinie, zastępowany w Ra­
ciborzu przez sw’ego pełnomocnika, pre­
zesa Związku Polskich Towarzystw
Szkolnych w Niemczech — St. Szczepa­
niaka.

Samolot Mussoliniego rażony był piorunem.
Krótko przed lądowaniem w Salemo sa

mołotu, którym Mussolini przyleciał z Rzy­
mu, wydarzył się wypadek. Mianowicie w

czasie krótkiej burzy Piorun uderzył w an­
tenę samolotu, znajdującego się w powie­
trzu, nie wyrządził jednak żadnej szkody.

Nowa fala reemigrantów.
Liczne polskie rodziny robotnicze z okrę­

gu Nancy, wobec nieuzyskania kart pobytu,
pozostając obecnie bez pracy, przygotowują
się do wyjazdu w najbliższym czasie do
Polski.

Zderzenie się parowców.
W niedalekiej odległości od Lorient na­

stąpiło zderzenie 2 parowców. Jeden z nich,
parowiec irlandzki ,,Mervyn" został poważ­
nie uszkodzony. Załoga opuściła statek,
który powoli pogrążył się w falach. Na

miejsce wypadku Przybyło kilka statków,
które biorą udział w akcji ratunkowej.

Katastrofa szalupy.
Na szerokości Belle-Ile wyspy w Bretanji

zderzył się parowiec ,,Divatte" z szalupą
,,I-,orientais". Szalupa została przecięta na

dwie części. Z 9 osób załogi szaluny paro­
.wiec ,,Divatte" uratował tylko 3 osoby.

Rewizja konstytucji sowieckiej.
Pod przewodnictwem Stalina odbyło się

pierwsze plenarne posiedzenie komisji kon­
stytucyjnej, wyłonionej przez siódmy kon­
gres sowietów, celem rewizji konstytucji so­
wieckiej. Nakreślono ogólny program prac
i utworzono 12 podkomisyj. Przewodnictwo
podkomisji pierwszej ogólnej spraw kon­
stytucyjnych objął Stalin. Na czele podko­
misji go’spodarczej stanął Mołotow.

Annnnzio na indeksie.

Święte Oficjum ogłasza, że ostatnia pra­
ca’ d’Annunzia umieszczoną została na in­
deksie książek zakazanych. W dziele tem,
jak oświadcza dekret św. Oficjum, zuchwała
niemoralność walczy o lepsze z głoszeniem
błędów częstokroć bezbożnych i blużnier-
czych.

Upały w Ameryce.
Na całym obszarze Stanów Zjedn. panują

wielkie upały. W całym szeregu miejscowo­
ści przeszły gw’ałtowne burze, połączone z

oberwaniem się chmury. Wskutek Poraże­
nia słonecznego zmarło w ostatnich dniach
20 osób.

Wybuch w kopalni.
W kopalni złota w Misorze w Indjach

nastąpił wybuch, którego ofiarą padlo 60 o-

sób zabitych.

,,Le Matin" o Becku.

Korespondent ,,Le Matin" pisząc o wizy­
cie berlińskiej min. Becka zaznacza, że z

punktu widzenia polskiego, minister Beck
dokona! doniosłego dzielą. Oświadczył on,
że testament Marszalka Piłsudskiego będzie
ściśle przestrzegany przez wykonawców. Po­
twierdzi! z całą wyrazistością zaufanie do
umowy ze stycznia 1934.

500 nowych hydroplanów.
Amerykańskie min. marynarki postano­

wiło wybudować 500 hydroplanów.
Ten gigantyczny program zbrojeń po­

wietrznych opiera się na doświadczeniach,
osiągniętych w czasie wielkich manewrów
,morskich marynarki amerykańskiej na O-
ceanie Spo!kojnym, w przebiegu których od­
bywały’ się również ćwiczenia hydroplanów.

Program ten zrealizowany będzie kosztem
32 mil. dolarów.

Powrót Habsburgów - to wojna.
Paryż. W związku ze sprawą habsburską

pisze organ ciężkiego przemysłu ,,Journal
de Debats", że rządowi francuskiemu zako­
munikowano urzędowo uchwałę Rady Ma­
łej Ententy, według której wszelka próba
restauracji Habsburgów będzie uważana za

powód do wojny.
Dziennik pisze w dalszym ciągu, że roz­

mowa Lavala z posłem jugosłowiańskim,
odbyta w piątek, dotyczyła tej sprawy. Za­
pewne i Titulescu nie omieszka wyrazić po­
dobnego poglądu w Londynie. Mężowie sta­
nu muszą liczyć się z tem znamiennem sta­
nowiskiem Małej Ententy. Wkońcu nie wol­
no zapominać, że Francja jest ściśle zwią­
zana z państwami Małej Ententy i że naj­
gorszą Politykę stanowiłoby poświęcanie
wypróbowanych przyjaciół dla dawnych
politycznych przeciwników.

Rozwód b. króla Grecji.
Bukareszt. Sąd kasacyjny obradował

wczoraj nad sprawą rozw’odową byłej
królowej greckiej Elżbiety, siostry kró­
la Karola II. Rozpraw’a odbyła się przy
drzwiach zamkniętych. Przesłuchano

szereg świadków’.

Według informacji ze źródeł miaro­
dajnych sąd wydał wyrok rozw’iązujący
małżeństwo z winy małżonka. Były król

Jerzy II, który baw’i w Londynie, me

zjawi} się na rozprawę, ani też nie przy­
słał swego zastępcy. B . królow’a odzy­
skała w ten sposób: prerogatywy, przy­
sługujące członkom rumuńskiej rodziny
królewskiej.

Czy panna Shaw ło pułkownik
Lawrence???

Do Marsylji przybył z Somali angiel­
skiego, parowiec, na którego p-okładzie
jako pasażerka znajduje się pani Law­
rence, matka słynnego pułkownika Law­
rence, o którego śmierci donoszono nie­
dawno.

,,Le Journal" notuje pogłoskę, iż znaj­
dująca się w’śród pasażerów tego statku
osoba pod nazwiskiem panna Shaw jest
w rzeczywistości rzekomo zmarłym płk.
Lawrence. Należy przypomnieć, że płk.
Lawrence służył w lotnictwie angiel-
skiem pod nazwiskiem Shaw’. Rzekoma

panna Shaw pomimo wielkich wysiłków
dziennikarzy angielskich, którzy przy-

byli aż z Londynu, nie chciała opuścić
swej kabiny.
mm i1 ’rr i m-i i imi-wa-ukb

Newa posada pana knoxa.

Sir Geoffrey Knox, dyplomata angielski, był
szefem komisji rządzącej w Zagłębiu Saa-
ry. Obecnie, gdy Saara wróciła do Niemiec,
rząd angielski powierzył Knoxowi stanowi-,
sko posła Wielkiej Brytanji w Budapeszcie.

Do WARWY
zwiedzenie Bukaresztu, Sofji i Konstantynopola

1. VIII.- 21. VIII. zł 415.-
paszport, wizy, przejazdy, utrzymanie, zwiedzania^

WAOONS-LITS II COOK
Warszawa, Hotel Bristol I oddziały. (11982

Czeskie szykany.
Harcerze polscy ze Śląska nad Olzą

nie pojadą na zlot do Spały.
Ponad 800 harcerzy i harcerek pol­

skich ze Śląska nad Olzą i Moraw mia­
ło wziąć udział w zlocie harcerstwa pol­
skiego w Spalę. Urząd krajowy w Ber­
nie odrzucił w pierwszej instancji proś­
bę o udzielenie’zezw’olenia na w’yjazd.
Przeciw tej decyzji został wniesiony re-

kurs do ministerstw’a spraw wew’nętrz­
nych w Pradze. Praskie ministerstwo

rekur§ ten również odrzuciło, wobec cze­
go wyjazd harcerzy polskich z Czecho­
słowacji do Spały zo,stoł uniemożliwio­
ny. Pośród zgromadzonej na obozie

przedzlotowym w Cieszynie Czeskim

młodzieży harcerskiej wiadomość ta wy­
wołała niezwykłe oburzenie.

Drobne wiadomości.

— Zapowiedziany zjazd członków b. nie­
mieckich iormacyj wojskowych t. zw. Grenz-
schutzu, został odwołany na wyraźne zlecenie

Goeiinga.
— Dwaj synowie Mussoliniego Bruno i Vitto-

rio zaciągnęii się do oddziałów, przeznaczonych
do wysłania do Afryki wschodniej.

— Hrabia Zubow przejął od Niemców w

Kłajpedzie wydawnictwo ,,Ostseebeobachter".
— Szef sztabu fińskiej obrony krajowej

pułkownik Martola wybiera się do Polski.
— Około 8 miljonów Polaków mieszka poza

granicami własnego państwa. Istnieje 2.056 szkół
polskich na obczyźnie, a uczęszcza do nich
392.003 dzieci i młodzieży. Olbrzymie rzesze

młodzieży polskiej wynaradawiają się w obcych
szkołach.

Burza na plaży.

Przez miejscowości kąpielowe na wybrzeżu morza Północnego przeszła gwałtowna bu­
rza. Skutki jej na plaży Są zresztą łatwe do naprawienia. Nie trudno jest przecież
kosze odgrzebać z piasku i na nowo je ustawić. A wtedy życie na plaży na nowo sie

rozpocznie-,
’
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Życie prezydenta Roosevelta
Dokładny pogląd na życie w Białym

Domu w Waszyngtonie daje książka a-

merykańskiego dziennikarza Whartona,
która ukazała się właśnie na rynku
księgarskim Ameryki.

PREZYDENT ROOSEVELT STRZE­
ŻONY JEST BEZUSTANNIE PRZEZ

DETEKTYWÓW,
Dniem i nocą w ko’rytarzach Białego

Domu stoją agenci. Człowiek, który od­
powiada za bezpieczeństwo prez. Roose-

vełta, płk. Hove, zwany jest żartem w

Waszyngtonie ,,Rasputinem Białego
Domu".

DŁUGO ŚPI.

Prezydent Roosevelt opuszcza swą sy­
pialnię dopiero o godzinie 10,30, ponie­
waż skutkiem swej dawnej choroby mu­
s.i z polecenia lekarzy uważać, na swe

zdrowie. Śniadanie pierwsze spożywa
w łóżku. Trzy sygnały zwiastują na­
stępnie, iż prezydent opuścił sypialnię i

znajduje się w drodze do swego gabi­
netu.

OBRADY RZĄDU
z prezydentem Rooseveltem odbywają
się bez wszelkiej etykiety. Gdy prezy­
dent Roosevelt chce wygłosić jakieś
przemówienie, to posyła do czterech
swoich sekretarzy szkice owej mowy
wraz z zapytaniem: ,,Co myś.licie o

tern?".

Prezydent Stanów Zjednoczonych ma

specjalną metodę pozyskiwania współ­
pracowników. Gdy np. potrzebuje jakie­
goś wybitnego ekonomisty do pewnej
specjalnej misji, to zaprasza go do sie­
bie dla dokładnego pokazania mu ca­
łego Białego Domu.

’Auto prezydenta jedzie wówczas po

owego gościa, którego instaluje się w

najlepszych apartamentach Białego Do­
mu. Reporterzy fotografują go następ­
nie razem z Rooseveltem. Kierownik

amerykańskiej nawy państwowej prosi
zkolei swego gościa, aby zechciał po­
pracować razem z nim przez miesiąc.
Prośbę tę wyraża takim tonem, iż wy­
klucza on wszelką odmowę. I zdarza

się, że czasami upływa nie jeden mie­
siąc, ale cały rok, a dany gość pracuje
obok prezydenta Roosevelta wytrwałe
przez 11 godzin dziennie za pensją rocz­
ną w kwocie 6.000 dolarów. Roosevelt
bowiem niechętnym okiem patrzy na to,
gdy ekonomiści zarabiają olbrzymie su­
my.

STOSY LISTÓW.

Prezydent Stanów Zjednoczonych o-

trzymuje stale olbrzymią ilość listów.
Codzienna poczta przynosi mu przecię-

tnie po 7.000 listów7, a bywają dni, w

których ilość korespondencyj dosięga
do 48.000. We wszystkich tych listach

piszący zwracają się do prezydenta w7

sposób następujący: ,,Kochany Panie
Roosewelt!".

W okresie, gdy odbywały się w rzą­
dzie amerykańskim debaty zlotowe, ja­
kiś młody człowiek przysłał prezyden-

towi jednego dolara w zlocie, z dopi­
skiem, iż kraj potrzebuje złota. Od tej
pory tego rodzaju przesyłki powtarzały
się często. I dotąd jeszcze w codzien­
nych listach, nadchodzących do Białe­
go Domu, znajdują się często stare zło­
te zegarki, pierścionki, medale, a nawet

złote oprawy do okularów...

Wszystko dla dobra ,kraju...

Za 200 zł można zostać pilotem
Reforma polskiego lotnictwa sportowego.

Organ aeroklubów ,,Skrzydlata Pol­
ska" omawia wyczerjAijące szczegóły
reformy polskiego lotnictwa sportowe­
go, przeprowadzonej przez departament
lotnictwa cywilnego ministerstwa ko­
munikacji. Jak wynika z tych informa­
cyj, szkolenie kandydatów w pilotażu
odbywać się będzie w ośrodkach sportu
lotniczego za opłatą na rzecz minister­
stwa komunikacji. Taksa za szkolenie,
zależna z jednej strony od stosunku do

służby wojskowej, z drugiej zaś od oko­
liczności, czy kandydat ma za sobą pi­
lotaż szybowcowy, waha się w grani­
cach od 200—1000 zł. Dotychczasowa
opłata pobierana przez aerokluby wy­
nosiła 2.000 zł.

Nabywcy samolot’ów szkoleni będą
bez opłaty. Ponadto indywidualnym na­
bywcom płatowców ministerstwo ko­
munikacji wypożyczać będzie, jak do­
tychczas, silniki. Instytucji, nabywają­
cej samolot produkcji krajowej, mini­
sterstwo komunikacji zapewnia bez-

płatne wyszkolenie we wstępnym pilo­
tażu, wskazanej przez tę instytucję oso­
by, o ile odpowie ona warunkom wyma­
ganym od kandydatów na szkolenie.

Ilość osób szkolonych w każdym
ośrodku, określona będzie przez mini­
sterstwo komunikacji. Wybór kandy­
datów zaś dokonywany będzie przez
ministerstwo komunikacji. Wybór kan­
dydatów zaś dokonywany będzie przez
ministerstwo na podstawie opinji aero­
klubów. Szkolić się będą mogli tylko
członkowie aeroklubów.

W zakresie działalności sportowej
nowa organizacja lotnictwa sportowego
daje duże uprawnienia Aeroklubowi

Rzeczypospolitej Polskiej, ograniczając
uprawnienia klubów regionalnych.
Wszelkie zawody, konkursy, raidy, loty
wyczynowe i t. d . będą mogły się odby­
wać jedynie za zgodą Aeroklubu R. P.

Dotyczy to naturalnie imprez, w któ­
rych w tej czy innej formie zaangażo­
wana jest pomoc państwowa.

Ogień olimpijski z płynnego gazu.
Ogień, który- zgodnie z międzynarodowe-

mi przepisami olimpijskiemi płonąć musi
w czasie trwania igrzysk nad stadjonem,
zasilany będzie w Berlinie gazem, stężonym
w stanie płynnym w stalowym zbiorniku.
Amerykanie rozporządzali w Los Angeles
do tego celu bardzo tanim gazem natural­
nym. W Berlinie zdecydowano się na pod­
stawie szeregu prób i obliczeń skorzystać z

propanu, zdobywanego przez zakłady Elwe-
rath-Deurag w Hanowerze przy produkcji
nafty, jako najlepszego i najpraktyczniej­
szego paliwa. Wspomniane zakłady zaofia­
rowały konieczne w tym celu kilkaset butli
propanu Komitetowi Organizacynemu bez­
płatnie.

Gaz ten daje jasno świecący, czerwono­
żółty płomień z lekkim dymem, lecz bez

kopcenia. Płomień wznosić się będzie na

kandelabrze u wschodniego wejścia stadjo-
nu olimpijskiego, na wysokości prawie 3!)
metrów ponad poziomem ziemi; płomień
regulować można na wysokość 3-7 metrów
i szerokość 2 metrów. Ogień zaczerpnięty
zostanie na terenie kolebki klasycznych o-

limpjad w Grecji, w Świętym Gaju w Olim-
Pji i przeniesiony wspaniałą sztafetą 3.C90
zmieniających się biegaczy; poniosą oni po­
chodnię do Berlina przez 3.000 kilometrów i
poprzez 7 krajów.

Ponieważ stadjon olimpijski znajduje
się na terenie, leżącym około 30 metrów po­
nad normalny poziom Berlina, a płomień
znajdować się będzie o dalsze 30 metrów
ponad stadjonem, będzie on z łatwością wi­
doczny w całej okolicy.

Zahypnotyzowany posterunek
policyjny.

W południowem miasteczku wło­
skiem. Lecce, zdarzył się oryginalny wy­
padek zahypnotyzowania całego poste­
runku policyjnego. Gdy dokonano wła­
mania w kasie składu win, poszkodowa­
ny właściciel udał się na najbliższy po­
sterunek i zastał tam wszystkich poli­
cjantów tańczących i śpiewających. Do­
piero po dwóch godzinach policjanci
przyszli do siebie. Wówczas okazało się,
że złoczyńca, zawodowy hypnotyzer,
przed dokonaniem włamania zahypno-
tyzował policjantów, aby bezkarnie do­
stać się do pieniędzy bogatego właści­
ciela składu win. Zanim zarządzono
pościg wszelki ślad po nim zaginął.

Co się dzieje na świecie
w jednej godzinie.

W każdej godzinie dadzą się zanoto­
w’ać z wydarzeń na świecie następujące
dane: Rodzi się 5.400 dzieci, a umiera

4.830 ludzi. Popełnia się 15 morderstw
oraz 198.000 przestępstw, z których tyl­
ko 177.000 ponosi karę. Zawiera się 1.200

małżeństw, a przeprowadza 85 rozwo­
dów7, wypija się 2 miljony litrów piwa
i 50 miljonów filiżanek kawy. Wysyła
się 114.000 telegramów. Przemysł filmo­
wy przerabia 40 miljonów metrów fil­
mu. Drukuje się 60 miljonów egzempla­
rzy dzienników.

ZWielkopolski i %omorza.

ta!lii iliii W ttnl Jiasaflu laMmw
z Baronio( w r^Bsu.

Tczew, W pierwsze,j połowie ub. roku z

więzienia sądu grodzkiego w Tcz,ewie wyłamał
się włamywacz-nowicjusz 24-letni Stanisław
Myszker, pochodzący z Koźmina, powiatu Ko-
ścierskiego, ostatnio zamieszkały w Tczewie,
przy ul. Po’nej.

Osobnik ten zwiący się ,,Stasiek dżentel-
mantel" po wyłamaniu się z więzienia prze­
kształcił się z nowicjusza na zawodowego i nie­
bezpiecznego, stale uzbrojonego w broń palną
bandytę. Terenem jego bandyckich wyczynów
były powiaty: tczewski, starogardzki i ko-
ścierski.

W ciągu zaledwie kilku miesięcy Myszker
dokonał szereg zbrojnych napadów rabunko-

wych na zagrody rolnicze, pocztę, oraz nadle­
śnictwo lasów państwowych pod Skórczem,

Bandyta, który stał się postrachem wie­
śniaków, zamieszkałych na terenie północnych
powiatów Pomorza został wreszcie przytrzyma­
ny. Obecnie groźny bandyta Myszker wraz

z swemi kompanami Maksymilianem Szarafinem
i Stefanem Słomińskim odpowiadali przed sta­
rogardzkim sądem okręgowym za zbrojny na­
pad rabunkowy, dokonany w styczniu b. r . na

zagrodę rolnika Franciszka Patyny w Lipach,
gdzie łupem ich padła gotówka 720 zł.

W wyniku przeprowadzonej rozprawy sąd
skazał herszta bandy Stanisława Myszkera na

5 lat więzienia, zaś pozostałych dwóch bandy­
tów Maksymiliana Szarafina i Stefana Słomió-
skiego na 3 lata więzienia każdego.

Afera kokalnowa na Pomorzu.
Biała trucizna ukryta w walizie o podwójnem dnie.

Likwidacja niebezpiecznej bandy przemytników i handlarzy kokainy.
Tczew. Przed niedawnym czasem donosili­

śmy o skazaniu na karę więzienną przez sąd
okręgowy w Starogardzie znanego i niebez­
piecznego przemytnika i handlarza białej tru­
cizny jak opium i kokainy 32-letniego szofera
Bolesława Kleina ze Starogardu i jego towa­
rzyszy piekarza Węgiikowskiego i kupca Ossow­
skiego.

Obecnie dowiadujemy się, że onegdajszej
niedzieli komisarz Inspektoratu Straży Granicz-

ne,j w Tczewie p. Palonek wraz z wywiadowca­
mi straży granicznej na telefoniczne zarządzenie
warszawskiej straży granicznej aresztowali szo­
fera Bolesława Kleina i jego pomocnika 31-let-
niego robotnika Stanisława Ziegerta również ze

Starogardu.
Jak się dowiadujemy ze źródeł miarodajnych

- Klein i Ziegert założyli (po wyroku zasądza­
jącym) w Starogardzie centralę handlu kokainą.
Do bandy tej wciągnęli: Józefa Dylocha i An­

toniego Spitza, zamieszkałych w _Starogardzie,
oraz Stanisława Ostrowskiego i Kazimierza

Pudylewicza z Warszawy.
Ostatnio Klein przemyciwszy przez zieloną

granicę prawdopodobnie ż Gdańska większy
transport białej trucizny, sporządził wielką
walizę podróżną z podwójnem dnem, gdzie
umieścił 1 kilogram kokainy, wartości około
11.500 zł, którą przy pomocy swych agentów
Dylocha i Spitza wysłał do hotelu ,,MetropoF’
w Warszawie.

Pod osłoną nocy strażnicy graniczni zarzą­
dzili w hotelu ,,Metropol" nagłą rewizję pod­
czas której znaleźli ukrytą w walizie z podwój-
nem dnem kokainę, którą skonfiskowano, oraz

ujęto wszystkich czterech członków tej zbrod­
niczej bandy: Dylocha, Spitza, Ostrowskiego
i Pudylewicza.

Ze względu na dobro toczącego się śledztwa
dalsze szczegóły tej novx?i pomorskiej afery
kokainowej podamy w najbliższym czasie.

P.ag’?

Osobiste. Kierownictwo Powiatowego Za­
rządu Drogowego na powiat szubiński objął in­
żynier Władysław Matusiński.

Wypadek z bronią. Rolnik Rzymkowski Z
Jeżewa zostawił nabity flower w mieszkaniu.
W czasie jego nieobecności bawił się jego 9-
letni syn Franciszek nabitą bronią, powodując
wystrzał. Kula ugodziła 12 letnią Stefanję Gło­
wacką w lewą rękę i twarz, Na szczęście po­
strzał okazał się nie niebezpiecznym. Poranio­
ną po opatrzeniu ran przez. lekarza, pozosta­
wiono pod opieką rodziców. Jakkolwiek iden­
tyczne nieszczęśliwe wypadki z bronią są na

porządku dziennym, to jednak zdarzają_ się
zawsze jeszcze ludzie nieostrożni, zostawiający
broń nabitą w mieszkaniu, łatwo dostępną dla
dzieci. Niech zatem wypadek powyższy będzie
dalszą przestrogą dla lekkomyślnych.

Napad bandycki. Nieznany dotychczas spraw­
ca dokonał napadu rabunkowego na dom rol­
nika Marjana Solińskiego z Mamlicza, w po­
wiecie szubińskim. Napastnik wtargnął przez
okno do mieszkania. Podejrzane szmery zbu­
dziły Solińskiego, Pod groźbą użycia broni,
bandyta zażądał wydania pieniędzy. Zbudzona
ze snu służąca podniosła alarm, na skutek, któ­
rego napastnik zbiegł bez łupu. Prz,eprowa­
dzone energiczne śledztwo policyjne niewątpli­
wie ujawni wkrótce sprawcę.

ęfy%emes%no.
Pożar wybuchł w zagrodzie Wincentego

Semraua w Popielewle. Ogień zniszczył cale
zabudowan:a gospodarcze, prócz domu mieszkal­
nego, oraz cały inwentarz martwy. Z inwen­
tarza żywego zginęło w płomieniach 4 konie,
1 źrebię i cośkolwiek drobiu. Akcja ratownicza
z powodu silnego wiatru i posuchy była bar­
dzo utrudniona, chociaż na miejsce pożaru sta­
nęło kilka straży pożarnych z najbliższej oko­
licy.

" Nie zdołano nawet uratować stodoły
szkolnej, która stała kilkadziesiąt metrów od
zabudowań p. Semraua. Spłonęła ona także
doszczętnie. Straty w sumie przeszło 60.000 zł
pokrywa Wzajemny Zakład Ubezpieczeń w Po­
znaniu, gdyż właściciel był ubezpieczony. Niet-
siety wiele sprzętów ruchomych nie było ob­
jętych ubezpieczeniem, więc straty ponosi oso­
biście właściciel.

Ocalił życie dwom tonącym, Wracający z

przechadzki, wzdłuż rzeki Wdy, pod Świeciem
21-letni Maksymilian Demski, zamieszkały przy
ul. Młyńskiej, w Świeciu, zauważył przypad­
kowo, iż w rzece toną dwie osoby. Nie zasta­
nawiając się, rzucił się w ubraniu do wody i po
kolei wydobył tracące już przytomność ofiary
na brzeg, wyrywając je z objęć śmierci. Urato­
wani są: jakiś mężczyzna liczący lat około 25
i dziewczynka 12-letnia. Odważnemu młodzień­
cowi śpieszącemu z pomocą nieznanym bliźnim
należy się gorące uznanie.

Dziecko napiło się esencji octowej. W Je(­
żewie 3-letni synek listonosza Krawańskiegó
wykorzystał nieobecność swych rodziców w

mieszkaniu i chwycił butelkę, zawierającą esen­
cję octową wypijąjąc jej zawartość. Skutki
by_ły fatalne. Nastąpiło s:ine zatrucie, i jedynie
dzięki rychłej pomocy lekarskiej przywołanego
z_ Laskowic dr. Jettkiego, zdołano dziecko oca­
lić. Istnieje nadzieja utrzymania go przy życiu,

yMcftogg.
Nieszczęśliwy wypadek. Chłopiec pod ko­

pytami konia. W piątek w godzinach popołud­
niowych wydarzył się w Tucholi nieszczęśliwy
wypadek, który na szczęście nie skończył się
tragicznie. Miejscowy mistrz rzeźnicki p, Zy­
czywek, jacłąc koniem po stragan, który ustawia
każdorazowo na targu, najechał niepostrzeżenie
na małego synka robotnika Thiediego. Chłopczvk
dostał się pod kopyta konia, tracąc na chwilę
przytomność, prawdopodobnie z przelęknięcia.
Pan Zyczywek odniósł chłopca natychmiast do
lekarza dr. Praisa, który udzielił mu doraźnej
pomocy, przyczem stwierdził tylko lekkie po-’
turbowanie. Chłopczyk następnie sam udał się
do domu.

Konkurenci mennicy państwowej. Brygada
fałszerstw wydziału śledczego znalazła się na

tropie d’oskonale zakonspirowanej szajki kol­
porterów fałszywych pieniędzy. ^Skonfiskowano
większą ilość znajdujących się w obiegu podro­
bionych 5-złotówek. Afera fałszerska zatacza
bardzo szerokie kręgi, Dochodzenia prowa­
dzone przez polic,ję dniem i nocą postępują
raźnie naprzód. Dotychczasowych ustaleń śledz­
twa ze zrozumiałych względów, na razie jeszcze
ujawnić nie możemy.
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Jg (iflyni i wybrzeża.
REPERTUAR KINs

BAJKA: ,,Mężowie do wyboru".
CZARODZIEJKA: ,,Dziewczęta w mundur­

kach" z Dorotą Wieck w roli głównej.
POGOTOWIA:

Pogotowie lekarskie dla nagłych wypadków
tel. 12-40 i 22-12.

Lekarz dyżurny — teb 12-40.

Wypadki pożaru i inne teL 17-08 .

Lekarzy domowych wzywać: przed południem
do godz. tl, po południu do godz. 18.

Telefon nr. 14-60 posiada przedstawicielstwo
,,Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, uL Staro,
wiejska 19.

Gabinet komendanta i kancelarja tel. 20-22 .

Miejskie Zakłady Elektryczne — tel. 29-67.

Bibljoteka publiczna w willi ,,Tusia" czynna
codziennie od godz. 15—19 za wyjątkiem nie­
dziel i świąt. f

Dalszy program Tygodnia L. O, P. P, W
środę, 10. bm., o godz. 17, dancing w Riwierze;
dnia 14. bm. wielki konkurs baloników i osobna
uroczystość w Chylon)i. Dnia 21. bm. w Rumji-
Zagórzu na lotnisku wielka impreza lotnicza

organizowana przez Aeroklub Morski, na którą
złoży się zlot kometowy awionetek, pokaz holo­
wania szybowca, skoki ze spadochronów i po­
kaz autogira.

Konkurs baloników. Dnia 14. hm. t. j. w naj­
bliższą niedzielę, obwód morski LOPP. urządza
w ramach ,,Tygodnia Lotniczego" konkurs balo­
ników dziecięcych.

Międzynarodowe wykłady akademickie.
W czasie od 14 lipca do 1 sierpnia br. odbędą
się po raz czwarty zrzędu wykłady w Kolegjum
Międzynarodowych Wykładów Akademickich

w Gdyni w gmachu Państwowej Szkoły Mor­
skiej. Rektorem Kolegjum jest prof. dr. Ta­
deusz Hilarowicz, protektorami zaś prof. dr.
Aleksander Javanowić z Be’gradu i prof, dr.
Karol Lastovka z Bratysławy.

Pożar na statku. Na norweskim statku ,,Sal­
ina , stojącym przy nabrzeżu holenderskiem,
powstał pożar w luce wskutek samozapalenia
się złomu żelaznego, przesiąkniętego smarami.
Wezwana portowa straż pożarna pod kierownic­
twem komendanta Pietraszkiewicza przystąpi­
ła do gaszenia ognia i wyładowania złomu z

tej luki. Statek przywiózł ładunek złomu że­
laznego z Bostonu.

Przy ognisku pod Kamienną Górą żegnano
hufiec 100 harcerzy, którzy wyjechali z Gdyni
na zlot harcerstwa do Spały. Hufiec zabrał z

sobą Z nowobudująoego się mola w Gdyni zie-
mię, która będzie złożona w kopcu Piłsudskiego
na Sowińću.

Zalew przez Żydowskich
złodziei i oszustów.

Kroniki policyjne coraz częściej notują wy­
padki kradzieży i nieuczciwego handlu dokony­
wanych przez napływowy element żydowski.
W przeciągu ostatnich kilku dni policja przyła­
pała niej. Izaaka Fedora, rzekomo piekarza w

chwili kiedy uczestnikowi wycieczki z Radomia
Karo’owi Krugerowi, przybyłemu na Święto
Morza do Gdyni, wyciągnął z kieszeni portmo!­
netkę z pieniędzmi,

Złapany w czasie wyjmowania z kieszeni

portmonetki przez jej właściciela, wyrwał mu

się z rąk a porzuciwszy wyciągniętą portmonet­
kę, począł ratować się ucieczką, Został on jed­
nak schwytany i oddany pod opiekę policji,
która odała go do dyspo,zycji sądu.

Icek Ajzenberg, 25-letni handlarz, który za­
gnieździł się już w Gdyni i trudnił się nielegal­
nym handlem i pokątnem krawiectwem, usiło­
wał w chwili zatrzymania przez policję wykpić
się od odpowiedzialności, przedstawiając obcy
dowód osobisty na nazwisko Szumy Ryngiema-
chera. Nie wiele mu to pomogło, gdyż policja
ptaszka odprowadziła na komisarjat, aby mu dać
lekcję uczciwości, Po odbyciu kary za domo­
krążny handel, prowadzenia przedsiębiorstwa
bez świadectwa prz!emysłowego j oszustwo z

dowodem osobistym, należałoby intruza odsta­
wi,ć do tego gniazda, z którego tu się przy­
plątał.

V

Inny znów k’wiatek, mianowicie Bławat Nu-

sem, 36-letni rzekomy fotograf, którego tu

przywiało aż z Łodzi, zbierał zamówienia na

wykonywanie portretów w firmie ,,Mewa" któ­
re gniazdo swe ma rzekomo w Łodzi. Nie mo­
gąc się wykazać koncesją ani świadectwem na

prowadzenie przedsiębiorstwa, oddany on został
pod dalszą opiekę władzom skarbowym, z wnio­
skiem o ukaranie,

Za%arg policja
a sadownictwem.

Gdańsk, 8. 7 . Aresztowani urzędnicy dr.
Weber i dr. Hiilf oraz komisarz kryminalny
Scholl zostali w sobotę — jak o tem donosili­
śmy — przez władze policyjne przekazani do

dyspozycji sędziego śledczego. Sędzia śledczy
po przeprowadzeniu badań zwolnił ich z aresz­
tu. Policja polityczna natychmiast po wypusz­
czeniu ich na wolność osadziła dr. Webera i dr.
Hul?a w areszcie ochronnym.

Fakt ten wywołał w gdańskich kołach poli­
tycznych liczne komentarze, przyczem podkre­
ślają, że zatarg mi,ędzy policja polityczną a są-
drt, wskutek aresztowania wybitnych przedsta­
wicieli sądownictwa i przekreślenia zarządzenia
sędziego został jeszcze pogłębiony.

Ruch statków w Gdyni. W ciągu pierwszych
pięciu miesięcy br. zawinęło do portu w Gdyni
1.871 statków o łącznej pojemności 1.726.900
tonn. Pod względem tonażu przybyłych stat­
ków na pierwszem miejscu znajduje się bandera
szwedzka, na drugim polska. Na statkach przy;­
było do Gdyni 2.227 osób, ponadto zaś przy­
wiozły one 478.400 tonn towarów. W tym sa­
mym okresie czasu wyjechało z Gdyni na stat­
kach 3.118 pasażerów, wywieziono zaś 2.461.600
tonn towarów, w tem ^.124 .300 tonn węgla.

Ciąg do morza. Przedsiębiorczy 17-letni ła­
zik Jerzy Jabr, którego już komenda policji w

Świeciu przychwyciła za jazdę koleją ,,na gapę"
prawdopodobnie na wywczasy nad morze

i przymknęła go w tamtejszym aresz.cie gmin­
nym, byl bardzo niezadowolony z powodu tej
przymusowej przerwy jego ,,ciągu do morza",
więc wyłamał kratki aresztu gminnego, aby da­
lej kontynuować swoją uplanowaną wyciecz;kę
nad morze. Niestety miał on już widocznie pe­
cha, gdyż w Gdyni wpadł znów w ręce nie­
bieskich opiekunów, którzy przedsiębiorczego
młodzieńca odstawią do tęskniącej za nim
świeckiej komendy policji.

Znów nieśmiertelna willa ,,Skarbek", Znana
już jest wszystkim w Gdyni dostatecznie osła­
wiona willa ,,Skarbek" na Kamiennej Górze,
w której znajdują przytułek rozmaite podejrzane
typy i która już kilkakrotnie z powodu noto­
ryc,znego niechlujstwa była przez komisję sanl-
tarno-policyjną zamykaną, dalej trudni się udzie­
laniem noclegów, w najokropniejszych warun,­
kach i to nawet wycieczkom zbiorowym. W
wil’i tej ,zamieszkiwał też żonaty 38-letni ślusarz
mechanik Michał Dargiewicz, który okazał się
nałogowym homoseksualistą i zboczenie swe

wyładowywał z nieletniemi chłopcami, wypro­
wadzając ich do żyta na pobliskich polach. Za­
znaczamy przytem. że właściciel wil!i ,.Skarbek"
pnzyjmuje na noclegi także wycieczki szkolne,
Policji udało się nareszcie złapać zboczeńca na

gorącym uczynku przy pomocy naocznych
świadków, wobec czego powędrował on wprost
do aresztu śledczego.

Fabrykantka aniołków pod kluczem. W sie­
dlisku nędzy gdyńskiej, w barakach przy pryn-
cypalnej ul. Świętojańskie} zagnieździła się w

baraku Krauzego niej. Anna Kozłowska, do
której lekkomyślne kobiety ciężarne zwracały
się o pomoc w przerwaniu ciąży, względnie spę­
dz,enia płodu. Niesumienna oszustka dokony­
wała niedozwolonych operacyj i zabiegów pry-
mitywn,emi a w dodatku niechlujnie utrzyma-
nemi narzędziami, wskutek czego naraziła jedną
ze swych klientek na groźne zakażenie, dzięki
któremu ujawnioną została występna działalność
Kozłowskiej, którą też niezwłocznie zaopieko­
wała się policja i odstawiła ją do więzienia w

Wejherowie. Szkoda, że kodeks nasiz nie prze­
widuje też kary dla tych lekkomyślnych kobiet,
które nietylko własny płód zabijać pozwala,ją,
lecz nawet własne życie narażają na niebez­
pieczeństwo.

Zjazd młodzieży polskiej z zagranicy.
Warszawa, 9. 7. (PAT). Wczoraj ra­

no o godz. 19 w auli uniwersytetu im.
Marszałka Piłsudskiego odbyła się uro­
czysta inauguracja konferencji delega­
tów młodzieży polskiej z zagranicy.
Otwarcia dokonał prezes komitetu wy­
chowania narodowego młodzieży pol­
skiej zagranicę Ambroziewicz, który na­
stępnie powołał prezydjum konferencji.
W imieniu światowego związku Polaków

z zagranicy przemawiał dr. B. Hełczyń-
ski Zkolei przemawiali poszczególni de­
legaci - Austrji, Belgji, Czechosłowacji,
Estonji, Francji, Kanady i t. d . Na za­
ko’ńczenie wygłosił referat na temat

światowego Zw. młodzieży polskiej za­
granicę dyrektor instytutu spraw naro­
dowościowych p. Paprocki, poczem
chór młodzieży odśpiewał ,,Gaudeamus".
Obrady potrwają do 12 bm.

Emisrada i powrót wychodźców.
Według ostatnich danych Głównego U-

rzędu Statystycznego, w okresie pierwszych
5-ciu miesięcy rb. wyjechało z Polski ogó­
łem 21.811 wychodźców, w tem 7.383 do kra­
jów europejskich i 14-428 do krajów poza­
europejskich. Do Francji wyjechało 533
emigrantów, do Niemiec 412, do innych kra­
jów europejskich 253, do Stanów Zjednoczo­
nych A. P. 662, do Kanady 417, do Argen­
tyny 1.270, do Brazylji 412, do Urugwaju
159, do innych krajów Ameryki 448, do Pa-

lestyny 10.956, oraz do innych krajów 104

wychodźców.
W tym samym okresie czasu powróciło

do Polski 11.489 wychodźców, w tem 10.930
z krajów europejskich i 559 z krajów poza­
europejskich. Z Francji powróciło 19.691
osób, z Niemiec 81, z innych krajów euro­
pejskich 158, ze Stanów Zjednoczonych A.
P. 60, z Kanady 226, z Argentyny 126, z Bra­
zylji 30, z Urugwaju 14, z Palestyny 13, o-,
raz z innych krajów 90 osób.

Czy to możliwe?
Jak się dowiadujemy, w najbliższym czasie

na terenie, który znajmowała przedtem firma
. ,Paged" na swoje składy drzewne, przy na­

brzeżu indyjskiem ma stanąć elewator zbożowy.
O potrzebie tego rodzaju inwestycji w na­

szym porcie nie potrzeba się chyba szeroko
rozwodzić, gdyż konieczność zbudowania w na­
szym porcie celem dalszego wyzwolenia się z

zależności od Gdańska, elewatora zbożowego
jest już dostatecznie zrozumianą i przesądzoną.

Znane też jest oddawna nastawienie rządu
w odniesieniu do nowych inwestycyj w kraju,
a szczególnie w zakresie zamówień rządowych.
W związku z tem temwięcej obudzają - nasze

zdziwien,ie dochodzące nas z zupełnie autory­
tatywnego źródła wiadomości, jakoby przy
przetargu na budowę wspomnianego elewatora
utrzymała się jakaś szwajcarska firma, z pomi­
nięciem poważnych firm krajowych.

Poza tem — jak nas informują — wszystkie,
nawet najdrobnie!jsze części mechaniczne i te­
chn,iczne urządzenia mają być pochodzenia
szwajcarskiego, a już największem curiosum jest
to, że nawet termometry zamówiono za kwotę
28.000 zł również w Szwajcarji.

,Wiadomości te, gdyby nie poważne źrodło,
z jakiego pochodzą, byłyby trudne do uwierze­
nia. Wszakże elewator zbożowy, chociażby na­
wet — jak przypuszc,zamy — zastosowane były
najnowsze urządzenia techniczne, nie jest jed­
nak tak’ skomplikowaną i precyzyjną budową,
którąby nie mógł wykonać i zmontować polski
inżynier. Nawet najwięcej skomplikowane au­

tomatyczne transportery, pewna ilość maszyn o,­
czyszczających i sortujących zboże, wreszcie
ustawienie serji wag automatycznych, może być
niewątpliwie wykonane w kraju, a nawet wiele
z nich — jak przypuszczamy — mogłaby wyko’­
nać stocznia gdańska, która na wystawie prze-
mysłowo-rzemieślniczej obudziła wielkie zain­
teresowanie i zadziwienie swojem! precyzyjne­
mu wyrobami.

Nie pozbawiona wprost humoru, a raczej
gorzkiej ironji, jest dostawa zagranicznych ter­
mometrów. Wszakże elewator zbożowy, to nie
jest laboratorjum chemiczne! Termometry, ma-

jące zastosowanie w elewatorze, nie wymagają
nadzwyczajnej precyzji, a nawet nie miałyby
zastosowania wyjątkowo czułe instrumenty do
mierzenia ciepła z dokładnością 0,01 stopnia.
A nawet gdyby wyjątkowo elewator gdyński
miał swemi urządzeniami być jakiemś wyjąt­
kiem precyzj,i i techniki, nie spotykanej gdzie­
indzie;j na świecie, to i tego rodzaju czułe in,­
strumenty może dostarczyć Warszawa, która za­
opatruje wszystkie wyższe uczelnie w Polsce.

Możemy zatem śmiało zrezygnować z niepo­
trzebnej dostawy szwajcarskiej, jak również
i budowa samego elewatora powinna być po­
wierzona polskiemu przedsiębiorstwu i polskim
siłom technicznym.

Uważamy za konieczne, aby sprawą tego
przetargu — o ile wogóle przetarg rozpisano —

zainteresowała się Najwyższa Izba Kontroli
Państwa!

Fikcyjne spółki i realne okradanie

Skarbu Państwa.
Przed kilku dniami pisaliśmy o fikcyjnych

spółkach zakładanych przez t. zw. ,,Strohman-
nów"zaktórymikryją się cudzoziemscy kapitaliści
którzy ;przy pomocy podstawionych firmantów,
mających r?ekomo przedstawiać większość ka­
pitału polskiego w spółce, wyłudzają od Skarbu
polskiego daleko idące ulgi i świadczenia, któ­
rych jako obcokrajowe przedsiębiorstwa uzy-
skaćby nie mogły, a to w formie ulg celnych
i premij eksportowych.

Poza tem są na terenie tutejszym jeszcze
inne tego rodzaju spółki, będące w rzeczywisto­
ści ekspozyturami obcych firm, które różnemi
sztuczkami starają się uchylić od płacenia po­
datku obrotowego i dochodowego.

Jedną z takich firm, jak to już swego cza­
su donosiliśmy, jest też gdańska firma spedy-
cyjno-maklerska Ferdynand Prowe Sp. a o, o,
przeciwko której władze skarbowe przeprowa­
dziły w marcu br. dochodzenia które ujawniły
w całej pełni i potwierdziły podnoszone przez
pismo nasze z początkiem marca br. zarzuty
co do oszukańczych manipulacyj podatkowych,

Dnia 29. 9. 1927 r, zarejestrowaną" została
w rejestrze handlowym przy sądzie grodzkim
w Gdyni pod 1. cz. R. H, E, 70 Spółka z kapi­
tałem zakładowym 20.000 zł który wnieść mieli
Hermann Ens z Gdańska w kwocie 12.000 zł
i Konrad Sichtau z kwotą 8.000 zł. Przedmio­
tem działalności Spółki miało być maklerstwo
i spedycja, z siedzibą w Gdyni.

Jakkolwiek Spółka ta zarejestrowaną jest
jako przedsiębiorstwo samodzielne, to jednakże
eksploatacja jego odbywała się w ten sposób,
że firma ta ,nie miała bezpośredniego kontaktu
z amatorami statków, lecz korzystała z pośred­
nictwa firmy Ferdynand Prowe G. m. b . H. w

Gdańsku, cz-ego dowodem są rachunki wysta­
wiane tej rzekomo samodzielnej Spółce przez
firmę Ferdynand Prowe w Gdańsku.

I tak w r. 1933 Spółka fakturowała za kla­
rowanie statków w porcie polskim w Gdyni,
firmie Ferdynand Prowe w Gdańsku sumę
122,956 zł, natomiast firma Prowe za klarowanie
tych samych statków w tym samym czasie

wystawiła armatorom rachunki na 162.839 zł.
W ten sposób firma gdańska z polskich przeła­
dunków osiągnęła zysk w kwoci,e 39,882 zł.

Za czynności spedytorskie w r, 1933 Spółka
gdyńska zafrakturowała firmie Prowe 66.572 zł,
ta zaś zaliczyła za tc same czynności armatorom

kwotę 70.167 zł os,iągając w ten sposób za czyn­
ności nie swoje w porcie gdyńskim 3.595 zł.

Razem więc za klarowanie i ze spedycji do­
konanych w porcie polskim przez rzekomo po!l­
ską Spółkę uzyskała niemiecka firma gdańska
43.477 zł. Tej sumy firma Prowe nie deklaro­
wała ani jako obrót podleg!ający opodatkowaniu
ani nie wykazała jako dochód bilansowy.

Takiej samej manipulacji na szkodę Skarbu
Państwa Polskiego dokonały obie wymienione
firmy i w r. 1934. W tym roku Spółka gdyńska
przesłała frimie Prowe za klarowanie statków
w porcie gdyńskim rachunków na kwotę 140.520
złotych. Za te same czynności u tych samych
armatorów za’iczyła im firma Prowe w Gdańsku
173.452 zł, uzyskując znów nadwyżkę w kwo­
cie 32.932 zł.

Za czynności spedycyjne w r. 1934 zaliczyła
Spółka gdyńska firmie Prowe 113.112 zł, ta zaś
wydębiła od klientów za te czynności 115,371 zł.

W r. 1934 osiągnęła więc firma Prowe w

Gdańsku znów z obrotów w porcie gdyńskim
kwotę łączną za maklerstwo i spedycje 35.291
złotych których również nie zadeklarowano ani
do podatku obrotowego, ani nie wykazano w

zyskach bilansowych.
Manipulacje te sięgały jeszcze od r. 1932

w k;tórym to roku firma Prowe w Gdańsku w

sposób wyżej przedstawiony wyciągnęła z portu
gdyńskiego zysk w kwocie 19.688 zł, od których
nie uiściła żadnych podatków Skarbowi Pol­
skiemu.

Poza tem stwierdziła też kontrola swoisty
sposób księgowania w gdyńskiej Spółce, miano­
wicie wydatki gotówkowe dokonane wedle kwi­
tów w czasie od 5 do 15 stycznia 1934 r. za­
księgowano dnia 30 grudnia 1933 r. Tak samo

wpływy kasowe w gotówce otrzymane w czasie
od 2 do 12 stycznia 1934 r. zaksięgowano dnia
30 grudnia 1933 r.

Na tem ni,e kończą się manipulacje Spółki
fikcyjnej. Wciągnięto w nie także pracownika
firmy Wiktora Kowalewskiego, ’którego począt­
kowo prowadzono w spisie pracowników i do 24
sierpnia 1933 r. opłacano za niego kasę chorych,
jakkolwiek nie pobiera} on określonego wyna­
grodzenia miesięcznego, lecz wykonywał na

własny rachun,ek robotnikami przez siebie przy-
jętemi i wypłacanemi roboty fizyczne na stat­
kach, sam zaś otrzymywał wynagrodzenie za te

roboty za kwitem osobistym bez przedkładania
list pracy. W jaki sposób kalkulowano i usta- .

I lano to wynagrodzenie, nie można było z żad­
nych ksiąg ani zapisków ustalić. Za miesiąc kwie­
cień 1933 r. deklarowano wprawdzie do podatku
dochodowego wynagrodzenie KoWa’ewskiego w

wysokości 660,77 zt, w jaki sposób tą kwotę
wypośrodkowano nie można było dociec.

Uwidoczniony jest tylko podatek dochodowy
za Kowalewskiego w kwocie 52,64 zł, który
jednak firmie został przez niego zwrócony.

Po 24 sierpnia 1933 r. t. j. po wymeldowaniu
Kowalewskiego z Kasy Chorych, stosunek jego
do Spółki w niczem się nie zmienił, gdyż wyko­
nywanie robót fizycznych na statkach odbywało
się w dotychczasowy sposób. Celem tej mani­
pulacji było niewątpliwie zatajenie istotnych
dochodów Kowalewskiego, dla ukrócenia por
datku dochodowego i obrotowego który opła-
caćby musiał jako samodzielne przedsiębiorstwo.

W ciągu zatem lat 1932—1934 za’taiła firma
Ferdynand Prowe z Gdańska ogólny dochód
98.456 zł, osiągnięty w porcie gdyńskim, celem
uchylenia się od opłaty podatków, obrotowego
i dochodowego.

Tego rodzaju manipulacje odbywają się nie­
wątpliwie i w innych firmach obcokrajowych,
a to tylko dzięki temu, że zatrudniani tam są
pracownicy również obcokrajowi, którzy będąc
ludźmi zaufania tych firm, na kierowniczych
stanowiskach, są jedynemi wtajemniczonemi w

te manipulacje.
Zrozumiałem jest, że ’udzie ci w obopólnym

interesie zatajają tego rodzaju nadużycia skar­
bowe.

I tak w firmie Behnke i Sieg pracuje Nie­
miec gdański Bastian, — w firmie Reinhold,
gdański poddany Stichel, który obecnie ubi,ega
się o obywatelstwo polskie, w firmie August
Wolff, zajęty jest Niemiec gdański Malitzke,
który fikcyjnie zarejestrowany jest jako współ­
właściciel, aby nie potrzebował zezwolenia na

zatrudnienie na obszarze polskim.
W firmie Prowe zatrudniony jest niejaki

Niklewicz uchodzący za Polaka, który swego
czasu zbliżając się do wieku poborowego, zrzekł
się obywatelstwa polskiego, obecnie zaś, kiedy
wyszedł z wieku poborowego stara się zpowro­
tem o uzyskanie obywatelstwa polskiego.

Dziwnem też jest, że nawet norweska firma
Bergenske pracując w porcie polskim, zatrudnia
w swym oddziale gdyńskim Niemców gdańskich
Dunkla, Rughego i Stockingera, natomiast w

swym oddzia’e gdańskim nie zatrudnia obywa­
teli polskich.

Sądzimy, że taka sama, lojalność pow!nnaby
obywiązywać firmę na terenie polskim, jaką
zachowują na terenie W. M. Gdańska.

Uważamy jednak; tą firmę za zbyt poważną
i uczciwą aby robiła to dla jakichś nielojalnych

, wobec Polski celów.
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3Cronika
Bydgoszcz, dnia 9 lipca 1935 roku.

KALENDARZYK.
Dziś: Zenona, Anatolji.
Jutro: Siedmiu Braci, mm.

Wschód stońca: godz. 3,47.
Zachód słońca: godz. 20,23.

Pogoda słoneczna i cieoło.
W całej Polsce trwała wczoraj pogoda na­

’dal o zachmurzeniu zmiennem z przelotne-
mi deszczami i dość chłodna, szczególnie
znaczny spadek temperatury zaznaczył się
w Tatrach, gdzie nocą temperatura spadła
do 1 stopnia i zanotowano przelotny opad
śnieżny. O godz. 14-ej temperatura wynosi­
ła: 6 stopni na Hali Gąsienicowej, 13 w Za­
kopanem, 16 we Lwowie, 17 w Wilnże,
Krakowie, Pińsku i Łucku, 18 w Kielcach,
Grodnie i Katowicach, 19 w Łodzi, 20 w Lu­
blinie, Kaliszu i Zaleszczykach, 12 w War­
szawie, Poznaniu, Bydgoszczy i Toruniu.
Wieczorem zanotowano w Bydgoszczy 14
stopni.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora dnia 9 lipca: Pogoda słoneczna o za

chmurzeniu umiarkowanem. Ciepło. Słabt
wiatry zachodnie.

s
si/’.

----- K 8tan

dzisiejszy
---- Stan

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano:
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DYŻURY NOCNE APTEK

od 8-14 lipca 1935 r.

l) Apteka Centralna, ul. Gdańska 27, te­
lefon nr. 994.

2j Apteka pod Lwem - Okolę, ul. Grun­
waldzka 37, telefon nr. 191.

^LEKTURA", wypożyczalnia książek przy
uL Gdańskiej 54, posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
książki również na prowincje

-— Na budowę Pomnika Marszalka Pił­
sudskiego wpłynęły w dalszym ciągu ofiary
od firmy ,,Bacon Export Gniezno" 2.500,— zł,
Stowarzyszenia Absolwentów Uniwersytetu
Powszechnego w Bydgoszczy 16,50 zł, Zwią­
zku Urzędników Miejskich zamiast kwia­
tów z okazji -imienin Pana Prezydenta
20,— zł, redakcja ,,Dnia Bydgoskiego" 44,10
zł, kpt. Kalita i mec. Sioda (reszta zysku z

imprez z poprzedniego roku) 162,— zł, Hur­
townia Tytoniowa 20,— zł, główny zarząd
Związku Emerytów P. K . P. 5,— zł. Po­
przednio wpłynęło 1-104,48 zł, razem 3.872,08
zł. Ofiarodawcom składam serdeczne ,,Bóg
zapłać!". L. Barciszęwski, prezydent mia­
sta.

- Fotografje z regat międzynarodowych
są do nabycia u fotografa p. Janusza Czar-
neekiego w ,,Be-De-Te". Pan Czarnecki do­
konał również zdjęć, zamieszczonych w

wczorajszym numerze naszego pisma.
— Podziękowanie. Pan Tomasz Sarbi-

nowski, sędzia polubowy, złożył 10 zł na

budowę naszego kościoła. Za Powyższą ofia­
rę składamy serdeczne podziękowanie. Księ­
ża Misjonarze.

- Główna Księgarnia Wojskowa w War­
szawie powierzyła Księgarni Bydgoskiej N.
Gieryna przy Placu Teatralnym na skład
główny na Bydgoszcz i okolicę wszystkie
swoje wydawnictwa wojskowe, morskie,
sportowe, historyczne i beletrystyczne, tak
nowości, jak i wydawnictwa lat ubiegłych.

I!!!!)!!!I
NA PULSIE DNIA.

Prowokacyjny kajak.
Przedwczoraj jechało na regaty
statkiem ,,LIoydu" paręset osób

i coby się było o włos stało,
to opowiedzieć wprost nie sposób!
Wyobraźcie sobie (co za zbytki!):
jadą kajakiem dwa żydki
wprost na nas! Włosy stają dęba.
Ktoś krzyknął przeraźliwie. Ktoś zemdlą}
Nigdybym nie sklecił tej strofy,
tak bliski byłem katastrofy,
lecz statek pełen trwogi
na szczęście usunął się z drogi.
To mało, że się kajakom
jeździć po Brdzie zabrania —

chrońmy statki przed niemi —

żądamy ukarania!
Niech dekret nowy wyjdzie:
,,Łodzie wioślarskie — precz z miasta!

kajaki do paki — i basta!
Kolec.

Jia marginesie.

Żeby już skończyć ze sprawą nieszczęsnej
,,Straży Przedniej" —

. organizacji młodzieży
szkół średnich, którą za wszelką cenę chce u-

trzymać przy niesławnem życiu p. Janusz Ję-
drzejew,icz, przytaczamy jeszcze niektóre przy­
czynki do zobrazowania sobie ideologji, wpro
wadzonej w mury naszych gimnazjów.

Na destrukcyjny wpływ ,,Straży Przedniej",
która jest nieodrodną córą ,,Legjonu Młodych"
zwraca też uwagę rozsądniejszy odłam prasy
sanacyjnej. Wileńskie konserwatywne ,,Słowo"
daje na marginesie wiersza niejakiego Czyżew­
skiego, umieszczonego w kolportowanym w

szkołach organie ,,Straży Przedniej" — ,,Kuźni
Młodych" takie cierpkie i słuszne uwagi:

,,Z przerażeniem spostrzegłem, że niepeł­
noletni (p.rawdopodobnie) wieszcz usiłuje w

dziwnie zdeformowanej postaci ukazywać
oblicze religijne Tego, który całe życie miał
kult dla Matki Boskiej Ostrobramskiej. De­
formacja świętokradcza i pełna buńczucznej
smarkaterji, podlana liźniętą gd.zieś mądro­
ścią książki, wchodzącej w zakres spisu lek­
tury uzupełniającej.

Zdaniem wspomnianego lirnika ,,Kuźni
Młodych", Marszałek Piłsudski modli się do
Perkunasa, aby z litewskich gontyn wypędził
plączących Chrystusów. Pisze to Czyżewski,

pisze w ,,Kuźni Młodych", w organie szkoły
średniej. Dziwnie jest to podobne do bez-
bożniczych i staromodnych wypocin w smut­
nej pamięci ,,Państwie Pracy”.

Ten kwiatek z osławionego już ogródka
,,Straży Przedniej" niech przyczyni się jeszcze
do uzasadnienia stanowiska, które całe niemal
społeczeństwo zajęło wobec tej naprawdę ni­
komu niepotrzebnej organizacji. I niech przy­
śpieszy realizację zapowiedzi oficjalnej o likwi­
dacji organizacyj politycznych w szkołach śred­
nich.

,.Straży Przedniej" nam nie potrzeba. Jeśli
chodzi o prawdziwe wychowani,e obywatelskie,
młodzież szkół średnicr znajduje je przecież
przedewszystkiem w harcerstwie,, które w naj­
bliższych dniach zda chlubny egzamin ze swej
23 letniej działalności na wszechpolskim zlocie
w Spalę.

Zmiany w garnizonie bydgoskim.
Ostatni Dziennik Personalny Min. S-raw

Wojsk, z dnia 4 lipca br. przvnosi m. in.
następujące zmiany, dotyczące ofieerów
garnizonu bydgoskiego:

W stan spoczynk:i przeniesiony został
por. Englicht Roman z Kadry 8 Dyonu
Sam.

Zwolnieni ze stanowisk i od-’ani do dy­
spozycji Dowódcy OK. zostali: mjr. Hciiń-
ski Stefan, komendant placu Bydgoszcz i
mjr. Skaza Alfred, komendant P. K . U. Byd­
goszcz—miasto.

Przeniesieni zostali: por. Marciszewski
z61pp.do5b.czołgówisam. - anć., Por.
Kofokolow Jerzy z 16 p. uł. do 4 b. czołgów
i sam. panc. i por. Weryk0-D arowski Tade­
usz z 11 dak. do Centrum W^szk. Czołgów
i Sam. Panc.

Do Sokolstwa Okresu V-go.
ZLOT SOKOLI W KORONOWIE.

W niedzielę, dnia 14 lipca br. odbędzie
się zlot sokoli w Koronowie. _Na tym zlocie
powinniśmy przedstawić sko.ńczony, dosko­
nały, ujednostajniony typ Sokoła,_ - po­
winniśmy wykazać naszą żywotność i po­
tęgę przez harmonijne i idealnie karne wy­
stąpienie w licznych szeregach.

Wzywamy Was zatem, Sękołi, i zwraca­
my się do Was z gorącym apelem, byście
sobie uświadomili powagę chwili.

Wzywamy Was wszystkich do zbiorowe­
go, a intensywnego wysiłku, byście nie za­
niedbali niczego, co może się przyczynić do
podniesienia Waszej sprawności i tężyzny,
jak fizycznej tak duchowej!

Pokładając w Was tą nadzieję, śmiemy
twierdzić, że na zlocie staną wszyscy, bo
tylko wtenczas spełnimy nasze zadanie ja­
ko pojodyńcze jednostki wielkiej rodziny
sokolej.

Z tym przeświadczeniem ruszamy na

zlot do Koronowa i przekonani jesteśmy, że
zawodu nie doznamy.

Czołem!
Przewodnictwo V. Okręgu:

(-) Malczewski, prezes.

62 pułk dzieci bydgoskich
poraź czwarty zwycięża w marszu do morza.

(lik) Z pośród wszystkich wysiłków spor­
towych na pierwszem bezwzględnie miejscu
należy postawić marsze zespołowe na dłuż­
szych dystansach. Bo na tego rodzaju za­
wodach nie chodzi przecież o ustalenie bez­
płodnych rekordów, ale przedewszystkiem
o wykazanie sprawności i przygotowania do
obrony kraju. Maszerować, a potem być
zdolnym do walki — to jest najważniejsze
zadanie żołnierza. A dziś żołnierzem, do­
brym żołnierzem musi być każdy. I dlatego
trzeba powiedzieć, że oddziały wojskowe i

organizacje przysposobienia wojskowego,
których zespoły zwyciężają w zawodach
marszowych, sumiennie spełniają swoje o-

bowiązki wobec państwa.
Dla Pomorza sprawdzianiem tego działu

wyszkolenia jest tradycyjny marsz do mo­
rza, którego poszczególne etapy rozgrywają
się co roku, począwszy od Torunia, poprz?z
Bydgoszcz, Świecie, Nowe i obecnie — do
Starogardu.

W bieżącym roku odbył się etap czwar­
ty: Nowe - Gniew — Pelplin — Starogard
i po raz czwarty zwycięstwo odniosła bez­
konkurencyjna drużyna 62 p. p. z Bydgosz­
czy. Trasa, wynosząca. 56 kim., była szcze­
gólnie trudna ze wzgl.ędu na urozmaicony
i górzysty teren. Konkurencja była silna —

stanęły do marszu liczne i dobrze wyszko­
lone zespoły z całego Pomorza. Mimo to

drużyna 62 pp. ,,dzieci bydgoskich", Pozo­
stająca pod dowództwem ppor. Stefana Tar-
no, górowała zdecydowanie przez cały czas

i techniką marszu i szybkością nad innemi
zespołami. Drużyna 62 pp. oderwała się z

miejsca od przeciwników i z początkową
szybkością 9,5 Hlm. na godzinę już po 7 kim
prowadziła o 800 m. przed następną druży
ną. Ogólnie drużyna 62 pp. wykazała o

gromną przewagę i mimo upału i słabej
drogi uzyskała na całym 56 kilometrowym
dystansie imponującą przeciętną 8.890 m.

na godz.
Po marszu - na mecie, w Starogardzie

witano zwycięską drużynę bydgoską kwia­
tami i oklaskami. 62 pP. zdobył I nagrodę
— ofiarowany przez p D-cę OK. VIII. posąg
ks. J . Poniatowskiego. Zdobył też sobie po­
wszechne uznanie za świetną formę i nie
ustępliwego ducha zwycięstwa, dzięki cze­
mu ogromny wysiłek został uwieńczony ta­
kim sukcesem. Na trasie od Torunia do
Starogardu 62 pp. zwyciężył cztery razy i
nie należy wątpić, że pozostałe trzy etapy
przyniosą mu wawrzyny. Silna wola i pra­
ca, a także -zrozumienie dla ważnoś_ci tych
zadań gwarantują, że 62 pp. jako pierwszy
dojdzie do morza.

Z pośród oddziałów Związku Strzele­
ckiego zwyciężyła świetna drużyna z Gdy­
ni, w kategorji przedpoborowych zespół Z,
S. z Solca Kujawskiego. 5

Zainteresowanie marszem wśród ludno-
ści ua całej trasie bardzo duże. Wszędzie
tłumy. Bardzo licznie był reprezentowany
na starcie 62 pp. przez korpus oficerski i
podoficerski. W czasie marszu opiekował
się zawodnikami kpt, Klimczak, a towarzy­
szył drużynie na całej trasie d-ca pułku
płk. dypł. Powierza z żoną i córką.

Organizacja marszu b. dobra.

— Stowarzyszenie uczestników walki o

szkolę polską. Z dniem 1 lipca br. utworzo­
ny został w Poznaniu komitet lokalny Sto­
warzyszenia uczestników walki o szkołę
polską, obejmujący działalnością swą woje­
wództwa poznańskie i pomorskie. Podko­
misja odznaczeniowa ma swoje biuro w

machu Kuratorium Okręgu Szkolnego w

Poznaniu. Wszelkie wnioski w sprawie od­
znaczeń za walkę o szkołę polską kierować
należy pod adresem emeryt. radcv Stefana
Jeszkego, w Poznaniu, ul. Towarowa 23.

Rejestr osób posiadających prawo

wybierania do Senatu.

W ubiegłą sobotę zamieściliśmy ogłosze­
nie Zarządu Miejskiego, dotyczące glosowa­
nia do Senatu. Zwracamy ponownie uwagę
na to ogłoszenie i przypominamy, że każ­
dy, który odpowiada warunkom ordynacji,
winien najpóźniej do dnia 20 lipca rb. zgłosić
się z potrzebnemi dokumentami w Wydzia
le Ewidencji Ludności i Statystycznym
przy ul. Długiej nr. 41, I. piętro, w celu ,a
pisania się do prowizorycznego wykazu, na

podstawie którego sporządzony zostanie
przez Zar.ząd Miejski właściwy spis wybor­
ców.

Osoby, które w wyznaczonym terminie
obowiązku tego nie spełnią, nie zostaną
wpisane do listy wyborców, a tem samem

nie będą mogły glosować.

Najechany przez traktor.

(jk) Ulicą Grunwaldzką jechał traktor fir­
my ,,Impregnacja", kierowany przez Ignace­
go Maćkowiaka. W pewnej chwili pod trak­
tor do.stał się robotnik Alfred Sommerfeld,
zam. przy ul. Grunwaldzkiej 45. Traktor
Przejechał mu s,topę. Rannego odstawiono
do szpitala miejskiego, gdz.ie otrzymał po­
moc lekarską. Usz,kodzenie stopy nie jest
na szczęście groźne.

Pożar w kotłowni Eberhardta.

W ub. sobotę o godz. 2 po południu straż

pożarna zawezwana została do fabryki maszyn
Eberhardta przy ul. św. Trójcy. W kotłowni
wskutek nadmiernej gorączki wybuch} pożar
i zajął dach kotłowni. Dzięki energiczn,ej akcji
straży pożarnej udało się pożar zlokalizować
i ugasić. Po blisko godzinnej wytężonej pracy
naszych dzielnych strażaków, wozy straży po­
żarnej wróciły do remizy.

NiesczęSliwy wypadek przy pracy.

Zajęty krajaniem skóry szewc Hubert Libu-
da, zam. przy ul. Marszałka Focha 37, tak nie­
szczęśliwie manipu’ował ostrym nożem, iż spo­
wodował przez nieostrożność głęboką raną le­
wej ręki. Ranego odstawiono do lecznicy miej­
skiej.

Wspomnienie pośmiertne.

Śp. Felicjan Podhorśki.

Dnia 9 lipca br. garstka kresowców i przy­
jaciół odprowadziła na miejsce wiecznego spo­
czynku dawnego właściciela dużego majątku,
cichego, skromnego bohatera-wygnańca z Ukra­
iny bolszewickiej, śp. Felicjana Podhorskiego.

Nie było ani szumnej muzyki, ani tłumu lu­
dzi, ani bogatych zaprzęgów, - tak umarł dzie:­
dzic, ongiś bbgaty pan, potomek jednej z. naj­
starszych rodzin polskich na Ukrainie.

Urodził się w 1865 r. w Bukrynie, powiatu
kaniowskiego. Wyższe studja kończył w Puła­
wach, jako skończony rolnik-agronom wraca z

chlubnemi świadectwami do rodzinnego domu,
aby objąć odziedziczony po przodkach majątek.
Uśmiechało się życie młodzieńcowi, wychowa­
nemu w religijnym duchu, w tradycjach patrio,­
tyzmu polskiego. Tymczasem los nie szczędził
mu goryczy, które znosił zawsze z poddaniem
się woli Bożej. Bolszewicy mordują mu jedyne­
go syna, następnie zrujnowany, schorowany, bez
środków do życia musiał uciekać z żoną do
Bydgoszczy w 1920 roku. Tutaj jako sterany,
starszy już człowiek po różnych perypetjach
znalazł pracę w biurze gazowni.

Był cichym, nieznanym człowiekiem, nigdy nikt
z jego ust nie słyszał narzekania, tylko prze­
ciwnie — każdemu dodawał otuchy. Pan Bóg
miłosierny wynagrodził go, bo mu dał spokojny
zgon. Umarł ze słowami: ,,Jezus Marja".

U nerwowo chorych i cierpiących
psychicznie łagodnie działająca natural­
na woda gorzka Franciszka-Józefa przy­
czynia się do dobrego, trawienia, daje
spokojny, wolny od ciężkich myśli sen.

Dziś wieczór muzyki i pieśni
w Teatra!ce

na rzecz budowy pomnika Marszałka.

Wielka impreza muzyczna czeka melo­
manów bydgoskich dzisiaj, wtorek, dnia 9
lipca w pięknym ogrodzie ,,Teatralki". Ce­
lem zdobycia pieniędzy na pomnik Mar­
szalka Piłsudskiego urządza się Pod protek­
toratem p. starosty dr. Stefanickiego i pre­
zydenta miasta p. Barciszewskiego wielki
wieczór pieśni i muzyki. Udział biorą;’
wzmocniona orkiestra symfoniczna i dęta
62 p. p . pod dyr. por. Grabowskiego, chór
,,Harmonia", odznaczony na ostatnim zjaź­
dzie pierwszą nagrodą pod kier. prof. Ja­
worskiego oraz znany śpiewak b. tenor ope­
ry Poznańskiej p. Edmund Wrzesiński.

W programie perły muzyki popularnej i
operowe,j. Chór ,,Harmonia" odśpiewa m. in.
Potężną kantatę Mickiewiczowską z udzia­
łem orkiestry, Mazur Chłopickiego i inne.

Początek o godz. 5,30 po poi., występ chó­
ru o godz. 8,30. Wstęp 49 groszy, wyłącznie
na rzecz budowy pomnika.

Przedostatni dzień pobytu cyrku
,,Arena” w Bydgoszczy.

Dziś, wo wtorek cyrk ,,Arena" daje znowu

dwa przedstawienia o godz. 4,15 po pot.
i 8,30 wieczorem.

Wystarczy tylko spo,jrzeć na statystykę
sprzedany_ch biletów wstępu na to wspania­
łe widowisko, jakim ,jest bezsprzecznie
,,Cyrk pod Wodą", a wszelkie niedowierza­
nia runą.

Tym razem wogóle cyrk ,,Arena" dał na­
szym mieszkańcom nielada sensację, dat
taki program jaki nje dawał nigdy jeszcze
w Bydgoszczy żaden cyrk. ’,

O ogromie tego widowiska świadczy
fakt, że 500.000 litrów wody zalewa w cią­
gu trzech minut areną, tworząc z niej ol­
brzymie jezioro.

prem:iery w kinach
BYDGOSKICH.

,,KUZYN Z AMERYKI"1 w kinie ,,,,KRISTAL".

Czeskie filmy brały nas zawsze bezapela.­
cyjnie. Były to przeważnie komedje muzyczne
z Vlastą Burianem, którego partnerką nieraz
była naprawdę urocza Lida Baarova. Tym ra­
zem sprawa ta przedstawia się w nieco odmien-
nem świe’tle. ,,Kuzyn z Ameryki" obsadzony
jest twa_rzami dla nas zupełnie nieznanemi. Ko-
med;a jest naprawdę lekka, dowcipu takiego
swojskiego ma dużo, artyści są z sobą zgrani
i b:orą sobie publiczność kinową. I jeśli akcja
toczy się nieco rozwlekle — lo jest to wyłącz-

| ną winą scenarzysty — artyści dali z siebie to

i co można było dać — abv obraz dobrze wypadł
— i udało im się to. Naprawdę świetną ak-

! lorką okazała się Ant. Nedosińska w roli Kazi,
matki bardzo ładnej, pełnej temperamentu Lidy.
P_rz-ystojnym amantem i dobrym artystą okazał
się zupełnie u nas dotąd nieznany Otomar Kor-
belar. Całość wypadła dobrze, bardzo ładne
wnętrza, dobre zdjęcia i montaż bez zarzutu.
Jako nadprogram podano nowy dodatek Pata
i Foxa,

I Odpowiedzi redakcji
P. J, P. O projekcie- takim nie słyszeliś­

my. Stó tysięcy złotych chciał Cech Piekar­
ski ofiarować magistratowi na zatrudnienie
bezrobotnych,. jeżeli zabroni się sklepika-

i rzom sprzedawać pieczywo? Przecie te rze­
czy reguluje ustawa przemysłowa, nie ma­
gistrat! Ogół piekarzy też biedę klepie, a

bogacze nie dadzą, więc skądżcby naraz

Cech zebrał sto t,ysięcy?
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Harcerstwo bydgoskie wyjeidia
jutro do Spały.

Reprezentacja harcerstwa bydgoskie­
go na jubileuszowy zlot do Spały ukoń­
czyła,już przygotowania i opuszcza Byd­
goszcz, aby ją należycie zareprezentować
wobec całej Polski i zagranicy. Spe­
cjalny pociąg, który zawiezie harcerki i

harcerzy bydgoskich na tereny zlotowe,
odjeżdża w środę, 10 bm., o godz. 12,I’z.
W radosnej chwili wyjazdu naszej mł-o­
dzieży po sukcesy weźmie niewątpliwie
udział całe społeczeństwo.

Drużyny harcerskie, hiorące udział w

zlocie wróciły już z -obozów przygoto­
w’awczych. Prezentują się świetnie, o

czem można sie było przekonać na prze­
glądzie, który wczoraj odbył się na dzie­
dzińcu gimnazjum klasycznego. W

każdym razie nie zawiodą Bydgoszczy.

X fegomiBfea ;pofgffiitjitjgBcg.

UJĘTO ,,BLASZKARZY".
Szramkowski Kazimierz, zam. przy ul.

Chołoniewskiego 37, zgłosił kradzież płasz­
cza z łazienki przy ul. Gdańskiej na szkodę
Szutheffa ’Jana.

Pawlak Wtadystaw, zam. w Fordonie,
zgłosił kradzież walizki z materjałem na

fartuchy i suknie, wartości 30 zł.
Puchalski Władysław, zam. przy ul.

Śniadeckich 63, zgłosi! kradzież mater.iału,
torebki i skrzypiec, ogólnej wartości 200,-
złotych.

Durek Halina, zam. przy Św. Trójcy 15,
zgłosiła kradzież bielizny damskiej z ot­
wartego mieszkania, wartości 30 zt. W zwią­
zku z powyższem ujęto niejaką .N . Helenę,
bez stałego jcniejsca z.amieszkania i odsta­
wiono do aresztu policyjnego.

Makuś Emilja, zam. przy u!. Seminaryj­
nej 14, zgłosiła kradzież 1 kosza do pod "O­
zy, 8 butelek wina własnego wyrobu, słoni­
ny ,i mięsa — z piwnicy za pomocą wytry­
cha lub podrobionego klucza.

Breusch Seweryn, zam. w folwarku. Bie­
lice, zgłosił krądzież narzędzi kowalskich
na szkodę kowala .Jankowskiego, zam. w

Bielicach, wartości 115 zł.
Poszkodowani przez osobników, uprawi i-

jących na terenie miasta Bydgoszczy oszu­
kańcze gry w ,,3 blaszki", zochc- zgłosić się
natychmiast w Komisariacie I. Policji Pań­
stwowej w Bydgoszczy przy ul. Jasnclloń-
skiej nr. 5, pokój 44, celem rozpoznania o-

sobników.

Zderzenie taksówek

przy placu Poznańskim.
"’W ub. sobotę o godz. 6 po poludmu nas-tą­

piło zderzenie dwóch ta’ksówek nr. 28 i 76 przy
skrzyżowaniu ulicy Kordeckiego i ul. Doliny.
Wskutek zderzenia jedna z taksówek odrzucona
została na chodnik. Przygniecione zostały przez
taksówkę dwie osoby, które odniosły lekki,e
obrażenia cielesne. Natomiast 29 letni kolejarz
Al. Wiśniewski zamieszkały ’przy ul. Żwirki
i Wigury 32 złamał sobie udo i odwieziony zo­
stał karetką pogotowia ratunkowego do szpitala
Diakonisek. Taksówki zosta,ły poważnie uszko­
dzone. Policja prowadzi dochodzenia, c-elem
ustalenia winy spowodowania nieszczęśliwego
wypadku.

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam?
.1 -

’’ ’f ’ ’

,,Gastronomia", botel i restaur., Dworcowa 19.

Restaurację:
Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berend!t,

Dworcowa 6.

Gdzie i co kupię?

Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań­
ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

H. Kaszubowski s. z o.p. D!uga 22. Zegarki, biżuŁ

Drukarnia Bydgoska S. A., Poznańska 12/14 —

wykonuje wszelkie druki familijne, kupiec­
kie i dla towarzystw . szybko, czysto i tanio.

Odjazd pociągów z Bydgoszczy:

Toruń-Warszawa i d.4’, 6 50. 8 05, 9.18, 9 58, 12.50.
14.05 , 15 .35 , 17.66 , 18.26, 21 .26 (tranzytowy), 23 .15

Tczew-Gdańsk—Gdynia: 0.30, 3 .29, 5 .20 , 7 .54, 10.12,
12.33, 13.06, 13 .13 , 17.15 , 19.45 , 20 .00 . Do Ryn­
kowa: 16.10 , 20.30 (od 19/V do ll/X).

Kościerzyna—Gdynia: 8.01 . 25,20.
Naklo—Piła: 0.02 , 6.15, 10.41 (tranzytowy), 14 .45 , 19.49.
Unisław-Brodnica: 4.46 , 8.11; 13.45 , 16 .20 , 21 .45 .

Inowrocław—Poznań: 0.46, 8.38, 3.51, 6.33, 9.25, 14.01.
18,32, 22.18, 23.00.

Wągrowiec-Poznań: 6.05, 10.40, 13.30, 18.35.

Inowrocław-Karsznice—Herby Nowe; 0.46, 14.01,

Morderstwo pod Nakłem

Straszne odkrycie na sznsie do Chrz;stowa.
Nasz korespondent z Nakla telefonu­

je: W nocy z niedzieli na poniedziałek
zamordowany został w niewyjaśnionych
dotąd okolicznościach włodarz Smo­
czyński na terenie majętności generała
Gerstemberga. Zwłoki zamordowanego
zauważył o godz. 2 w nocy peyrtęń prze­
chodzień. Leżały one w pobliżu szosy,
prowadzącej do Chrzęstowa. Stwierdzo-

no u zamordowanego cztery głębokie
rany Zadane nożem w okolic? serca.

Zaalarmowana policja w Nakle na­
tychmiast zajęła się zagadkowem mor­
derstwem. Na mie.jsce udała się także

komisja sądowo-łekąrska. Bliższe szcze­
góły dotyczące strasznej zbrodni zamie­
ścimy później.

Niezwykłe korowody z nieboszczykiem.
Warszawa, 9. 7. (Tel. wł.) . Przed kil­

koma dniami zmarł właściciel kamieni­
cy w Warszawie, żyd M. Zweigenhaft.
Mimo, że religia żydowska nakazuje
chować zwłoki najpóźniej na trzeci
dzień po śmierci, Z. nie pochowano,
gdyż gmina chciąła od rodziny 25 tys.
zl za miejsce na cmentafzu Opaczęw-
skim.

Gdy rodzina nie chciała się na to zgo­
dzić, natenczas porozumiano się, że

spadkobiercy zapłacą 1 tys. zł za miej­
sce na cmentarzu na przedmieściu i .2

tys. zł zaległych składek na gminę ży-

dpwską. Okazało się jednak, że zarząd
gminy rozmyślił się i nie chce pochować
tąk bogatego żyda na cmentarzu na Pra­
dze. Zwłoki wobec tego przewieziono
zpowrotem do domu, gdzie zaczęły już
ulegać rozkładowi.

Znów rozpoczęły się targi. Stanęła
pozorna ugoda na 10 tys. zł i zwłoki zo­
stały wczoraj pochowane. Rodzina jed­
nak zmarłego wystąpiła z oskarżeniem
do władz, że gmina wymusiła na nich

podpisanie zobowiązania, że nie mają
żadnych pretensyj do gminy.

Wypadki chodzą po ludziach.
Przy pracy czy w domu — wszędzie czyha nie­

szczęście.

(jk) W czasie pracy uległ nieszczęśliwemu
wypadkowi Bernard Wiśniewski, lat 24, z za­
wodu kowal. Odcinki żelaza skaleczyły mu

lewe przedramię, przecinając tętnicę. Osłabio­
nego z powodu upływu krwi Wiśniewskiego
prz,ewieziono do ,szpitala miejskiego, gdzie le­
karz udzielił mu natychmias_towe,j pomocy. Wi­
śniewski pozostał w szpitalu.

Wypadkowi można ulec również w domu.
Boleśnie przekonał się o tem Micha} Szyjkow-
ski, 48 letni kolejarz, zamieszkały przy ul. Grun­
waldzkiej 68.,. Zbliżył się on zbytnio do kuchni,
gdzie gotowała się woda i wskutek nieuwagi
wylał na siebie wrzątek, ulegając ciężkiemu po­
parzeniu. Szyijkowski został przewieziony do
szpitala miejskiego.

Do tej samej lecznicy zgłosił się l§-letni
Wiktor Szyperski, zam. przy ul. Zygmunta Au­
gusta 34, który podczas rąbania drzewa skale­
czył sobie palec u lewej ręki. Udzielono mu

pierwszej pomocy.

Bielizna w modzie u złodziei.
Piotrowicz Stanisław, zam. przy ul. Podwale

12, zgłosił krądzież bielizny fryzjerskie,j i po­
ścielowej z zamkniętego strychu.

Bogacki Zbigniew, zam. przy ul. Sienkiewi­
cza 11, zgłosił kradzież roweru, pozostawionego
bez dozoru w korytarzu domu przy ul, Gdań­
skiej 34.

Jagielski Edmund, zam. przy ul. Sportowej l,
zgłosił kradzież stołowizny warotści ok. 80 zł.

Kulecka Jadwiga, zam. przy ul. Pomorskiej
54, zgłosiła kradzież bielizny z otwartego mie­
szkania.

Deriik Władysław, ząm. przy ul. Sienkiewi­
cza 14, zgłosił kradzież rur.

Pasikowski Wacław, zam. przy ul. Hutni­
czej 3, zgłosił kradzież narzędzi kowalskich
wartości 20 zł.

Bujalska Anna, zam. przy u!. Fordońskiej 51,
zgłosiła kradzież bielizny wartości 25 zł. W
związku z tem ujęto niejakiego Bolesława W.
z Bydgoszczy.

Dwie ofiary kąoieli
Żnin, 8. 7 . (te’, wł.). W jeziorze żnińskiem

kąpął się niejaki Emil Kola. W pewnej chwili
Kola oddalił się od brzegu i począł tonąć.
Wszelka pomoc okazała się bezskuteczna i do­
piero po 8-godzinnych poszukiwaniach wydoby­
to zwłoki. Ko’a liczył zaledwie 23 lata.

Na łąkach pod Czerniejewem w czasie ką­
pania się w torfowiskach utonął pomocnik szew­
ski Antoni Ziółkowski. Zwłoki z,łożono w

mieszkaniu pracodawcy, u którego Ziółkowski
ostatnio pracował. Ziółkowski liczył 21 lat.

Kosa przebiła serce.

Skole, W Kruszelnicy obok Skolego wyda­
r,zył ęię okropny wypadek. 20-’ .etni Mikołaj
Jaworski kosił na własnem polu trawę, a gdy
kosa się nieco przytępiła, wziął kamień, stanął
na pagórku i zaczął ją ostrzyć. Nagle ześlizgnął
się lekjfo, padł na ziemię i kosa przebiła mu

lewe płuco wraz z sercem.

Zdołał jeszcze wyciągnąć śmiertelne narzę­
dzie, które przebiło go na wylot i życie zakoń­
czył.

Na miejsce wypadku wyjechała ,ze Skolego
komisja sądowo-lekarska z naczelnikiem sądu
dr. Zakrzewskim na czele.

Zwłoki samobójcy na drzewie
w parku publicznym.

Poznań. Straszne odkrycie uczynili prze­
chodnie w parku Moniuszki ub. nocy, spostrze­
gając na jednym z drzew zwłoki samobójcy.

Niezwykłe to samobójstwo popełnił bezro­
botny szofer Władysław Jankowski. Był on o-

statnio zatrudniony w jednym z kin poznań)­
skich jako bileter. Ponieważ właściciel kina
zalega! mu z pensją. Jankowski zabrał żarówkę,
egzekwując sobie należność, Właściciel kina
doniósł o tem policji, która wszczęła dochodze­
nia. Jankowski z rozpaczy powiesił się w

parku.

PROGRAM RADJOFONICZNY.

WTOREK, 9 LIPCA,
WARSZAWA-RASZYN. 6,30: Audycja poranna,

12,05: Dziennik południowy. 12,15: Koncert
Z Udziałem solistów.. 13,00: Chwilka dla ko­
biet. 13,05: Koncert tria Dworakowskiego.
13,30: Z rynku pracy. 15,30: Mała orkiestra
P, R. 16,00: Skrzynka P. K, O. 16,15: Kon­
cert solistów. 16,50: Wędrówka Joanny.
17,00: Z wizytą u Offenbacha. 18,00: ,,Ciem­
ność nocy", pogadanka przyrodnicza. 18,10:
Minuta poezji. 18,15: Cała Polska śpiewa -

audycja z Krakowa. 18,30: Rozmowa. 18,45:
Muzyka salonowa. 19,30: Drobne polskie u-

twory fortepianowe w wyk, Lucyny Robow-
skiej. 19,50: Pogadanka aktualna. 20,00:
Wiadomości rolnicze. 20,10: ,,Aleko", ope­
ra w 1 akcie Sergjusza Rachmaninowa. 20,45:
Dziennik wieczorny. 20,55: Obrazki z życia
dawnej i współczesnej Polski, 21,10: ,,We"­
sele polskie". 22,00: J. Brąhras: Warjacje
na temat Haydna. 22,30: Wiadomości spor­
towe. 22,40: Mała orkiestra P ,R.

ŚRODA, 10 LIPCA.

WARSZAWA-RASZYN. 6,30: Audycja poranna.
12,C5: Dziennik południowy. 12,15: Dli na­
szych letnisk i uzdrowisk. 13,00: Chwilka dla
kobiet. 13,05: Recital wiolonczelowy Lucja­
na Budkiewicza. 15,30: Arje i pieśni w wyk.
Jana Kiepury. 16,00: ,,Lato dla zdrowia
i urody". 16,15: Władysław Żeleński; Kwar­
tet fortepianowy op. 61. 16,50: Wędrówka
Joanny. 18,00: Wesoły skecz. 18,15: Cała
Polska śpiewa. 18,30; Opowiadanie dla dzie-

ci. 18,50: Koncert. 19,30: Recital śpiewa­
czy Romany Hambrigh (sopran). 19,50: Świat
się śmieje. 20,00: Nasz rynek warzywny.
20,10: Muzyka lekka, 20,35: Dziennik wie­
czorny. 20,45: Obrazki z życia dawnej
i współczesnej Polski. 20,50: Henryk Wie­
niawski, genjusz gry skrzypcowej. 21,00:
Koncert utworów Henryka Wieniawskiego.
21,35: Odczyt o Marszałku Piłsudskim. 21,45:
Koncert. 22,05: Wiadomości sportowe. 22,15:
Mała orkiestra P. R .

Mistrz Paderewski koncertuje przed mikrofo­
nem radja szwajcarskiego.

Paderewski, który dotychczas wzbraniał się
grać przed mikrofonem i raz tylko — przed
trzema laty — zrobił wyjątek, grając w Paryżu
za zgodą na transmitowanie jego koncertu na

Polskę, obecnie zgodził się koncertować przed
mikrofonem radja szwajcarskiego.

Koncert ten ma się odbyć we wrześniu br.
Oczywiście transmitować go będą wszystkie
rozgłośnie polskie.

CYRK pod WODA
,,ARENA"

mi liftu...nłiiłiłnUH.HUiiuimuiłinum

KUPON

dla czytelników ,,Dziennika Bydgoskiego"

upoważniający przy kupnie 1 biletu
do wprowadzenia

jednej osoby bezpłatnie
Walny na wtorek 9 lipca.

Wspaniała uroczystość odsłonięcia
pomnika

arcybiskupa Stablewskiego hołdem dla za-

sług wielkiego kapłana-patrjoty.
. Poznań. Dzisiaj rano nastąpiło w kate­

drze poznańskiej odsłonięcie pomnika arcy­
biskupa Florjana Stablewskiego. Aktu od­
słonięcia pomnika -— dłuta artysty rzeźbia­
rz,a Wł. Marcinkowskiego — dokonał ks.
kardynał Hlond w otoczeniu ks.ks. bisku­
pów Laubitza, Dymka, Okoniewskiego i Ra­
domskiego, przy udziale władz z p, woj.
Kwaśniewskim na czele. Po nabożeństwie
żałobnem i kazaniu ks. pronotarjusza J.
Kłosa, ks. kard. Hlond otworzył drzwi ka­
plicy, jako symbol odsłonięcia pomnika,
Poczem wygłosił krótkie przemówienie, po­
święcone postaci arcybiskupa Stabłcwskic-

Kalendarzyk zebrań Ch. D.

Koło Bielawy.
Zebranie plenarne odbędzie się w so­

botę 13 bm. o godz. 7 wiecz. w lokalu

p Ferenca przy ul. Pierackiego 18. Ak­
tualny referat. Wobec bardzo ważnych
spraw obecność wszystkich członków
konieczna. Goście i sympatycy mile wi­
dziani.

Zebranie zarządu o godz. 6 wiecz.

KOLO CH. D . WIELKIE BARTODZIEJE.
Zebranie 13 bm. w sobotę o godz. 19,30 w

lokaln p, Kujawskiego przy ulicy Fordoń­
skie.j.

W niedzielę tamże w ogrodzie zoologicz­
nym zabawa z różnemi niespodziankami.
Wstęp do ogrodu bezpłatny, wieczorem
tańce. ’;-

DOnOSZą nam z Muszyny:
W Muszynie zapanował pełny sezon. Uzdro­

wisko to, położone na najdogodniejszej linji ko­
munikacyjnej, między Krynicą (10 km) a Żegie­
stowem (15 km), rozwinęło się w ostatnich la­
tach nadzwyczajnie mimo kryzysu. Przypisać
to należy jego naturalnym warunkom klimatycz­
nym oraz niezwykłeij skuteczności kąpieli mine­
ralnych i borowinowych. Wody bowiem mine­
ralne Muszyny należą według analizy prof.
Marchlewskiego z Krakowa do najsilniejszych
wód alka’iczno-szczawiowych w Polsce, a sku­
teczność ich szczególnie w chorobach przewo­
du pokarmowego i przemiany materji jest
pierwszorzędna.

Wogóle dolina Popradu, nad którą położona
jest Muszyna, to jeden basen najróżnorodniej­
szych wód mineralnych, dlatego też kąpiele mi­
neralne i borowinowe Mifszyny nie ustępują w
niczem takim kąpielom w Krynicy czy Żegia
stówie.

Natomiast dodaie Muszynie niezwykłego _u­
roku prześliczna malowniczość jej położenia.
Poza tem posiada klimat wybitnie podałpejski,
jednostajny, bez wiatrów.

Zalecany jest również bardzo w Muszynie
pobyt dla sercowo chorych, gdyż niezależnie od
bardzo skutecznej działalności kuracyjnej wód.
muszyńskich, chorzy mogą używać bez zmęcze­
nia spacerów i krótkich wycieczek w uroczej
dolinie Popradu,

Mimo rozwiniętego obecnie w pełni sezonu

ceny utrzymania w Muszynie pozostają na nie­
zmienionym poziomie.

Uderza w obecnym sezonie szczególnie licz­
ny zjazd do Muszyny kuracjuszy ze sfer sądo­
wych. I tak bawi tu obecnie prezes Sądu Aper
lacyjnego z Krakowa p, Parylewicz z małżonką
i córką, wiceprezes tego sądu p. Potempa, pre­
zes Sądu Okręgowego w Nowym Sączu p.
Garbusiński i wielu innych. Bawi tu również
były wiceminister robót publicznych dyr. inż.
Dudek, poseł Bogdani, a z egzotycznych gości
p. H. In, żona atache poselstwa chińskiego w

Warszawie,
Wobec ustalającej się przepięknie pogody

i coraz liczniejszego zjazdu kuracjuszy do tego
słonecznego uzdrowiska, żegnam czytelników
krótkiem: Dowidzenia w lipcu w Muszynie.

Czytelnik-kuracjusz,

BYDGOSKIE KOLEJE POWIATOWE. Rozkład Jardy pociągów od 13 maja IMS r.

Odjazd z Bydgoszczy: W NIEDZIELE I ŚWIĘTA Przyjazd do Bydgoszczy
do Koronowa 8.10. 11 .05, 14.00. 18 30, 20.45, 23.33 . 1z Koronowa 7,34, 8 52, 11.31, 15.10, 18.19, 20.34 23 17
do Opławca, Smukały 8.10, 9 00, !O 00, 10 25,11.05 ,12.00. I z Opławca, Smukały 734,747,8 .52 ,9 .50 ,11 .31 11 55 12 50,

13.00,14.00,14 .40,15.20, 1620, 17.35 18 .30, 2045, 22 .10 ,23 .35 I 13 50,15.10 ,16 .10,17.30 ,18 .19. 19.25 , 19.51 , 20 34, 21 .51" 28.17
do Smukały Dolno! 10.00. 14 .40, 17.35 I ze Smukały Dolne] 11.56, 17.30, 19.25

’

do Wierzchucina (Byszewskie Jeziora) 10.25 . 22.10 J z Wierzchucina (Byszewskie Jeziora) 7.47, 2i,51
8678) W DNI POWSZEDNIE
do Koronowa 8.10, 1105, 12.30’t, ’4 00. 16 05, 1830, 20 45 I z Koronowa 2.0714-, 7.34, 8.52, 11,31 15 10 18.19 20.34
do Opławca, Smukały 8.10. 11 05, 11.40", 12 30"t, 13 20", I z Optawca, Smukały 7.07"t 734" 7 47"" 7 55" 8SŁ

14 00, 15 .30 "", 1605 , 1830, 19.15" , 20.45 9.18
"

, 11 31, 15 .10 , 1760", 1819 20.34 ’ " ’

do Wierzchucina, Wawelna 11.40", 13 20", 15.30"", 19.15" 1 z Wierzchucina, Wąwelna 7.47" ", 7.55", 9.18", 17.60"

Uwaga: pociągi oznaczone
"

kursują w środy i soboty, "t w soboty,
""

w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki.
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Cena żywca a cena m!esa.
Kto się tuczy krzywdą rolnika i krzywda miejskiego konsumenta?

Rok bieżący jest cUa rolnictwa, Pomimo
wszystkich ulg związanych z wydaniem de­
kretów oddłużeniowych, cięższym niż lata
poprzednie i to wskutek niebywałego spad­
ku cen płodów rolnych. Ceny osiągane za

produkty rolne byłyby,, wprost śmieszne,
gdyby nie byty tragicznie.

ZA 100 KG. ŻYTA OSIĄGA SIĘ 11 ZŁOTYCH

(ceny podawane przez giełdę są o jeden do
dwa złote wyższe od rzepzywistych), za świ­
nie 42 złote za 100 kg. i w dodatku są trud­
ności w wyzbyciu się tłustych sztuk. Rol­
nik jednak jest bity po kieszeni nietylko ni-
skiemi cenami produktów swego gospodar­
stwa, ale jeszcze i tem, że olbrzymią więk­
szość zabiera mu pośrednik. Jaskra wem

wprost tego Przykładem jest różnica między
cenami, jakie pobiera rolnik za surowiec,
a co płaci ludność miejska, czy nawet sam

rolnik, za produkt przerobiony. Za kilo cie
laka rolnik otrzymuje przeciętnie 30 do 35
groszy, ale kilo cielęciny kosztuje 1,30 zł.

CZY TA RÓŻNICA JEST UZASADNIONA?

Za litr mleka otrzymuje rolnik przecięt­
nie 6 groszy. W miastach cena mleka wy­
nosi przeciętnie 15 groszy! Za 100 kg. psze­
nicy otrzymuje rolnik 14 złotych, ale za 100
kg. otrąb, które stanowią przecież produkt
uboczny, mniej wartościowy ten sam rol­
nik płaci 12 złotych!

Widzimy więc, że rolnik pozbyw’a się
swoich produktów za bezcen, a mieszkaniec
miasta musi płacić za produkty żywnościo­
we nieproporcjonalnie więcej, tak, że skut­
ków potanienia produktów rolnych nie od­
czuwa tak, jakby powinien to odczuwać.
Szczególnie między cenami, jakie biorą rol­
nicy za wyhodowane przez siebie bydło i
trzodę chlewną, a cenami mięsa i wyrobów
mięsnych w miastach istnieje niesłychana
różnica.

Rolnik czytając w gazetach o cenach ja­
kie płacą w mieście za mięso, ziemniaki,
mleko i chleb —

KLNIE NA CZEM ŚWIAT STOI,
że go wszyscy wyzyskują. A mieszkaniec
miasta, słuchając narzekań wieśniaków ńa
nieopłacalność produkcyj, pyta się niejedno
krotnie zę zdziwieniem: Jaki jest powód, że
środki żywności w miastach nie są takie
tanie, jak to rolnicy o taniości płodów rol­
nych opowiadają?

Otóż — do znacznego podwyższenia np.
samego mięsa przyczyniają się samorządy,
a to wskutek najrozmaitszych dość wyso­
kich opłat, jakie pobierają od bydła i trzo­
dy na targach i w rzeźni. Do tych dochodzą
opłaty za transport zwierząt do miejsca u-

bt,ju tj. rzeźni, za robociznę przy uboju, za

badanie weterynaryjne, za używanie chłod­
ni itp. Dalej, podatek i zarobek hurtownika
i dęt.a listy. Te właśnie opłaty, które nie sto­
ją w żadnym stosunku do ceny płaconej
producentowi tj. rolnikowi, obciążają ol-
brzymiemi sumami obrót mięsa, a pośred­
nio i żywca.

Jaka jest różnica czyli rozpiętość pomię­
dzy cenami żywca a cenami mięsa, o tem

mówi, ogłoszone pfzez jedno z czasopism
rolniczych, zestawienie ceny jednej sztuki
bydła rogatego osiągniętej przez rolnika i
ceny mięsa uzyskanej z tej sztuki.

Z UZYSKANEJ CENY ROLNIKOWI PRZY­
PADA 40 %!

Według tego zestawienia, które Podaje-
my jedynie jako ilustrację nieuregulowa­
nych jeszcze stosunków w handlu i przemy­
śle zwierzącym, rolnik otrzymuje za sztukę
rzeźną, którą hoduje przez kilka lat — 98
złotych, podczas gdy cena za mięso uzyska­
ne z tej samej sztuki wynosi 244,70 zł! Z u-

zyskanej ceny mięsa przypada zatem na

rolnika zaledwie 40 procent, podczas gdy
reszta rozkłada się w następujący sposób:
27 procent ceny nabycia pobierają pośred­
nicy (!), 21 procent wynoszą różnego rodza­
ju opłaty, 10 procent zabiera detalista, 7
procent wynoszą koszta przewozu, a 2 pro­
cent koszta robocizny.

Powyższe zestawienie stanowi jasny o-

braz sytuacji i wykazuje, że wszystko to

wymaga gruntownego zbadania sprawy i
naprawienia zła, gdyż istnieje stanowczo

zbyt wielka różnica między ceną mięsa, pła­
coną rolnikowi, a ceną płaconą przez kon­
sumenta miejskiego. Doprowadzenie zaś do
harmonji pomiędzy ceną u producenta a ce­
nami u przetwórcy, to zasad"niczy warunek
poprawy stosunków ogólnych. Ministerstwo
Spraw Wewnętrznych wkroczyło już w

dziedzinę tych spraw, tem niemniej jednak
pożądanem jest, aby sprawa ta została caU
kowicie uporządkowana jak najrychlej i to

tak, aby konsument miejski odczuwał skut­
ki potanienia płodów rolnych.

Nadmienić należy, że jeszcze corzej
, przedstawia się ta sprawa na wsi, gdyż tam

ciągną niepomiernie wysokie zyski pośred­
nicy — przetwórcy czyli rzeżnicy. Rzeżnik,
który mieszka i ma skład na wsi, sam za­
kupuje żywiec i to wprost od rolnika i sam

bije. Odchodzi więc zarobek dla hurtowni­
ka, dalej opłata za ubój, za używanie chlod-

ni itp. Mimo tego jednak, rzeźnicy ci, biorą
za mięso i wyroby mięsne ceny wyższe, od
cen detalicznych w mieście i w dodatku
sprzedawany przez nich tówar (szczególnie
wyroby mięsne) jest gorszy. Władze powin­
ny i tu wkroczyć i przez ustalenie cen za­
pobiec spekulacji tych rzeźników, bo na­
prawdę zyski ich są niepomiernie wysokie.
Ceny mięsa i wyrobów mięsnych na wsi, nie
powinny być wyższe od cen w mieście!

W.

Poważny wzrost

wkładów oszczędnościowych w PKO

w czerwcu.

W czerwcu br. wkłady oszczędnościowe, jak
również i liczba oszczędzających w PKO, wyka­
zują dalszy ba,rdzo poważny wzrost.

Wkłady oszczędnościowe wzrosły o 8.227.837
złotych, osiągając na dzień 30 czerwca br. stan

660.634.553 zł.
Jednocześnie ze w,zrostem wkładów o-

szczędnościowych wzrosła w tym czasie i liczba
oszczędzających w PKO. W ciągu czerwca br.
PKO wydała 50.208 nowych książeczek oszczęd­
nościowych, osiągając na dzień 30 czerwca br.
ilość 1.703.935 książeczek.

Rejestrowe kredyty zastawowe
tSIa ro!iiiefwo.

Celem umożliwienia jak najszybszego kredy­
towania tegorocznej produkcji gospodarstw
wiejskich zostały jeszcze przed żniwami uru­
chomione przez Bank Polski rejestrowe kredyty
zastawowe na sezon 1935-36 .

Kredyty te rozprowadzane będą przez banki
pańtwowe oraz główniejsze banki prywatne.
Globalna ich suma przewidziana została w wy­
sokości 40 miljonów zł.

Rolnicy będą mogli uzyskać kredyty pod
zastaw pszenicy, żyta, jęczmienia i owsa w wy-
sokości do 60 proc, wartości zboża w snopie,
lub też do 70 proc, wartości zboża w ziarnie,

Poza tem kredyty rejestrowe będą udzielane
pod zastaw rzepaku, rzepiku, siemienia lnia­
nego, siemienia konopnego do 50 proc, wartości
tych produktów, wreszcie udzielane one będą
pod zastaw peluszki, grochu, łubinu, fasoli i gry­
ki w wysokości do 30 proc, cen giełdowych.

Kredyty udzielane będą przy oprocentowaniu
3 proc. Poza temi odsetkami pożyczkobiorca

nie może być pociągany do żadnych świadczeń
dodatkowych z tytułu jakichkolwiek kosztów,
związanych z otrzymaniem pożyczki. Różnice
między tem oprocentowaniem a łączną sumą
kosztów bankowych, rejestrowych, szacunko­
wych i t. p. pokrywać będzie Skarb Państwa
z instytucji rozprowadza:jącej. Z udzielonego
kredytu rejestrowego n:e będą potrącane za­
ległe raty podatku gruntowego ani żadne inne
należn.ości, za wyjątkiem — o ile wypadek taki
zajdzie — reszty nieuregulowanego kredytu za-

stawowego z roku ub.
Kredyty omawiane udzielane będą w ciągu

całego okresu gospodarczego, z tem — że ter­
miny płatności dla wcześniej udzielonych kredy­
tów (np. lipiec, sierpień, wrzesień) mogą zapa­
dać już od grudnia, a dla później udzielonych
kredytów nie wcześniej jak w dwa miesiące od
daty udzielenia kredytów.

Termin ostatecznego zwrotu kredytów nie
może przekraczać 30 czerwca 1936 r.

Na obszarze województw poznańskiego,
pomorskiego i śląskiego, jak wiadomo do
stawek podatku dochodowego według skali
wyszczególnionej w art. 23 ust. o państw,
pod. dochod. Pobiera się dodatek komunal­
ny, przyczem jeśli Podatnikowi zniżono po­
datek wskutek okoliczności, wyszczególnio­
nych w art. 27 i 29 (rodzina na utrzymaniu
głowy rodziny lub nadzwyczajne okolicz­
ności), to dodatek komunalny nie podlega
jednakowoż zniżce. Zdarzały się więc nad­
zwyczaj liczne wypadki, w których biedne­
mu płatnikowi obarczonemu liczną rodziną
zniżano podatek dochodowy niżej pierwsze­
go stopnia tj. niżej 1500 zł, czyli że podat­
nik nie płacił wcale podatku dochodowego,
ale dodatek komunalny musiał bezwarun­
kowo płacić od ustalonego dochodu. (!) Tej
krzyczącej względem niezamożnych podat­
ników niesprawiedliwości położyła naresz­
cie koniec ustawa z dnia 18 marca 1935 ro­
ku (Dz. Ust. Nr. 24), wprowadzając do art.
24 ust. o pod. dochod. dotyczącego poboru
dodatku komunalnego, nowy ustęp treści
następującej: ,,Gdyby na podstawie ulg,

przyznanych w art. 27 i 29, wypadło zmniej­
szyć stopę podatku poniżej pierwszego stop­
nia, następuje zupełne zwolnienie od do­
datku." Szkoda tylko, że nowy ten przepis
nie ma zastosowania do kryzysowego do­
datku do podatku dochodowego. Ten ostat­
ni, W myśl rozporz. miń. skarbu Dz. Ust.
Nr. 8 z r. 1932 § 3 wymierza się bez wzglę­
du na udzielone zniżki od ustalonego do­
chodu. Nawet w wypadku, jeśli wskutek
zastosowania zniżek z art. 27 i 29 podatek
dochodowy wogóle nie przypada do zapła­
ty, dódatek kryzysowy pobiera się od do­
chodu ustalonego dla wymiaru państwowe­
go podatku dochodowego. Do tej kategor,ii
płatników należą najliczniejsze warstwy
niezamożnej ludności, jak np. właściciele
drobnych nieruchomości na krańcach miast,
właściciele drobnych kiosków itp. Należało­
by, aby ministerstwo skarbu, które zwykle
uwzględnia interesy drobnych podatników
zwróciło uwagę na tę anomalię, pozostają­
cą w rażącej sprzeczno,ści z cytowaną wyżej
nowelą do pod. dochod.

M. Huzarski, zaprz. rew. ks. handl.

D usprawnienie handlu wewnętrznego
Jak wiadomo, w Polsce wskutek niepo­

myślnego układu stosunków w latach minionych
sprawy handlu uległy poważnemu zaniedbaniu.
Tymczasem na zachodzie sprawy badania struk­
tury i organizacji handlu oraz zagadnienia jego
racjonalizacji są przedmiotem żywych zaint,ere­
sowań sfer gospodarczych i stanowią temat ba­
dań naukowych. Wprawdzie istnieją silne or­
ganizacje kupieckie, które wykazały bardzo du­
żą żywotność i poczyniły wiele wysiłków w

kierunku racjonalizacji podstaw organizacji han­
dlu polskiego to jednak ze względu na bierność
szerokiej opinji publicznej i nikłe poparcie sfer
miarodajnych nie mogły odrobić tego wszyst­
kiego, co w innych krajach jest wynikiem wie­
loletniej pracy i tradycji.

Pewnym postępem było zorganizowanie spe­
cjalnej komisji do spraw handlu przy Ministrze
Przemyślu i Handlu. Komisja ta jednak de facto
już od dłuższego czasu zakończyła swój żywot
i w chwili obecnej trudno się spodziewać ewen­
tualnego wznowienia prac t,aj komisji. Ze wzglę­
du jednak na znaczenie zagadnień handlu we­
wnętrznego, sprawa prac w tej dziedzinie nie
mogła być zaniechana i dlatego na terenie sa­
morządu gospodarczego — jak to już donosi­
liśmy — podjęte zostały w tym kierunku nowe

prace. W Izbie Warszawskiej powstała komisja
handlu wewnętrznego pod przewodnictwem rad
cy St. Barcikowskiego, i wiceprzewodnictwem
radcy A. Gepnera. Komisja będzie musiała do­
konać bardzo dużej pracy, skoro się zważy, jak
konieczne jest stale i metodyczne badanie struk­
tury i organizacji handlu w poszczególnych jego
działach, jak np. w handlu mięsem, artykułami
kolonjalnemi, owocami, pieczywem, artykułami
branży papierniczo-piśmienniczej i t. d . Równo­
rzędnie z temi aktua’ne są prace nad rozwią­
zywaniem konkretnych zagadnień z zakresu
organizacji handlu, jak np. nieuczciwa konku­
rencja, cenzus zawodowy, polityka cen w han­
dlu, wspólne zakupy, sprawa sklepów fabrycz­
nychit.d.

Poza tem w ścisłym kontakcie z kupieckie-
mi organizacjami zawodowemi prowadzone bę­
dą prace w kierunku podnoszenia techniki han­
dlu i usprawnienia wymiany. Ponadto niewąt­
pliwie komisja będzie miała do załatwienia wie­
le spraw bieżących, wymagających natychmia­
stowego zajęcia stanowiska. Należy przy­

puszczać, że czynniki miarodajne z biegiem tych
prac zainteresują się ich przebiegiem i praca
nad usprawnieniem organizacji handlu wewnętrz­
nego pocznie stę odbywać przy współudziale
i poparciu czynnika rządowego, jak to miało
miejsce — coprawda na niektórych tylko odcin­
kach handlu wewnętrznego — w komisji do
spraw handlu.

Informacje podatkowe.
Umorzenie zaległości Podatku gruntowego.

W końcu roku 1924 Ministerstwo Skari
bu wstrzymał(} pobór państwowego podat­
ku gruntowego wraz z oddzielnym dodat­
kiem (progresją), przypadającego od grun­
tów, będących w użytkowaniu drobnych
dzierżawców rolnych, lecz wymierzanego
prawnym właścicielom tych gruntów. Na­
leżności powyższe, o ile nie były wpłacone
przez drobnych dzierżawców, uznane zosta­
ły za odroczone. Powstałe wskutek tego za­
rządzenia zaległości podatku gruntowego
i progresji zostały umorzone w wy­
sokości istniejącej w księgach bierczych W,
dniu 31 grudnia 1932 roku. Obecn-ie Mini­
sterstwo Skarbu, na podstawie ustawy Z
roku 1932 o wykupie gruntów podlegają­
cych ustawie w przedmiocie ochrony drob­
nych dzierżawców rolnych — umarza zaleg­
łości państwowego podatku gruntowego 1

oddzielnego dodatku progresywnego figu­
ru,jące w księgach bierczych w dniu 31
marca 1935, a uznane za odroczone w myśl
okólnika z roku 1924.

i

: Giełda zbożowo - towarowa
w Bydgoszczy

1 Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg

i Notowania odbywają się we wszystkie
dni powszednie.

Notowania z dnia 8 lipca 1935 e.

cena cena

transakcyjna orientacyjna

Żyto ......................zł 11,50- 12,00
w zł

Usposob. spokojne
Pszenica eksportowa - - zł
Pszenica standart. . . . zł 14,25— 14 ,75

Usposob. słabsze
Jęczm. brow. ... zł

Jęczm. jednolity ... zł 14,25— 14,75
Jęczm. zbiorowy . . .

- zł 13,25— 14,00
Jęczm. zimowy .... zł 13,25— 13,75

Usposob. słabe

Owies .................................. zł 13,75- 14 ,25

99

Usposob. spokojne

Mąka żyt. 55°/0 w?, worka zł 20,25— 20,75
Mąka żyt. 65% wł. worka zł 19,00— JO,25
Mąka żyt. 55—70% wł. w. zł 14,75— 15,25
M. żyt. razów. 95°/0 wł. w. zł 15,50— 16,00
M. żyt. pośl. 70% wł. w. zł 12,50’- 1 3,00

Usposob. spokojne
Mąka psz. IA. wł. w. zł 26,50— 28,50
Mąka psz. IB. wł. w. zł 24,75— 25,75
Mąka psz. IC, wł. w. zł 24,00— 25,00
Mąka psz. ID. wł. w. zł 23,00- 24,00
Mąka psz. IE. wł. w. zł 22,00- 23,00
Mąka psz. IIA. wł. w. zł 20,25— 21,25
Mąka psz. IXB. wł. w. zł 19,75— 20,75
Mąka psz. IID. wł. w. zł 18,50— 19.50
Mąka psz. IIF. wł. w. zł 14,25— 14,75
Mąka psz IIIA. wł. w . zł 13,50— 14,50
Mąka psz. IIIB. wł. w. zł 12,25— 12,75
Mąka psz. razowa wł. w. zł 16,75— 17,25

Usposob. spokojne
Otręby żytn. stand. . . zł 8,25— 8,75
Otręby psz. miałkie . . zł 9,50— 10,25
Otręby pszenne średnie zł 9,00— 9,50
Otręby pszenne grube,, zł 9,25— 10,00
Otręby jęczmienne ... zł 9,25— 10,00
Groch Wiktorja . . .

- zł 26,00— 28,00
Groch Folgera .... zł 21,00— 24,00
Łubin niebieski . . e .zł 9,50- 10 ,50
Łubin żółty....................zł 11,75- 12,75
Ziemniaki jad. pomors. zł 4,75- 5,90
Ziemniaki jad. nadnotec. zł 3,00— 3,75
Płatki ziemniaczane . . zł 11,25— 11,75
Machuch lniany .

-

.

- zł 18,00— 18,50
Makuch rzepakowy . . zł 13,00— 13,50
Makuch kokosowy . . zł 15,CO— 16,00
Wytłoki suszone ... zł 8,00— 9,00
Słoma żjtnia luzem .

- zł 3,00— 3,50
Słoma żytnia prasowana zł 3,25— 3,75
Siano nadnotec. luzem zł 8,00— 9,00
Śrut Soja....................... zł 19,00- 19,50

Ogólne usposobienie słabe

Zniżki ceine na winogrona, jabłka,
morele i arbuzy.

W ,,Dzienniku Ustaw R. P," z dnia 5 lipca 1

(Nr. 46), ukazało się rozporządzenie ministra
skarbu, wydane w porozumieniu z ministrami j
przemysłu i handlu i rolnictwa i reform rolnych
"o zniżkach celnych na jabłka, winogrona, mo­
rele i arbuzy.

Wedłflg tegp rozporządzenia, przy przywozie
poniżej wyszczególnionych towarów, pobierane
będzie, za pozwoleniem ministra skarbu, cło
zniżone w następującej wysokości;

Jabttta świeże, luzem i w naczyniach wszel­
kiego rodzaju powyżej 50 kg, z wyjątkiem ja­
błek opakowanych indywidualnie lub w od­
dzielnych rzędach, zgłaszane do ostatecznej od­
prawy celnej od 1 lipca br. do 31 lipca br.
włącznie — 18 zł od ICO kg.

Winogrona świeże w opakowan:u — powyżej
5 kg, zgłaszane do ostatecznej odprawy celnej
w okresie od 15 do 31 lipca br. włącznie —

45złod100kg.

1 Morele świeże, zgłaszane do ostatecznej od­
prawy celnej w okresie od 1 do 31 lipca br.
włącznie — 60 zł od 100 kg.

Arbu,zy, zgłaszane do ostatecznej odprawy
celnej w okresie od 1 do 15 września br. włącz-
nie—15złod100kg.

Jeżeli towar wyżej wyszczególniony został
odprawiony za clepi normalnem przed złożeniem

przez stronę podania o wydanie pozwolenia na

zastosowanie cła zniżonego, minister skarbu mo­
że następnie wydać takie pozwolenie i zarządzić
zwrot różnicy pomiędzy należnościami celnemi
pobranemi, a przypadającemi ńa zasadzie rozpo­
rządzenia niniejszego — pad warunkami, przei-
widzianemi w par. 2 omawianego rozporządzenia.

Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem
ogłoszenia i obowiązuje do dnia 15 września br.
włącznie.
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BINIAKOWSKI MISTRZEM POLSKI

NA 40U METRÓW.
Na mistrzostwach Polski w Białymstoku,

,lak wiadomo, sensacyjną porażkę poniósł
Biniakowski, przegrywając na 400 mtr. z

kucharskim. W tej sprawie Warta zgłosiła
protest, twierdząc, że Kucharski wbiegł na

cudzy tor. Ponieważ Kucharski przyznał, że
istotnie przez pomyłkę wbiegł na cudzy tor,
komisja sędziowska odebrąła tytuł mistrza
Kucharskiemu i przyznała drugiemu zkolei
Biniakowskiemu.

O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO POLSKI
W TENISIE.

Łódź. W meczu tenisowym o drużynowe
mistrzostwo Polski Union Touring pokonał
Wimę 5:2, kwalifikując się do międzygru-
powych rozgrywek.

Toruń, W międzykłubowych rozgrywkach
tenisowych HCP z Poznania Przegrał z To­
ruńskim Klubem I.awn-Tenisowym 7:0.

Łuck. Mecz tenisowy o mistrzostwo Pol­
ski, . rozegrany w Łucku pomiędzy Lwow­
skim Klubem Tenisowym a Wojskowym
Klubem Sportowym z Łucka, zakończył się.
zwycięstwem drużyny lwowskiej 6:1.

WYNIKI POLSKICH JEŹDŹCÓW
W LUCERNIE.

W drugim dniu międzynarodowych za­
wodów bipicznych w Lucernie odbyły się
dwa konkursy.

W ciężkim konkursie myśliwskim zwy­
cięstwo odniósł kapitan irlandzki Aherńe
przed Włochem i Szwajcarem.

Z polskich jeźdźców startował Por, Gu­
towski na Warszawiance. Zdobył on wstę­
gę.

W konkursie potęgi skoku o nagrodę ka­
walerii szwajcarskiej zwyciężył po roz­
grywce kapitan irlandzki Odwyer przed
Szwajcarem i Włochem.

Z polskich jeźdźców por, Galica na ,,Są-.
vannah" zdobył wstęgę.

BELGJA PROWADZI W TOUR DE FRANCE.

Czwarty etap Tour de France na trasie
Metz — Bęllefort wygrał Aerts w 7:00:14
przed DanneeJ? i Neville.

W klasyfikacji ogólnej prowadzi Maes
24:24:58.

.2) Magne - 24:30:27.
,3) Speicber — 24:33:51.
W klasyfikacji międzynarodowej pro­

wadzi Belgja 73:33:41.
2) Francja - 73:40:53, 3) Włochy -

74:00:12, 4),Niemcy 74:22:57, 5) Hiszpanja —

7§:29:47,

SZCZEGÓŁOWE WYNIKI DRUGIEGO DNIA
MISTRZOSTW LEKKOATLETYCZNYCH

=;;C". POLSKI,.
32/W drugim dniu lekkoatletycznych mi­
strzostw Polski w Białymstoku osiągnięto
następujące wyniki techniczne:

Sztafeta 4X100 mtr. l) Warta, Poznań
44,5;" 2) Legja W’arszawa — 44,8; 3) Warsza­
wianka 45,2; 4) ASZ Warszawa, 5) AZS Po­
znań.

800 mtr. l) Kucharski (Jagiellonja, Biały­
stok) 1:58,1; 2) Drozdowski (Craeovia) 2:06;
3) Zylewicz (Wilno) 2:06; 4) Miller (AZS
Warszawa); 5) Janowski (Wąrta).

5000 mtr. l) Noji (Legja Warszawa)
15:41,2; 2) Duplicki (AZS Warszawa) 15:45;

3) Kurpessa (JKP Łódź) 15:52,4; 4) Wisz-"
n!ewski (W’arszawianka); 5) Karczewski
(W’"arszawianka).

Oszczep: l) Turęzyk (W’"arta) 61,91; 2) Lo-
kajski ,,(Warszawianka), 3) Mikrnt (Sokół

Bydgoszcz) 54,78; 4) Pławczyk (AZS W’ar­
szawa) 45,86.

400 mtr. przez płotki: l) Masze wski (Le­
gja) 58,8; 2) Kostrzewski (AZS Warszawa)
59,4; 3) Hanke (PKS W’arszawa) 60.

1500 mtr. l) Kucharski (Jagiellonia)
4:12,8; 2) Janowski (Warta) 4:14,4; 3) Zyle­
wicz (Wilno) 4:14,8.

200 mtr. l) Biniakowski (W’arta) 23; 2)
S!iwak (Sokół Lwów) 23,2; 3) Koźlicki (AZS
W arszawa) 23,4.

Skok wzwyż l) Pławczyk (AZS) 185; 2)
Chmiel (Pogoń Katowice) 180; 3) Gieruto
(AZS Wilno) 175.

Rzut młotem l) Więckowski (Sokół Byd­
goszcz) 38,71, 2) Kiełpikowski (Sokół Byd-
gosżcz) 36,49; 3) Węglńrczyk (Sokół Cho­
rzów); 4) Tilgner (Sokół Poznań); 5) Heliasz
(Warta).

Sztafeta 4X400 mtr. l) W’arta 3:31,4; 2)
AZS Warszawa 3:33,4; 3) Warszawianka
3;u4,4; 4) AZS W’arszawa II; 5) Craęovia. .

Trójskok l) I,uckhaus f-JagieUońia) 14,65;
2) Hoffman I (W’arta,) 14,20; 3) S!iwak (So­
kół Lwów) 13,69; 4) Hoffman II (Warta); 5)
1 ławczyk (AZS W’arszawa).
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA MECZU.

W Częstochowie rozegrany został w nie­
dzielę pierwszy mecz z cyklu o mistrzostwo
województwa kieleckiego, pomiędzy miej­
scową Brygadą a starachowickiem SKS,
zakończony wynikiem 5:1.

W drugiej połowie me,czu wydarzył się
nieszczęśliwy wyp.adek. Bra.mka,rz Brygady
Krzyk w zderzeniu z lewoskrzydłowvm dru­
żyny gości uległ_ złamaniu kości nosowej
i szczęki. W stanie ciężkim przewieziono go
do szpitala.

MISTRZOWIE ŚWIATA W MESIE.
OSTATNIA KONKURENCJA

W WIMBLEDONIE.
Finał gry mieszanej w Wimbledonie wy­

grała para angielska Ronnd Perry, biją.c
parę australijską Hopman-Hopman 7:5,
4:6, 6:2.

TKS 29 POKONAŁ ,,UNJĘ" W TCZEWIE 3:2.
O MISTRZOSTWO POMORZA KLASY A.

Tczew. W niedzielę odbył się tu mecz o

mistrzostwo Pomorzą klasy A pomiędzy
TK,S 29 z Torunia a mięjścową. Unją. Zwy­
ciężyli goście w stosunku 3:2, po dobrej
grze obu drużyn.

e

KIEŁBASA ZNOWU PIERWSZY.

Katowice. Wielki wyścig kolarski na

Śląsku na dystansie 196 kim. zgromadził
elitę kolarską Polski. Pierwsze miejsce za­
jął Kiełbasa (fort Bema) przed Oleckim (A.
K. S . Warszawa) i Napierałą .. (emigrantem
z Francji. Wszyscy mieli jednakowy czas

5 godz. 42 min. Czas ten jest bardzo dobry.
Czwartym był Rurański (Hajduki), piątym
T_argoński (Legja), szóstym Michalak (Le­
gja), siódmy Wyglenda (Chorzów). Zazna­
czyła się zdecydowana przewaga kolarzy
warszawskich. Po zawodach publiczność
niezadowolona ze zwycięstwa Warszawia­
ków pobiła trzech zwycięzców.

Najnowsze zdjęcia ze świata

a w szczególności oryginalne fotografje
z pobytu ministra Becka w Berlinie i
dużo innyęh. ,ciekawych zdjęć wystawi­
liśmy w w’itrynach fiiji naszej przy ui.

Dworcowej.

Stan wody na Wiśle w dniu 9. 7 . 1935:
Zawichost 1,21; Warszawa 1,22; Płock

0,67; Toruń 0,53; Fordon 0,60; Chełmno

0,37; Grudziądz 0,60 Korzeniewo 0,80;
Piekło -0,03: Tczew’ —0,15; Einlage
2,40; Schieyenhorst 2,66,

ARTRETYK
może sie siać inwalidą

bo dolegliwości artretyczno-reumatyczne, jako wynik przcM
sycenia organizmu kwasem moczowym, oraz, powstałe na.

tera t’e stany zapalne powodują bóle, zniekształcają stawy,
utrudniają ruchy, powodują stopniowo utratę zdolności do
pracy, a w niektórych wypadkach mogą doprowadzić na.

wet do kalectwa.
Zioła Magistra Wolskiego ,,REUMOSA", zawierająca

niezmiernie rzadką roślinę chińską Sćfain-Schen usuwają
kwas moczowy, łagodzą bó:e, regulują przemianę materji,
przez co stanowią racjonalne leczenie przy cierpieniach
arlrełycznych, reumatycznych i bólach ischiasu.

Zioła ze znak. ochr. ..Reuroosa’4 do nabycia w aptekach
i drogerjach (składach aptecznych). (1005?
Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa, Złota 14, m . 1.

X jfeycfgg gęgptfigwggwr.
Wtorek, 9 lipca.

Godz. 17,00: Kolo śpiewu piekarzy polskich.
Lekcja ,,Pod Lwem". Następnie o godz 7
próby. ’sił’-(fe

Godz. 18,30: Bractwo Matki Boskiej Szkaplerz­
nej przy Farze. Walne zebranie w Dorna
Katolickim przy Farze.

Godz. 19,30: O. P. N . Sokół V. Zebranie zarzą-i
du u p. Szyszkowskiego, Nakielska 99/1.

- Sokół II!. Zebranie plenarne. w sali ,,Pod
Lwem", ul. Marsz. Focha. Ważne sprawy.

Środa, 10 lipca.
Godz. 19,30: Konferencja Męska św. Wincente­

go a Paulo przy parafji św, Trójcy. Zebranie
ogólne w salce parafjalnej. Na porządku
obrad zajmujący referat członka naszego p.
Barana oraz piękne deklamacje, wygłoszone
przez dzieci naszych członków. Uprasza się
o liczne przybycie członków.

Godz. 20,00: O. P . N. Sokół V. Zebranie ple.
narne u p. Głapy; ul Grunwaldzka.

—- Tow. Czeladzi Katolickiej, Zebranie z wy­
kładem w Domu Czeladzi. Wycieczka stat­
kiem do Torunia 2i lipca br.

— Klub mandołinistów ,,Lutnia". Lekcia w lot-’
kału klubowym, ul. Długa 24. Obecność
wszystkich konieczna.

Sokół Bielawy — W . Bartodzieje. Ćwiczenia
we wtorek i piątek w rzeźni miejskiej.

KOMUNIKAT SOKOLIC OKRĘGU V.
W czwartek, dnia 11 bm. godz. 19-ej W

szkole przy ul. Konarskiego generalna pró­
ba wszystkich drnchen, które jadą na zlot
do Koronowa. Przybyć muszą druchny z

gniazda III., V., VII., Jachcice i Sokoła Żeń­
skiego.

SOKÓŁ V. SEKCJA ŻEŃSKA.
Dnia 9 bm. godz. 19-ej ćwiczenia w sali

gimnast. Przy uL Kordeckiego.
Dnia 10 bm. godz. 19,30 zebranie plenar­

ne w salce p. Dzierżyńskiego, Obecność
wszystkich druchen obowiązkowa. Ważno,
sprawy. (Zlot w Koronowie.)

I. DRUŻYNA ŻEŃSKA RATOW, P, C. K .

Dziś, zbiórka drużyny o godz. 18,30 na’
stadjónie im. Marsz. Piłsudskiego. Komplet
konieczny. Komendantka.

Bank Polski płacił w dniu 9. 7. 1935 T.

dolary amerykańskie 5,24
funty szterłingów 26,04
franki szwajcarskie 172,54
franki francuskie 34,8810
liry włoskie 37,90
floreny holenderskie 358,30

Helen Wills-noody po raz 7-my mistrzynią WimblBdanu

W końcowe,j rundzie gry pojedyńczej pań spotkały się w Wimbledonie dwie Amery­
kanki Helen Wills-Moody. i Helen Jacobs. Zwyciężyła Wills-Moody, zdobywając tytuł
mistrzyni Wimbledónu po raz ?-my -zkolei. Jędrzejowska doszła w tej konkurencji do

ćwierćfinałów.

Przestań Cierpieć
z powodu b6lu Nóg.

-ból

znika

w tej tlenowej kąpieli
Gdy nogi pieką i bolą-lub odciski,

nagniotki i stwardnienia k!ują i palą—
zanurz je najzwyczajniej w kąpieli z

Saltrat Rodeł!. Ból ustaje i ulga przy­
chodzi w miarą jak kojące sole tle.
nowe wyciągają kwasy i jady, powo­
dujące ból. Palenie, spuęhlizna i wraż­
liwość nóg znikają w ciągu 3-eh ininut.

Odciski i stwardnienia są zmiękczone
do tego stopnia, że można je odjąć
w całości wraz z korzeniami. Wypróbuj
dziś wieczór jeszcze tę kąpiel z Saltrat
Rode)ł. Będziesz spać mocniej, cho­
dzenie stanie sią przyjemnością, ta­
niec zaś rozkoszą. Do nabycia w apte,
kach, składach aptecznych i pęrfu-
merjeeh. Skład główny: L. Nasierowski,
Warszawa. Kaliska 9.

Domek
jednopiętrowy, 3 mieszka-
nia, blisko Placu Piastow­
skiego, gaz, wodociąg,
elektryczność, dochód 930
żł, za cenę 7500 zł, 2. do­
chód zł 1 450 - zł 11500,
3 dochód zł2169zł17309.
Oferty pod ,Gotówka” do
fil,ii Dziennika. (6686

Dom (6697
nowy przy tramwaju,
wpłata i8 000 zł. Gruridtke,
Cieszkowskiego 65, 11. p.

Motory
4 P. S,, l’/2 P. S. 220 volt,
jak nowre sprzedam. Na­
ruszewicza 3. (12910

Łóżka
dziecięce drewniane. Mic­
kiewicza 3/10. 112228

12i7ś

Maszyno
do pisania sprzedam. Śnia­
deckich 13 m. I. (6696

Restauracja
wraz kolonjalką zaraz na

sprzedaż z powodu staro­
ści, prowadzona 18 lat.
Nakło, Rynek 4. (12220

Maszyna
do szycia 70 zł. D!uga 68,
m. 13. podw. (6684

Rower
męski sprzedam. Kujaw­
ska 30, tu. 7. (12227

Rybki
rośliny, akwarja. Chrobre­
go 7-2 (6702

s,.^7" a
Parobek

znający w gospodarstwie
zaraz. Bełzka 109. (12217

Wyucza
szycia wzamian pomocy
w gospodarstwie. Sw. Trój­
cy 27-1. (12218

Wykończa rka
z praktyką, ,do pracowni
kuśnierskiej potrzebna.
Skład Futer, F. Jaworski
Dworcowa 35. (6694

Orkiestro
kwartet zaangażuję do re­
stauracji, reflektuję ty)ko
ua pierwszorzędny zespół.
Oferty, warunki nadsy­
łać Hajdę!, ,Restauracja
Bar’ Grudziądz. (12226

Bufetowa
zaraz potrzebna. Oferty
filja ,Bufetowa’. (6695

Poszukuje
się starszęgo czeladnika
piekarskiego zaraz, siła
pierwszorzędna. Zgłosze­
nia z podaniem wynagro­
dzenia skierować prciszę
piekarnia Fr. Lessman,
Puck-Fomorze. (12221

Stolarze
potrzebni. Zduny 8. (6687

Fryzjer (12182
potrzebny. Podgórna 17.

Iy p’osaoy"^B

Pomocnik
kupiecki poszukuje posa­
dy od 1. 8. w składzieko-
lonjalnym lub restauracji
z kaucją. Pod ,100 J.’
filja. (6681

Skład
kapeluszy damskich i to­
warów krótkich w Chełm­
nie zaraz do objęcia. Po­
trzebne około 1000 żł. 0-
ferty filja Dziennika pod
,IOOO’. (6682

Pokój (6689
umeblowany, telefon.
Cieszkowskiego 4, m. 5 .

Pokój
balkon, utrzymanie.Gdań­
ska 62-5. (6698

5 pokoi (12204
zaraz. Król. Jadwigi 9.

Pokój
przejściowo. Warmińskiego
nr. 11/2.

’

(6685

Wolne Miasto Gdańsk

§Opoffif

Przy wje/dzle zabrane pieniądze podać gdańskiemu
Urzędowi Celnemu do kontroli i żądać poświadczenia

celem wywozu takich.

U. i 21.7 . Wielkie miedzyn. wyścigi konne i udz. polskich sfajni
14. 7. Nagroda Kasyna Sopot. 21. 7. Wielka nagroda

W. M. Gdańska i wielka nagroda Sopot.

19. i 28.7. Koncert orkiestry V/arszawskiej Filharmonii

Hiędzyn. Kasyno - Ruleta - Sahara?
Otwarte cały rok.

Informacje: wszelkie większe biura podróży i biuro Kasyna
Sopoty (Kasino-Yerkehrsbiiro). (11173

terasę
issniei?

Pokój
umeblowany, osobne wej­
ście. Dworcowa 77/3. (6692

Pokój
wynajmę. Śniadeckich 55,
in. 5. (6683

KV POKOJuljf|

Pokoju
skromnego, próżnego, po­
szukuje starsze małżeń­
stwo. ,Samotni” filja. (6699

K RóSni łuckie

chcą wyiicfsysłsi
sławę AMGLU i sprzedaweją
inne środki w opakowaniach
podobnych do AMOLU. Pa­
miętajcie iednak. źe AMOL
jest tylko jeden! Czem jest
AMOL dowiecie się w każdej
aptece lub drogerji. (ł 1292

RÓŻNE

Odciski
radykalnie usuwa tylko
pasta lub płyn ,EGO’. Do
nabycia w drogerjach. 02222

Pamiętajcie s bezroSigfnych:



Str. 12 . ,,DZIENNIK BYDGOSKI”, środa, dnia 10 lipca 1935 f. Nr. 150.

Dnia 6 lipca br. zmarł po długich i
ciężkich cierpieniach nasz długoletni współ­
pracownik ś. p .

Szuepan Bi(li
W zmarłym tracimy dobrego towarzysza

i zacnego człowieka.

Urzędnicy i oracownicy
,2225) Cukrowni Mętno Sp. Akc.

Wróciłem z podróży
Dr. MFYFft

radca zdrowia. (6101

WBe;BBca RficwaCracE(ia dobrowolna.

Dnia 11 lipca 193.5 r. od godz. 10-tej i dni na­
stępne sprzedawać będę w Szubinie-Wsi w pałacu
najwięcej dającemu za natychmiastową zapłatą;
większa ilość mebli, dywanów, kryształów, obrazów, firao, różnych
platerów i wielo innych w dobrym słanie utrzymanych rzeczy.

_ Przedmioty podlegające sprzedaży mężna oglą­
dać w dniach licytacji w miejscu sprzedaży i w czasie
wyżej oznaczonym. _ (_) Fr. Wożniak

12201) Komornik Sądu Grodzkiego w Szubinie.

Licytacja spadkowa.
W czwartek, dnia 11 bm.
o godz. 10-ej przed połud­
niem w f-ie ,,Rawa", przy
Śniadeckich 37, sprzeda­
wać będę w dalszym ciągu
pozostałe przedmioty z po­
przedniej licytacji jak: no­
wą i używaną bieliznę, fu­
tro damskie, mufki skun-
ksowe, biżuterję, neceser,
pościele, kupon dreliszku
na materace i różne inne
przedmioty. M .Piechowiak
zaprzysiężony licytator i
taksator. Śniadeckich 9.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rewiru, VI.
Józef Szubartowski mający kancelarję w Bydgoszczy,
ul. Zduny nr. 13, na podstawie art. 602 k. p. c . podaje
do publicznej wiadomości, źe dnia 16 lipca 1935 r.

o godz. 10-tej w Bydgoszczy, ul. Osada nr. 18
odbędzie się 2-ga licytacja ruchomości, składających
śię z bufetu dębowego (styl gdański), oszacowanych
na łączną sumę złotych 1.200.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w

miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 2 lipca 1935 r.

12214) w z, komornik (—) M. MysłkOWSkl.

Bilans po dzień 31 grudnia 1934.

Dnia 6 lipca br. zmarł nasz długoletni
przełożony ś. p.

W zmarłym tracimy doświadczonego
przełożonego, który swem serdeeznem
ustosunkowaniem się do swych podwład­
nych zasłużył ich pełne zaufanie.

Cześć Jego pamięci!
Pracown cv warsztatów

12224) Cukrowni P!ełno Sp. Akc.

!F=’

MILENA
słyną z dokładnego odtłusz­
czania i spokojnego oraz

lekkiego biegu. (10817
Wszystkie gatunki od 35 do 600 Itr. wydajności
godzinnej ;dostarczyć możemy natychmiast ze składu

Dogodno warunki spłaty.

OW/I Cf/l W/łłfłft

Bydgoszcz, Grunwaldzka 24, telefon 3079

Na ota zaprawi
Aparaty do S;ans.

..WaeeSdea"
Szkła do konserw

znanej i wypróbowanej
marki ,Rekord" i inne.

Stole do wiązania
Bal!e do soków

Gumki i t. p,
poleca w wyborowej jakości
i cenach konkurencyjnych

I. SiBiii
magazyn sprzętów
kuchennych, szkła

i porcelany (H938
BYDGOSZCZ

Niedźwiedzia 4.

Kasa . . . 8.973,78
Bank Polski 500,61
PK.O.. . . 170,73
Pieniądze zagr. 2 050 .04 11695 16

Banki........................ 2 499 0.5

Papiery wartościowe 97.797 06
Weksle zdyskontow. 508 973 19
Należności z układów

konwers................... 89.967
Rachunek otwartego

kredytu................... 75.566 20
Dłużn. w windykacji 297.^13 12
Weksle protestowane 20 125 49
Rachunki przechodnie 5 894, 34
Nieruchomość . . .

314 170 13
Ruchomości . . . .

8 400

1.432 .300 74

Dłużnicy z inkasa .

28.446 14

Akcepty Banku Akc. 89 967

1.550 .713 88

Udziały . . . . .
18005743

Fundusz amortyzac. .
14.170 13

Wkłady oszczędność. 387.972 63
,. w/rku b. i czek. 113C48 46

Redyskont weksli

Dyskont, akceptów
423.532 84

Banku Akceptacyj.
Rach. weksli w Banku

89.967

Gospod. Krajowego
Bank Polski, rachun.

150.000

zastawu ....
7.300

Banki, różne . . . 56,662
Rachunki przechowa. 9.157 20

Różniw,..w . 433 05

1.432.300 74
Wierzyciele z inkasa 28 446 14
Bank Abceptacyjny 89 967

1.550 713 88

Spółdz. Bank Bydgoski
Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością (12192

Zarząd: Jan Drewek Stanisław Zagórski

PamlątalclB o bBzrobofnyeh.
Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze

słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo
’t, w, z, a = każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.
"Drobne ogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Ula posankn]ąeyej, oosady 20 °/o in iż k 1.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
n i o zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Fotografję
paszportowe, dla Ubez­
pieczalni Społecznej, wy­
konuje natychmiast po
bardzo niskich cena c h.
Centrala Fotograficzna,
tylko Gdańska 27. (6583

Heble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812
Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga na adres Sługa 10.

Gospodarstwo
12 mórg na ogrodnictwo,
dom 5 pokojowy przy
Bydgoszczy sprzedam za

7500. Kurnatowski, Byd­
goszcz. Podwale 1. (12188

Skład (12184
towarów spożywczych z

powodu objęcia posady, na

sprzedaż. Adres Dziennik.

Dom
i plac budowlany ogro­
dem. Karpacka 39. (6671

Sprzedam
dom nowy, wygodami,
duży ogród. Właściciel:
Karpacka 45. (6676

Dom
solidny, z dwiema morga­
mi ogrodu, przy szosie, ta­
nio na sprzedaż. Zgłosze­
nia: Rozalja Stahlowa, Tar­
kowo, poczta Nówawieś
Wielka. (12212

Repertuar Sin bydgoskich:
ADRIA: ,Kryjówka szczę­

ścia’1 czyli ,Włamywacz
na urlopie".

APOLLO: ,Wielka księ­
żna i chłopiec hotelowy".

BAŁTYK: ,Pieśń Pusty­
ni" i ,Donowan", pre­
mjera.

KRISTAL: ,Kuzyn z Ame­
ryki".

MARYSIEŃKA: ,Hrabia
Zarow" oraz ,Synowie
pustyni” z Flipem i Fla-
pem.

REWIA: ,Tobogan". Na
scenie nowa rewja p. t.:

,Czy Pan pali się?".

Dom
ogród sprzedam, Piękna
nr. 16. (12185

Rzeinictwo
w Toruniu przy główne;
ulicy, z całkpwitem urzą­
dzeniem sprzedam. Oferty
,Tanio” Dziennik Byd­
goski Toruń. (12209

Sprzedam (12022
pretensję hipoteczną w
,kwocie 75Q dolarów we­
dług parytetu dawnego.na
młynie parowym w Byd­
goszczy (Czyżkówko), wła­
sność Władysława Kuty.
Inż.^ Franciszek Gołąb
Lwów, ul, Stryjska 38.

Rower
maszynę krawiecką, wagę
deęynjalną sprzedam.
Chełmińska 18, mieszk, 6,
przed południem. (12181

Dodge (12203
ciężarowy, kryty, samo­
chód używany do sprze­
dania. Oferty pod ,D. B .”

Stół (12198
rozciągany, lustig) tremo

sprzedam, Poznańska 18/1.

Wóz
platformę 2 ton.sprzedam.
Chełmińska 10. (12194

Nowoczesny (12202
wózek dziecięcytsprzedam.
Grunwaldzka 81, fryzjer.

Sypialnie
nowe, 1 używane schody,
używane 2 koła sam. amer,
kufersamochodowy sprze­
dam. Poznańska 21. (12193

Akwarjum
z rybkami sprzedam.
Chwytowo 3-2. (12205

Sypialką
jadalkę, kuchnię, tanio.
Lipowa 12. "

(6680

rcsssna

Dom
dochodowy w śródmie­
ściu kupię, wpłata zł 30
tys. Oferty do filji Dzien­
nika Bydgoskiego pod
,Dochodowy”. (6677

Bufetowa
zaraz potrzebna. Kawiar­
nia Bristol. (12179

Grot?karz (11829
samodzielny na 4 tygo­
dnie zaraz potrzebny. Fa­
bianowski, Koronowo.

Ogrodnik
samodzielny z dobrą prak­
tyką potrzebny od 1. 8.
na majątek, Zgł. A .Chwiał-
kowski Bydgoszcz, Dwor­
cowa 34. (6648

Ekspedientką
do kiosku z kaucją. Biu­
ro Wełniany Rynek 8.

(12178

10090;

Lakiernik
i kołodziej powozowy mo­
gą się zaraz za dobrem
wynagrodzeniem zgłosić.
Manthey, budowa powo­
zów, Inowrocław’, Poznań­
ska 65. (12211

Potrzebna
dziewczyna, najchętniej z

wioski. Zgłoszenia Kołłąta­
ja, skład. (6674

Skład
kolonjalny, emaljj, z towa­
rem, mieszkaniem, zapro­
wadzony, mieście powia-
towem Pomorza, ruchló
wej ulicy, do przejęcia.
Oferty Dziennik Bydgo­
ski pod ,Emalja”. (12207

3 pokoje
kuchnia, łazienka remon­
towane, zaraz. Oferty filja
,L. D.” (6578

Służąca (12195
z gotowaniem potrzebna.
Zbożowy Rynek 12, m. 1.

Piekarnia. 12206
Wydzierżawię zaraz od
30 lat dobrze prosperującą
piekarnię z kompletnem
urządzeniem. Brukw-icki,
Sadki, stacja S.amostrzel.

3 pokojowe (12032
mieszkanie z kuchnią po­
szukują bezdzietni. Pod
,Starsze X.” Dziennik.

Emeryt
bezdzietny szuka 2 pokoje
kuchnią. Adres filja Dzien­
nika. (6675

Za gotówkę i na raty ku pis a najlepiej
aparat fotograficzny w firmie

aa- F OTO-K AP1ERA
aydgoązoz, Dworcowa 7, włąśc. Cz. Powałowskl,

Uczeń
może się zgłosić. Stolar­
nia, 3 Maja 7. (1J177

Kucharką (11974
samodzielną, zaprawami,
sumienną, pracowitą, do­
bremi poleceniami ząraz.
Świadectwa, pensję, foto­
grafję, pod ,Religijna’.

KPOSAdTW
Poszukują

posługi. Oferty filja ,Ca­
łodzienna”. (6670

MIEJZKANIA
WOLHC

W BYDGe/ZCZY

Pokój (12216
umeblowany niekrępują­
cy. Orla 12, gospodarz.

Pokój
umeblowany z używaniem
kuchni, przy lesie, dojazd
autobusem. Oferty przyj­
muje Rozalja Stan!owa,
Tarkowo, poczta Nowa-
wieś Wielka. (12213

Ładnie
umeblowany pokój z utrzy­
maniem lub bez, zaraz do

wynajęcia. Sienkiewicza 31.
m. 5. (12053

Pokoik (12191
umeblowany ładny, czy­
sty. Kościuszki 4, m, 6.

Leniuch (12189
pragnie pracy mało, for­
sy dużo. Odważni dadzą
pracę inteligentnej, mło­
dej, wykształconej, która
chce żyć. Oferty filja
Dworcowa pod ,Ryzyko”.

Potrzebna
dziewczyna uczciwa z do-i
brem gotowaniem, zaraz.

Gdańska 44,m, 1. (6672

Robotnika
szuka P. Busse, Prądki
poczta Gicie. (12183

Pomocnik (12196
fryzjerski, dobry, męski
zaraz. Ul . Poznańska 1.

Panienka
do składu potrzebna, Pral­
nia, Farna 3. (12199

Szewc (12200
potrzebny. Bielicka 54.

Potrzebna (12187
stenotypistka z grunto­
wną znajomością języka
polskiego i niemieckiego.
Oferty pod nr. ,15402”.

Samodzielna
gospodyni, w średnim wie­
ku, potrzebna zaraz na

wieś z doskonałą znajo­
mością kuchni, zapra!w,
pieczenia i prasowa,­
nia sztywnej bielizny
oraz hodowli drobiu. O-
ferty z odpisem świa­
dectw do filji Dziennika
pod ,Uczciwa’. (6669

Uczennica (12215
rzeźnicka potrzebna. K .

Karamucki, Weł. Rynek 3.

Krawcowa (12186
młoda poszukuje posady.
Oferty Dzień. Bydg. ,101”.

1000 zł (6700
gotówką kaucji złoży mło­
dy, zdolny handlowiec za

posadę kasjera, magazy­
niera łub inną. Oferty fi­
l}a D,ziennika Bydgoskie­
go pod ,Handlowiec”.

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

1-2 pokojowe:
kuchnia. Śniadeckich 39/1.

Warsztat:

przemysł. Jagiellońska 7/5.

Pokój
wynajmę. Karłowicza 8a,
m. 4. (6678

Koncesją
wyszynkową oddam. O-
ferty ,Par’ Poznań, pod
nr. 55 216. (12208

Pokój
Gdańska 27-9 (6691

Pokój
umeblowany. Kwiatowa l,
m. 2, (6690

Cofam (12197
obelgę rzuconą na p. No­
wak Martę, ul. Św. Florja­
na 6. Antoni Pawski.

Oddam
dwa puste pokoje, wanna,
używanie kuchni. Filja
,Korzystnie”. (6673

Pokój
ładnie umeblowany wy­
najmę 15.1 -2 osoby. Sien­
kiewicza 21/2. (6693

Przybłąkał
się biały szpic. Hetmań­
ska, kiosk. (12180

Poszukują (12176
celem dzierżawy dobrze

prosperujący skład ko­
lonjalny reś,tauracją ewen­
tualnie skład kolonjalny
i naczyń kuchennych w

większej wiosce, gdzie od­
bywają się targi tygodnio­
we lub też w mniejszem
miasteczku. Gotówka do
objęcia zł 7000-8000. O-
ferty z dokładnym opi­
sem i podaniem dzierża­
wy do Dziennika Bydgo­
skiego pod ,Dzierżawa”.

Oddam
3 pokojowe mieszkanie z

kuchnią, nowo wyremon­
towane przy Zbożowym
Rynku, za pożyczkę cyrka
2.000 zł za zwrotem 1. 10,
1935 r. Zgłoszenia pod
,M. Z’. (12102

Mieszkanie (6595
4—6 pokoi, I piętro, do wy­
najęcia. Chocimska 5.

Orłowo-Morskie
w najlepszym punkcie (róg
Dworcowej i Szosy Gdań­
skiej), w nowo wybudo­
wanym gmachu, składy
handlowe, od 15. 7 . do
wynajęcia. Wiadomości
udziela Informator - Mor­
ski w Orłowie-Morskiem,
Plac Dworcowy, telefon
91-49. (12210

I^Tmieszkan!a^B
3-4

pokojowego mieszkania
poszukuję. Zgłoszenia pod
,Nauczyciel”, do filji
Dziennika. (6703

Nauczyciel
z żoną poszukuje podczas
wakaćyj w Bydgoszczy
skromny pokoik z kuch­
niąna2lub4tygodniezpo
daniem ceny. Oferty Dz.
Bydg. ,,Nauczyciel". (11780

W OGRODZIE ZOOLOGICZNYM.

Słoń: - Niesłychane, jaka ta młoda ge­
neracja zdegeńerowańa.

Ceny ogłoszeń! 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej’szerokości 33 mm.’ Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr, w tekście na drugiej i trzeciej stronie ł 20 ł?
1,00 Zt 23 uSzerk 6lnmn?ł-,°g fogzeBia słowo tytułowe 25 gr, każde dalsze 15 gr.; dla postukujących pracy orfŹ na nefflgi 20?°/° znTżkl

Większe ogłoszen_ia, zamieszczone wsrod drobnych, 50°/9 drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela sic° rabatu
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25 % dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20’l drożę?
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja me odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych Bank Ludów?

Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. ’

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drania Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialnytS tanie ławNowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni


